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Nowy Pamiętnik Warszawski, będzie wychodzi? w 
| roku następuśącym 1803. TARE: Prenumetatorowie raczę 
zawczasu zapisać zwyczayną roczną, albo półroczną pre. 
numeratę. Całego zbioru Pamiętnika od pierwszego do 
ostatniego Numeru można dostać u JX, Bielskiego Prefe- 
kra Drukarni Piiarskiey , iako też na poczese i w mieysce 
składów. 
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HISTORYA. 


Poselfiwo Angielfkie do pańfiwa Birmanów: 
Wypis drugi. 


* 


|, Dalszy opis dzieiów narodu Birmanow. 


MIiERĆ monarchy Jndyyfkiego , ieft zazwyczay 

hasłem woyny domowey. Prawda , iż prawa 
Birmanów zapewniaią tron naftępcom tylko płci 
męzkiey podług ftarszeńftwa; lecz prawa we 
_wszyftkich krajach temu ulegaią , kto ma siłę 
i moc po sobie, 1 ani wola praw , ani głos słu- 
szności, nie są w ftanie powściągnienia zuchwa- 
łości ludzi ambitnych.  Schembuan, drugi syn 
dlompry, który przez śmierć oyca uyrzał się 
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na czele wOyfka, usiłował przeciągnąć ie na 
swoię ftrouę. Uiąt sobie część lego, i zaraz 
wydzł odezwę ogłaszając, iż iemu się tron na- 
leży, gdyż oyciec przed $miercią wyznaczył go 
naftępcą swoim. Lecz, gdy wkrótce doftrzegł , iż 
woyfko nie wiele miało przywiązania ku niemu, 
i że chociażby szczerze pragnęło osadżić go na 
tronie, zbywało mu atoli na mocy doftateczney , 
umyśli błąd swóy przez śpieszne poddanie się 
władzy brata nadgrodzić, który też za wdaniem 
się matki, chętnie mu przebaczył. Zył odtąd 
Schembuan spokoynie.i dawne względy brata po. 
zyfkał. Aie znalazł w Namdogee - Praw , podda= 
nym „nie tak wprawdzie znacznego, lecz nieró- 
wnie ftrasznieyszego przeciwnika. Wybuchnął 
bunt znagła pod dowodztwem biegłego ienerała 
Meinla - Raja , przezwanego Nuttoun, którega 
bardzo lubił Alompra, i który prowadził ftraż 
przednią woyfka z króleftwa Siam powracaiące- 
go. Nammdogee miał zawsze niechęć ku temu czło- 
wiekowi; a on też znaiąc odrazę króla ku sobie, 
przedsięwziął uniknąć fkutku nienawiści jego ,. 
sięgaiąc po berło, które mu zyfkane u woyfka. 
zaufanie ebiecywało. Jak tylko więc Meinla- 
Raja posłyszał o śmierci Alompry, tak zaraz 
z woyikiem pod rozkazami jego będącym pośpie- 
szył do Zongho, i twierdzę tę mianą za nay- 
mocuieyszą w pańftwie Birmanów opanował. Wi- 
dząc zaś przychylność woyfka ku sobie, i korzy- 
fRaiąc z pierwszych pomyślności, wrzucił załogę 
do Tongho, a sam zresztą ku ftolicy pociągnął. 
Woyfko iego znacznie się pomnożyło po drodze , 
i miało „Ava poddało się bez oporu. 
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Był pod ówczas Nohoogić w Monchabou , 
zaprzątniony zbieraniem sora na pofkromienie 
rokoszanów. Nie mógł zaś w pole wyftąpić,pokiby 
wierne mu woyfko , które w Rangoun na ftatki 
wsiadło , do Chagain twierdzy naprzeciw Ava 
łeżącey , nie nadpłynęło ; ale iski tylko powziął 
wiadomość, iż s'ę pod tą twierdzą znayduie , 
wyruszył z Monchabou z całą siłą i ze wszyft- 
kiemi szalupami, które mógł zebrać. Tym spa” 
sobie ftał się mocnieyszym od przeciwnika, nad 
którym tę ieszcze miał korzyść , iż flota iego 
będąc panią rzeki  $rraoua8dy ,„, ułatwiała mu 
sprowadzanie wszelkich posiłków,. a przecinała 
rokoszanom sposobność otrzymania ich wodą. 
Widząc żołnierze Nuttouna taką różnicę ftsnu 
swoiego , zaczęli tracić ochotę i serce. Nadto, 
oddział woyfka królewfkiego przebywszy rzekę, 
ftoczył bitwę i przymusił Nuttouna zamknać się 
w twierdzy Ava, gdzie mieć się odpornie umy- 
ślił , dopókiby mu posiłki , o które prosił Si- 
amczyków , nie nadeszły. Działo się to wszy- 
ftko w przeciągu pół trzecia miesiąca, to jeft, od 
(środka Maia , kiedy umarł Alompra, aż do koń- 
ca Lipca, gdy wódz AREY AY zamknął się 
w Ava. 

jakiekolwisk były zamysły kompanii angiel- 
fkicy w Jndyi „ nie mogła atoli wówczas pomścić 
się morderftwa agentów swoich w Negrais, i 
obelgi uczynioney banderze W. Brytanii; A- 
chociaż nawet potćm zyfkawszy przewagę w Jn- 
dyach, nietrudno iey było ukarać B'rmanów, zanie- 
chała przcięż tego, przez wzgląd, ażeby Fran- 
cuzi, korzyftaiąc z poróżnienia iey ż tyt na- 
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rodem, w ścisłe z nim związki nie weszli, 
spokoyności wewnętrzney osad nie naruszyli, i 
handlu angielfkiego nie tamowali. W roku za- 
tem naRiępuiącym, wielkorządcy /MaOras i' Ben- 
galu wybrali kapitana Alves, tego samego, 
który o wyrznięciu Anglików w Negrais wiado. 
mość przywiozł, aby udał sie z darami do króla 
Birmanów , i zgodę z nim przywrócił. W liftach 
zas do Alompry wyrazili prośbę 6 uwolnienie 
pozoftałych od rzezi osadników. 

Wypłynął Alves 10. Maia 1760. z Madras, 


„i Ranąwszy w Cwnicobar , napisał do Ocrmianina. 


Coga- Gregory dozorcy portu w kangoun, uwia- 
domiaiąc go o celu poselftwa swoiego, i tamże 
dowiedział się: o śmierci Alompry. Dnia 5go 
Czerwca opuścił wyspę Carnicobar, i przeniosł 
się na wyspę Diamanty fkąd znowu posłał ofi- 
cera z litem do Antonio Portugalczyka , dozorcy ` 
także portu w Persaim. Ten przybył do niego 
osobiście „i wziął go z sobą do Persaim , gdzie 
bawiąc „edebrał lift przyiacielfki od Mungai- Nar- 
ratau krewnego królewfkiego, a razem wice-kró- 
la Pegu, który go do Rangoun zaprosił, bardzo 
grzecznie przyjąt ,i o buncie Nuttouna, tudzież 
o smuthem położeniu ftolicy Birmanów uwiadomił. 
Że 2x5 ieńcy angielscy znaydowali się w Ran- 
goun, prosit Alves wice-króla, aby ich na wol- 
ność wypuścić kazał, Ten odpowiedział , iż bez 
wiedzy monarchy uczynić tego nie może ; lecz 
spodziewa się , że mu wkrótcę rozkaz w tey 
mierze nadeydzie. Odniego także dowiedział się 
„Alves, iż wyrznięcie współrodaków iego w Ne- 
grais, było dziełem Ormianina. 
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Oddawszy Alves wice-królowi dary przezna- 
czone dla monarchy Birmanów, wyiechał z Ran- 
goun do Persaim; gdzie spodziewając się ode- 
brać rozkaz, aby się ftawił przed królem, miał 
się w pogotowiu do drogi, Jakoż gdy Namdogće 
Praw dowiedział się o przybyciu sgenta rządu 
angielfkiego , zalecił kapitanowi Alves, aby na 
dwór jego przybył. Zjechał oń do obozu pod 
Ava., nazaiutrz pozyfkał audyencyą u króla, 
/w czasie którey oddał mu lifty od wielkorządców 
w Madras i Bengalu. Zdziwił się król wyczytu- 
iąc z litu żądanie nadgrody za to, co było fkut- 
kiem nieroftropnego poftępku osadników w Ne- 
grais. Dodał, iż nieszczęście P. Southby mieścić 
należy w liczbie tych wypadków, których nie- 
podobna przewidzieć, i na poparcie twierdzenia 
swoiego użył dosyć dowcipnego porównania. — 
„Wiesz zapewne, rzekł król , iż w czasie pory 
„ dżdżyftey rośnie na polach naszych tyle ziela 
„ nieużytecznego i roślin do niczego niezdatnych, 
„że gdy czas suszy nadeydzie, musiemy ie dla 
„oczyszczenia gruntu wypalać ; a naówczas cho- 
„ciażby nayużytecznieysze rośliny znaydowały 
„się między ziemi, nie mogąc bydź łatwo do- 
„ftrzeżone, ftaią się paftwą płomieni wraz z 
„ drugiemi. Taki też był nieszczęśliwy los pana 
s Southby., Co się tycze zabraney własności An- 
glikom w Negrais, tę powrócić rozkazał. Za- ` 
lecił także wypuścić na wolność wszyftkich ień- 
ców angielfkich w pańfiwach jego będących. O- 
biecał nadać kompanii tyle gruntu w Persaim, 
ileby potrzebowała, z warunkiem, aby tam, a 
nie w Negrais głowna iey była osada. 
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| W nadgrodę zaś tego, co dla Anglików uczy- 
ni, żądał, ażeby mu corocznie pewną ilość broni 
i amunicyj , tudziez rożnego gatunku towarów 
doftawiali. Na to wszyftko chętnie Alves zezwolił. 
To gdy się działo, wpadł w podcyrzenie u 
dworu Coga- Gregory; zarzucano mu, iż dane 
do wytłumaczenia pisnta nie wiernie wykładał; a 
gdy mu tego dowiedziono, utracił zaufanie mo- 
narchy, i omało Życia nie poftradał; fkończyło 
„się na tem, iż hańbą okryty, odpędzony zoftał. 
Alves odcbrawszy iR odpowiedni od króla , po- 
wrócił do Persażm, gdzie wsiadłszy na swóy o- 
kret 14go Liftopada , ftanął na powrót w Calcutta 
przy koń:u tegoż miesiąca. 1 
Tym czasem oblężenie Ava dzielnie po- 
pierane było, i oblężeńcy mężuie się bronili. 
Stotysięczne wayfko królewskie posunęła liniie 
o fto pięćdziesiąt kroków od rowu miafta. U- 
siłowało kilkokrotnie wziąć ie szturmem; lecz 
zawsze 2 zaaczną ftratą odparte było.  Roko- 
szanie bowiem nie spodziewaliąc się przebacze- 
nia, dawali odpor zacięty; i gdy królewscy we- 
drzeć się chcieli na wały, nietylko ich z ręczney 
broni (gdyż w twierdzy armat nie było ) rażono, 
lecz inno na nich ołów rożtopiony i smołę wrzą- 
cą. Tym sposobem długo trwało oblężenie. Nut- 
toun tednak bynaymaley nie spuscit z zuchwałości 
swoiey , ani utracił nadziei , iż mu Siiamczyko- 
wie pomoc nadeślą. Zawiodł się atoli na swoićm 
oczekiwaniu. A lubo miafto w początku oblężenia 
doftatecznie w żywność opatrzone było, i lubo 
ley z oszczędnoscią używaro, głód przecież do- 
kuczać zaczął, gdy dowoz był przeciętym. Stąd 
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poszło nieukontentowanie. Wielkorządca miafta 
Mayah-Oun, który się chwycił ftrony Nuttouna, 
wyniknął się z twierdzy va , i przybywszy do 
miafta swoiego , zaczął zbierać przychylnych so- 
bie, w celu dania odporu królewikim; ale gdy 
widział niepodobieńftwo oparcia się, zapalił mia- 
fo i w lasy uciekł: ztamtąd przebrał się do 
i wschodnich prowincyy , gdzie dopiero co władzę 
nowego monarchy uznano. 

Rownież opuścili rokoszanie i twierdzę Tong- 
ho; aprzy końcu roku, załoga w Ava do ofta- 
teczności przywiedziona , i częścią przez choro- 
by , częścią przez głód i ucieczkę żołnierzy do 
połowy zmnieyszona zoftała. Naówczas Nuttoun 
utraciwszy nadzieię odebrania odsieczy, wymknął / 
się przebrany : lecz po dwudniowem błąkaniu 
się poznany od wieśniaków , schwytany i w kayda- 
ny okuty, zaprowadzony był przed krola, Wktśt- 
ce po ucieczce wodza poddało się miafto zwy- 
cięzcy, a rokoszanie, którzy uciec nie mogli, 
bez miłosierdzia wyrznięci zoftali. Nuttoun także 
należną zdraycom karę odebrał. 

Ukaranie Nuttouna nie położyło końca za- 
mieszkom kraiowym. Młodszy brat -Alompry u- 
czyniony niedawno wicekrólem w Tongho , przed- 
sięwziął uczynić się niepodległym, i wzbraniał 
się uznać synowca za króla, | 

Gdy Namdogće zatrudniał się usmierzeniem 
iego, wysłał on tym czasem oddział woyfka pod 
sprawą nieiakiego Bala. Meing-Tein, na zaięcie 
twierdzy Prome. Opanował ią wprawdzie, lecz 
go z niey oficer królewfki wypędził. Sam zaś 
ikról na czele woyfka swojego i w towarzyftwie 
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brata Schembuana, poszedł proto pod Zongho, 
aby ftryla przywiódł do posłuszęńftwa. Ten nie 
śmiciąc doświadczyć niepewnego losu Litwy p 
zamknął się w 7ongho, bronił. się. przez trzy 
miesiące, i nareście poddać się musiał. Zna- 
cznieysi ftronnicy iego śmiercią ukarani ; on zaś 
życiem darowany , przez całe panowanie Nam- 
Qogee - Praw w twierdzy Ava był trzymany. 
Uspokoiwszy ftryia, ftarał sie przywrócić 
porządek w zbuntowanych przez niego prowin- 
eyach; czego gdy dokazał, zoftawił tam wice- 
króla, i do MMonchabou z bratem swoim powrócił. 
Wkrótce przeniosł ftamtąd ftolicę rządu do Cha- 
' gaing miafta, które dla pięknego położenia i 
czyftego powietrza, pod czas oblężenia Ava po- 
lubił. Przez całe trzy lata nafiępne, zaięty był 
uśmierzaniem rokoszu i ugruntowaniem władzy. 
` „gygiey, W liczbie podnoszących rokosz znaydo- 
. WAKE także Tałabaan, ów wodz Peguanów , 
tóry w czasie podbicia króleftwa Pegu doznał 
| pafkawości Alompry. Wiecey ieszcze ten zwy- 
cięzca uczynił dla niego, gdyż przypuściwszy 
go do łafki, dał mu w rządy prowincyą Marta- 
ban, gdzie krewni i przyjaciele iego mieszkali. 
Póki Żył Alompra, okazał się Talabaan wdzię- 
cznym i przywiązanym; ale gdy umarł, sądził 
się bydź wolnym od wszelkiego obowiązku, i 
dlatego zą nadarzoną sposobnością zbuntował 
się przeciw synowi łafkawego dla siebie monar- 
chy. Nie poradził się iednak w tey mierze roftro- 
pRości, gdyż szczupłe siły maląc , porwał się 
na potężnego króla: dlatego też łatwo był ` 


> s Gi 4 
Ft: 


JA Poselfiwo do Birmanów, OŁ 


Sokoni wzięty w niewolą i na siert Nóra 
dawniey z tak blifka widział, skazany. 

Nie przedsiębyzł Namdogće Praw żadney wy- 
prawy przeciw sąsiadom , bo też miał co do czy- 
nienia wewnątrz króleftwa. Krótkie była pano- 
wanie jego i pełne zamieszek; uczynił iednak 
co mógł dobrego kraiowi. Umarł w Marcu 1764. 
na tęż same chorobę, co oyciec , zoftawniąc na- 
fiępcą małoletniego syna, nazwifkiem Momien. 
Ze zaś Schembuan był naybliższym krewnym „* 
zoftał zatem opiekunem, a słabość tego dzie- 
cięcia, wznieciła w nim chęć przywłaszczenia so- 
bie berła należącego synawcowi. Dlatego, iak 
tylko Nam0ogćę Prawoczy zamknął, uiął silnie 
rząd w ręce, i nigdy nie dał się słyszeć, iż 
imieniem synowca władzę sprawnie. Zrzucił nie- 
zadługo tę małą ambicyi swoiey zasłonę, i za 
prawego monarchę króletwa Ava i Pegu uznać się 
kazał; aniby się podobno wzdrygnął zbroczyć 
rąk swoich we krwi małoletniego, gdyby go od tak 
okrutnego kroku sioftra Alompry nie wftrzymała. 
Wyiednała ona sobie, aby dozór młodego mo: 
narchy , iey był powierzony , z warunkiem atoli , 
Żeby pomiędzy kapłanami chował się, i tak był 
trzymany, aby nigdy panowania fryla nie za- 
mieszał. 

Wolny Schembuan od przeciwnika , mógł 


już ambicyi swoiey dogodzić. Zaczął naprzód ` 


od wydania woyny Sliamczykom , naznaczałąc za 
powód danie przez nich przytułku zbiegłym Bir- 
manom, i nadto wyraził, że oyciec umieraiąc, 
dzieciom swoim zalecił, aby woynę od niego ` 
zaczętą prowadziły. Wysłał więc dwa woyfka, 
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iedno do północnych, ,a drugie do południowych 
prowincyy króleftwa Siam; gdy tym czasem flo- 
ta iego porty Siiam(kie miała zaymować. Zeszły 
się oba woyfka zwycięzkie pod ftolicą tegoż 
króleftwa , i działać wspólnie przeciw niey po- 
ftanowiły (1766). W tymże samym czasie , kiedy 
wodzowie Schembuana  prowincye Siiamczyków 
zaymowali , poszedł on na czele woyfka, na u- 
śmierzenie narodu Cafsay de IMunnipora, który 
korzyftajiąc z woyny zagraniczney, chciał zrzu- 
cić jarzmo Birimanów , i władzy Schembuana 
nad sobą wzbraniał się uznać. Ale wyprawa ta 
miesiąc tylko trwała, gdyż ważnieysze interesa 
gdzie indziey króla wzywały ; opuścił więc ten 
kray zabrawszy znaczne łupy, i pędząc za sobą 
mnoftwo niewolników płci oboiey. 

Niżełi zaś wodzowie Birmanów, zbliżyli się 
pod miafto Stam , musieli wprzód ftoczyć bitwę 
z Siiamczykami nad brzegami rzeki, o sześć lub 
siedm dni drogi od miafta odległey. Pobici Si- 
iamczykowie rozpierzchuęli się , i częścią do 
miafta wpadli, częścią. też schronili się w lasy 
i do dalszych prowincyy; po czem Birmani 
ftolicę opasali. Ledwie dwa miesiące: od wzie- 
cia iey w ścisłe oblężenie upłynęło, gdy król 
Siiamfki , boiąc się wpaść w ręce nieprzyjaciół , 
wymknął się potaiemnie, i w góry uszedł. Co 
widząc oblężeni, poddali się, takie warunki 
przyymuiąc, iakie podobało się zwycięzcy nało- 
Żyć.  Zapłacili wielką summę pieniężną, forty- 
fikacye ich miafta zburzono , i nadano im wiel- 
korządcę, który był wprawdzie Siamczyk, lecz 
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wierność królowi Birmanów zaprzysiągł, i ro- 
czny mu haracz płacić obiecał." 

Tylko co ukończyła się wyprawa Birmanów 
przeciw króleftwu Siiamfkiemu , gdy Sami na- 
wzaiem wielkićm niebezpieczeńftwem zagrożeńi zo- 
ftali. Rząd chińfki, równie dumny , iak chciwy, 
umyślił podbić Birtaanów , i kray ich do obsżer- 
nego pańftwa swoiego przyłączyć: w tym celu 
wysłał go. tysięcy woyfka na paczątku 1767. 
roku, a 1131. ery Birmanów. Dał znać o tem 


Schembuanowi, wielkorządca miała Quantong - 


(©); ale niżeli wyprawić woyfko swoie pośpie- 
szył, dowiedział się znowu, iż iuż Chihczyko- 
wie część kraiów iego zaięli. Nie tracąc czasu 
Schembuan , zbiera dwa woyfka; jedno, z 10,000 
piechoty i 2000. iazdy złożone, pod sprawą ie- 
nerała Amiou - Mee ku Quantong wyprawia, 
drugie daleko licznieysze , sławnemu wodzowi 
Tengia-Bou, powierza z rozkazem , ażeby prze- 
szedłszy przez góry od południa, napadło na 
tylną ftraż Chińczyków , i wszelką nadzieję od- 
wrotu przecięło. Nie omieszkał i wielkorządca 
Quantong , nazwifkiem LeJougmee , wyyść w po- 
Je z dosyć znaczną siłą; gdy też tym czasem 
Amiou-Mće nadciągnął. Przyszło z nim do roz- 
prawy; ale pobity nieco, cofnął się na połu- 
dnie miafta Pingće. 'Ośmieleni Chińczykowie tą 


Ć) Miasto to zdobyli dawniey Birmanowie na 
Chińczykach, którzy maią inne miasto t 


prowincyą zwane także Quautong , a par 


dług Kuropeyczyków Canton. 
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 pomyślnością, a nie wiedząc o zbliżeniu się dru- 
giego wodza Birmanów, rozumieli, iż iuż bez 
przeszkody doltaną się pod ich ftolicę; lecz za- 
miaft iść profto, wzięli się w inną ftrore , i le- 
dwie się o dwa dni drogi od mieysca , gdzie 
bitwa z ich korzyścią zaszła, znaydowali , a- 
liści woyfko pod dowodztweńt Tongia - Bou, 
zachodzi tylney ich ftrazy , gdy zwyciężony 
Amiou- Mee z jedney, a LeJoumee wielkorządca 
Quantong z drugiey firony zaftępuie , tak da- 
lece , że,Chinczykowie ani na przed poftąpić , 
ani się cofnąć nie mogli. Naówczas Birmano- 
wie uderzaią na nieprzyiaciela; trwa bitwa za- 
cięta przez całe trzy dni, lecz nareście Chiń- 
czykowie znękani, ftaią się ofiarą zwyczayney 
Birmanom po zwycięztwie zaiadłości. Ami ieden 
z Chińczyków nie powrócił do oyczyzny. Wszy- 
scy wyrznięci, prócz 2goo. ludzi, a i ci zwią- 
'zani, do ftolicy zaprowadzeni byli; gdzie im 
część przedmieścia na mieszkanie wyznaczono. 
Nieumieiących żadnego rzemiosła, do uprawy a- 
grodów i robot rolniczych obrocono: biegli zaś 
w jakićm rzemieśle, bawili się niem, ale na zyfk 
"króla, a w nadgrodę lichy tylko pokarm odbie- 
rali. Dozwolono im potóm żenić się z Birman- 
kami, przez co mogli pozyfkać pewne przywi- 
leie, których niechcący się żenić niewolnicy u- 
Żywać nie mogą. 

Jeden zaś tylko narod Birmanów w całey 
Azyi nie ma tego przesądu , że kobietom nie- 
tylko łączyć się węzłem małżeńfkim z cudzo- 
ziemcami, ale: nawet ani patrzeć na nich bez 
wykroczenia nie wolno. Rządzą się oni w tey 
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mierze prawdziwie lacedemońfką wspaniałomyśl- 
nością, dozwalaiąc u sicbjie wszelkiego narodu 
i ftanu cudzoziemcom 'koiarzyć małżeńfiwa. Za- 
równo 'oni patrzą na pogsanina i Żyda, na mų- 
zułmana i chrześciianina, na ucznia Konfucyusza 
i czciciela ognia, Dziecko z cudzoziemca i Bir- 
manki zrodzone , uważane ieft za kraiowca, 1 
tychże samych praw i przywilejów potem uży- 
wa, iak gdyby oyciec iego był z rodu Birmanów. 

Odniesione nad Siiamczykani korzyści nie by- 
ły trwałe. Jak tylko bowiem zwycięzcy z kraiu 
ich uftąpili, mieszkancy fłolicy przyiętych obo- 
wiązków dopełnić nie chcieli, a Pielicsing kre- 
wny zbiegłego króla , który w laszch nędznie 
życie zakończył, powróciwszy da Siam, nowy 
rząd obalił i urządzenia od DetbeJee wodza Bir- 
manów poczynione , za niebyłe ogłosił. Na od- 
głos tych wypadków, posyła Schembuan tegoż 
samego wodza, aby niedotrzymuiących traktatu 
ukarał i w poddanych zamienił. Wypłynął on 
z Ava 1771 roku; lecz Silamczykawie oftrożniey» 
si niż dawniey, wyszli z wielką siłą na granice 
swoie i przyftępu do nich nieprzyjacielowi wzbro- ` 
nili. Naówczas Deebedee założył obóz nad rze= 
ką Siłang, i tam nadesłania posiłków, o które 
do króla napisa, czekać umyślił.  Mianuie krót 
Chedoukaminee , wsławionego w czasie pierwszey 
wyprawy na Siiamczyków , wice-królem Martaba- 
nu, daje mu zlecenie, zby w tey prówincyi za- 
ciąg woyska uczynił , złączył się z Decbedee, 
i wspólnie z nim działał. Trzeba zaś wiedzieć, 
iż południowe prowincye władzy CheJoukaminee 
podległe , zamieszkane były po większey części 
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od Peguanów , którzy kilka mia i powiatów swo- 
ich, częscią dobrowolnie, częścią z przymusu 
opuścili i tamże osiedli; z tych więc nowy za- 
ciąg miał się fkładać. Nie sądził rząd Birma- 
nów, aby się było czego obawiać od tych Pegua- 
nów, na których patrzał, jako iuż na przywy- 
kłych do posłuszenftwa; lecz mocno się zawiódł. 
Zdrada ich odwróciła burzę zagrażalącą Siiamczy- 
kom., Jak tylko bowiem uyrzeli się w kupie 
1 broń w ręce dostali , do tego peduszczeni od 
trzech swoich naczelników , ludzi zuchwałych, 
i wielką u nich wziętość posiadaiących ; poznali , 
co mogą, a zatćm zrzucić jarzmo ohydne pofta- 
mowili. W tym widoku pierwszego zaraz dnia, 
kiedy obóz z pod /Martaban ruszył, uderzają ma 
będących z sobą Birmanów i bez litości wyrzy- 
naią. Niektórzy z tych schraniaią się do lasów, 
a sam Chedoukaminee w piećset ludzi z trudno- 
ścią doftaie sę do Rangoun ; ścigali go tam 
Peguanie , a gdy się ich liczba powiększyła, wzię- 
li to miafto w porządne eblężenie. Właśnie też 
nadarzyła się im sposobna pora do tego, gdyż 
wice-król Pegu , który w tém mieście zazwyczay 
mieszkał, wziąwszy 3,000 wyboru woyfka, udał 
się z darami do dworu w Ava, dokąd Schembu- 
an ftolicę całego pańitwa przeniósł. Zoftawiony 
atoli od niego officer dał mężny odpór, tak da- 
lece, iż Peguanie w potróynym szturmie z klęfką 
odparci byli. Ale gdy wiadomość o buncie do 
dworu nadeszła, nakazał Schembuan wice-kró- 
łowi, aby natychmiaft do Rangoun powracał, 
a Maha- see- soura, iednemu z wielkich radców- 
ftanu przywrócenie porządku w południowych pro: 
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wincyach polecił, Na odgłos zbliżania się wice- 
króla z owemi 3. tysiącami ludzi , zaniechałi 
Peguanie oblężenia i cofnęli się nad brzegi rze- 
ki Martaban. 

Bunt Peguanów nie odwiódł Schembuana od 
ulubionego układu rozszerzenia granic pańftwa 
na zachodzie. Zyzne pola i ludne miafta kraiu 
Cafsay, podżegały w nim ambicyą. Na początku 
więc roku 1774. wyprawił tsm liczne siły pod 
różnemi wedzami; ci pomimo odniesionych klefk, 
tak przez odpór nieprzyiaciela, jako też przez 
głód i chorobę , zwaną gorączką gór, dogo- 
dzili dumie pana swoiego , czyniąc hołdownika= 
mi iego różnych tamecznych królików. 

Szczęśliwym był także i w pokonaniu Pegua- 
nów. Po odftapieniu ich z pod Rangoun, nad- 
szedł wkrótce Maha -see-soura we 20 tysięcy 
ludzi, i z 24 wielkiemi armatami, gdy buntowni- 
cy, acz dosyć liczni, mieli zaledwie trochę rę- 
czney ftrzelby. Dia tego, iak tylko nadciągną 
pod Martaban , naczelnicy ich podali warunki 
dougody ; ale te ze wzgardą odrzucono. Naten- 
czas zamknęli się w twierdzy i bronili się z nay- 
większą zaciętością ; lecz nareście poddać się 
musieli. Dway naczelnicy z przyiaciołmi swo- 
iemi znaleźli sposób wymknienia się fkrycie i do- 
ftania się do granic Siiamfkich ; trzeci wzięty był 
z pozoftałemi w mieście. A że był iednym z pier- 
wszych dowódzców rokoszu, zachowano go Pa 
wyroku króla. 

Schembuan , który. odniósł trygmf ni Chit- 
_ezykami, poniósł zwycięzki swóy oręż do różnych 
sąsiedzkich kraiów i umiał powagę swoię przez. 
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boidżń utrzymać; osądził, iż obecność iego przy- 
spieszy spokoyność w nadmorfkich prowincyzch, 
i oddali od Peguanów te nasiona niechęci , któ- 
ra tak częfto ftawała się im powodem do zamie- 
szek i buntu. 

(Trzęsienie ziemi roku 1769, uszkodziło mo- 
cno kościół Dagońa, gmach obszerny, gdzie Bir- 
manowie i Peguanie czczą od niepamiętnych cza- 
sów boga swoiego GauOma i uroczyftość na cześć 
icgo corocznie obchodzą. Korona w kształcie pa- 
rasola i na igle z tegoż kruszcu utrzymywana, 
spadła i połarsała się. Kościół u Birraanów nie 
jeft miany za poświęcony, ieżeli tey korony nie 
ma.  Schembuan, który politykę swotę pła- 
szczem religii pokrywać umiał, kazał zrobić 
w Ava wspaniałą koronę do kościoła Dagon, 
i oświadczył, iż w czasie iey zakładania chc jał 
bydź przytomnym.  Wyiechał więc ze ftolicy 
w towarzyftwie wielu znakomitych Birmanów , 
wziął dia ftraży swoiey go,000 ludzi, a koca 

"dżaiąc dumie , prowadził za sobą ieńca, owego 
nieszczęśliwego króla Pegu, który się poddał 
„Alomprze. Przybył z całym tym orszakiem na 
szalupach do kangoun w Pażdzierniku 1775 ro- 
ku; przyfławiono mu na drodze schwytanego je- 
dnego z naczelników oftatniego buntu; temu, iż 
odważył się walczyć dla odzyfkania wolności , 
głowę uciąć rozkazał. 

Nabytą sławę przez zdobycze i mądre rządzenie 
 pańftwem, fkalał Schembuan okrucienftwem na 
królu Pegu popełnionem, a okrucienftwem tem 
aroższem , Że ie pozorem sprawiedliwości ubarwił. 
Nie maiąc na tém dosyć, iż go upokorzonym Pe- 

| guanom 
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guanom więzami obciążonego pokazał, przedsię- 
wziął ieszcze odiąć mu życie przez ręce kata. 
Oddał go naprzód do sądu, iako obwinionego 
o naywyższą zdradę ; zarzucono mu, iż był pod- 
nietą oftatniego buntu, i kilka namówionych świad- 
ków przeciw niemu ftawiono. Przeczył Beinga- 


Della wszyftkiemu , lecz na próżno , gdyż go zguw 


bić poftanowiono. Uznany był winnym i król po 
przedftawieniu sobie sprawy, wyrok śiaierci na nie- 
go wydał. Poprowadzono ftarca w pośród nie- 
zliczonego tłumu łudzi o trzy mile za mjafto, na 
mieysce zwane Aoua - Bock, gdzie mężnie i spo- 
koynie śmierć poniósł. Umarł iak zbrodzień ofta- 
tni, ztą tylko różnicą, iż urzędnicy w ubiorze 
ceremonialnym przytomnemi śmierci iego bydź 
musieli, 

Tenże los potkał bardzo wielu wyższego Ro: 
pnia Peguanów. Wszyscy ci, na których padło 
podeyrzenie, iż do buntu należeli, iako też i ci, 
których maiątek , lub talenta śtrasznemi czyniły, 
na liście fkazanych umieszczeni byli. Ratowało 
się wielu ucieczką ; a gdy burza przeminęła , 
w Tongho osiedli. Działo się:to przy końcu PR” 
nowania Schembduan. 

Po odbytey iak nayuroczyściey ceremonii po- 
święcenia kościoła , dał rozkaz ienerałowi Maha- 
see-sou-ra, aby rozpoczętą przeciw Siamczy- 
kom woynę prowadził, a sam do ftolicy powró- 
cić przedsięwziął. W pierwszych zaraz dniach 
podróży zapadł na zdrowiu niebezpiecznię , dla 
czego pospieszył na małym ftatku do va, aże- 
by pomocy lekarzów użył. Lecz gdy sztuka le- 
karfka bolów iego umnieyszyć nie mogła , przes 

Grudzień t802. 


274,  Historya. 


widniąc blifki swóy koniec, wziął się do urzą- 
dzenia interesów pańftwa i naftępftwa tronu. 
Miał zas dwóch synów nie iedney matki, Chen- 
guza i Cheleuza. Pierwszy osimnaftoletni , uro- 
dził się z królowey , a drugi trzynaftoletni, z u- 
lubioney nałożnicy ; zdawało się więc, iż dobi- 
ianie się o berło między bracią mieysca mieć nie 
może. Momien syn Nam0ogee - Prawa ściśle był 
zamknięty w klasztórze , nie mógł przeto i ten 
dobiiać się do tronu. Pomimo tego Schembuan, 
użył wszelkich środków, ażeby po śmierci iego 
nie było sprzęczki o berło: dlatego wymógł na 
ślachcie uroczyfą obietnicę posłuszeńftwa dzie- 
dzicewi swemu, a zapewniwszy tym sposobem 
tron ftarszewu , umarł w Ava wsrod wiosny 
1776. roku. 
Avi Momien , ani panowie oycu iego dawniey 
życzliwi, nie kerzyftali ze śmierci Schembua- 
na, ażeby mieli przywrócić tron niesprawiedli- 
wie wydarty temu młodemu xiążęciu.  Zasiadł 
na nim Chenguza bez przeszkody ; a pomyślny 
ftan kraju obiecywał mu szczęśliwe panowanie; 
lecz obiąwszy rządy wszyftko to czynił , czemby 
samemu sobie zaszkodził.  Naypierwszą niero- 
ftropność popełnił , odwołując woyfko za życia 
jeszcze oyca na Siiamczyków wyprawione, i od- 
bierając Maha - see - sou --ra nie tylko dowództwo 
tegoż woyfka, ale nawet znakomity urząd pier- 
wsze;o radcy ftanu. Poitępek ten zniechęcił bar- 
dzo Birmanów , którzy tego wodza dla talentów 
woyfkowych , meztwa, poczciwości i uprzeymo- 
$ci mocno poważali, Dopuścił się on wielu in- 
nych niesprawiedliwości, a przytem zanurzył się 
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w haniebney rospuście. Odwołał mądre wyroki 
oycowfkie przeciw uźywaniu mocnych trunków 
wydane, i sam był wzorem uftawnego opilftwa. 
Uniesiony okrutną zazdrością, fkazał na śmierć 
młodego brata swsiego. Powierzał rząd fawo- 
rytom, a sam oddalał się ze ftolicy , całe mie- 
siące trawiąc na polowaniu i innych rozrywkach, 
W roku 1779. zgubił iednego stryia swojego , 
iż mu sprawił nieiaką obawę; drugiego w twidr- 
dzy Ava zamknął pod pozorem, Że spisek prze- 
ciw krajowi knował; trzeci, ucz żyiący na uftro- 
niu, ftał się iednak celem podeyrzenia i baczne- 
go oka miniftrów. 

Podiug*zwyczaiu Birmanów ożenił sie Chen- 
guza zbyt młodo, i do tego z krewną swoja ; 
ale że nie miał z nią potomftwa, przybrał sobie 
drugą żonę , córkę iednego radcy taynego , ma. 
iącą zaletę z cnoty, piękności i talentów. Lu- 
bo zaś ią bardzo kochał, nie żył iednak z nią 
zgodnie. Wpadłszy dnia iednego w gniew wiel- 
ki, sbwinił ią 6 niewierność, i nie dawszy sQ- 
bie czasu do uspokoienia się, ani chcąc słuchać 
usprawiedliwienia się nieszcześliwey , Życie jey 
odiąć rozkazał. Porwano ią zaraz z pałacu, wło- 
żono w bogaty wór szkarłatny , zaniesiono nad 
rzekę ku micyscu , gdzie naygłębicy płynie, 
i uwiązawszy u woru dwa naczynia, wrzucono ją 
w wodę; te, gdy się napełniły, porwały wór 
na dno i wypłynąć na wierzch nie dopuściły; 
i tym sposobem zginęła nieszczęśliwa Ç). Przy- 

S2 


Ć) Prawa cywilne i religiyne Birmanów , za- 
kazuią surowo przelania krwi panuiących 
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tomne temu było wielkie mnóftwo ludu, a mię- 
dzy innemi krewni'i przyjaciele. Oyciec iey wy- 
zuty Z wszelkich urzędów, a przeięty żalem i roz- 
paczą ,» wyniósł się do miafta Chagaing. 

Takie okrucieńftwa nie mogły nie wzniecić 
szemrania, i sprawiły, że większa część ślachty 
j lud wszyftek, wzdychał za odmianą. Widzieli, 
jż nikt nie był bezpiecznym Życia, że dziwactwa 
tyrana, lub zazdrości donosicielów, ftać się mo- 
gą każdego czasu ofiarą. Wszyftkich więc oczy 
obróciły się na prawego tronu dziedzica, który 
już w ów czas lat przeszło dwadzieścia liczył. 
Zył YMomien w klasztorze niedaleko Ava; ubiór 
mnichowfki, który nosił, wziętość ciotki iego, 
a nadewszyftko ograniczony bardzo rozum i ma- 
łość charakteru, wolnym go czyniły od obawy 
Chenguza. Nie poftało nigdy w głowie tyrano- 
wi, ażeby ieden mnich profty, był kiedy zguby 
iego narzędziem. Niegodziwe sprawowanie się 
monarchy, a stąd nieukontentowanie poddanych, 
spisek zrządziło. Uknował go brat Schembuana 
Minderagee - Praw, tudzież oyciec utopioney 
królowey i Maha - see -sou-ra pozbawiony do- 
wództwa nad woyfkiem 1 wszelkich godności. 
Uięli sobie łatwo kapłanów bożyszcza Gaudmy, 
którzy, lubo mniey fkłonni do mieszania się w in- 
teresa publiczne, aniżeli xięża innych kraiów, 
obrażeni przecięż byli pogardą okazywaną przez 
Chenguza , dla religii, praw i kapłanów iey, i tera 
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i osób z ich familii; przeto, gdy chcą się 
ich pozbyć , topią w wodzie. 
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chętniey do odmiany władcy dopomogli, że nczeń 
ich Momien, miał zasieść na tronie, po którym 
spodziewali się naywiększey dla ftanu swego po- 
myślności. Oznaymiono zatem /Momienowi, ia- 
ką rolą grać będzie, a z ufkutecznieniem spifku 
wftrzymano się do upatrzenia dogodney pory. 
Nadarzyła się ona w Liftopadzie 1781 roku, kie- 
dy król wyiechał do Keoptałoun miafta nad brze- 
giem rzeki łrraouaJdy o 30 mił od Ava leżą-. 
cego. Nie było ftałey godziny oznaczoney, o któ- 
rey krół miał wyieżdżać z twierdzy, lub do niey 
powracać, i częftokroć ftawał pod bramą , wten- 
czas kiedy się go naymniey spodziewano ,i kie- 
dy iuż ludowi wchodzić do niey nie wolno było. 
Poftarali się spifkowi potaiemnie dla Momiena 
o ubiór i znaki królewfkie, aby tym sposobem 
wzięto go za Chenguza ; fianął o północy przed 
bramą z licznym ludzi orszakiem, iaki za zwy- 
czay monarsze towarzyszył, i otworzyć sobie 
rozkazał. Będący na ftraży, otworzyli naprzód 
furtkę przy bramie; lecz gdy z ciśnienia się «osób 
do drżwi, zdrady iakoweyś doszli, zamknęli fur- 
tkę i na gwałt wołać zaczęli; ale iuż było za- 
późno ; ci bowiem, którzy się iuż wcisnęli, 


uderzyli na ftraź , wyrznęli ią i bramę otworzy- 


li. Przyłączyło się do spifkowych bardzo wie- 
le ludzi zbroynych w mieście ukrytych, i za- 
raz pałac, mogący bydż uważanym za drugą 
twierdzę; otoczyli. Na odgłos trwogi, schroni- 
li się do pałacu radcy ftanu i inni pierwsi urzędni- 
cy, a w mieście przez resztę nocy bojażń i za- 
mieszanie panowało. Za nadeyściem dnia, gdy 
się liczba spifkowych powiększyła, przypuszczo- 
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no szturm do bramy pałacu, którą wyłamano ;' 
lecz Ormianin nazwifkiem Gabryel dowodzący 
ftraży , ftał w mieyscu nieporuszony i trzykroć 
z armaty wyftrzelić do przeciwników rozkazał. 
Naftąpiła żywa utarczka; ale gdy Gabryel włó- 
cznią przeszyty upadł, żołnierze iego zaraz się 
rozpierzchii; poczem wszyfłkich miniftrów Chen- 
guza na mieyscu wyrznięto. 

Gdy się rozruch uśmierzył, ogłoszono Mo- 
miena monarchą panftwa Birmanów , utworzono 
nową radę, mianowano osoby na pierwsze urzę- 
dy i rozdano godności spi fkowym naygoriiwiey 
i nayczynniey w całem teni zdarzeniu ftawaią- 
cym.. Dia zapewnienia zaś tronu /Momienouż, 
wydano imieniem iego odezwę, która pczywo- 
dząc ua pamięć prawa iego do korony, i zbrodnie 
Chenguza. ogłosiła, iż tenże wyiętym ieR z pod 
opieii prawa; po czćm wysłano eskadrę z woy- 
fkiem lądowóm do Keoptałoun dla zabrania sa- 
mego króla. Uwiadomiony on o buncie w Ava 
i zamiarach sfifkowych przeciw sobie, przebył 
rzekę z naczną liczbą ftronników swoich, i udał 
się do Chagaing. Obległo wkrótce tę twierdzę 
woyfko nowego monarchy, w którey Chenguza, 
bronić się przedsięwziął; lecz gdy go ci, któ- 
rym naywięcey ufał, opuścili, chciał się schra- 
nić do kraiu Cafsay i oddać się w opickę króli- 
kowi Munnipoura. Doniósł potaiemnie o tém 
przedsięwzięciu matce swoiey w pałacu pozofta- 
łey; ale ta, zamiaft pochwalenia takowego kro- 
ku, odwiodła go i owszem od niego , kazawszy 
mu powiedzieć IŻ chwślebniey byłoby z bronią 

w ręku umrzeć , aniżeli żyć, Żebrząc łalki ob- 


I 
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cych i bydź obowiązanym za niepewny przytu- 
łek iednemu z dawnych hołdowników. Poszedł 
za tą radą Chenguza; i przenosząc śmierć nad 
ohydne wygnanie, Kazał fkrycie wygotować ba- 
cik, na którym równo ze świtem z dwóma służą- 
cemi popłynął. Gdy rzekę przebył i pod Ava 
zbliżył się, zawołała ftraż : Kto idzie? Chen- 
guza, nie chcąc się dłużey taić, głośno odpowie- 
dział: gestem Chenguza, prawy pan pałacu. Nie- 


spodziewane pokazanie się monarchy i odwaga ie- ` 


go w takie zadumienie na ftraży będących wpra- 
wiły, że, czyli uszanowaniem zdięci, czyli też 
nie wiedząc, iak sobie poftąpić mieli, weyść mu 
do miafta spokoynie dozwolili. Nie miał żadney 
przeszkody i od ludu, który się , na odgłos po- 
wrotu iego , licznie na ulice wysypał. Ale gdy 
przyszedł do bramy dziedzińca pałacu , naypier- 
wsza osoba, którą uyrzał, był oyciec utopioney 
królowey: na tego więc krzyknął śmiało: Zodray; 
co! przychodzę prawa moie odzyfkać i pomścić 
sie nað nieprzyiaciołmi moiemi. W tém mini- 
Rer wyrywa pałasz będącemu przy sobie ofice- 
rowi i taki raz zadaje Chenguzie, że rozpłatawszy 
"mu brzuch , kładzie go trupem, na mieyscu. Nikt 
nie myślił o pomszczeniu się smierci Chenguza; 
Żył wzgardzony i umarł nie będąc od nikogo ża- 
łowanym. 

Momien posłużył tylko za narzędzie spifko- 
wym; dlatego też nie chcieli go mieć długo na 
tronie. Podmowiony , iak wieść niesie, od dziś 
panuiącego monarchy , kazał poymać zaboóycę 
Chenguza, i iako przelewcę krwi królewfkiey , 
(czego prawa cywilne i duchowne u Birmanów 
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zabraniają ), sądzić i głowę mu uciąć rozkazał. 

Minoeragee- Praw, czwarty syn Alompry,pod 
pokorną powierzchownością i udaiąc przywiąza- 
nie do osobności, ukrywał ambicyą zasiadania na 
tronie; iakoż gdy sposobną porę upatrzył, nie 
omieszkał posięgnąć się po koronę. Łatwo mu 
też było tego dokazać , gdy młody monarcha wy- 
chowany w klasztorze , nie mógł zjednać sobię 
wielu przyiaciół; i nadto, pierwsze użycie po- 
wierzoney mu władzy, nienaylepszą o dalszem 
panowaniu wróżbę czyniło. Jak tylko więc Min- 
Oeragee - Praw odebrał wiadomość, iź Chinguza 
Żyć przeftał, ruszył natychimiaft na czele czte- 
rech tysięcy ludzi w celu zaięcia Chagaing: stam- 
tąd udał się czemprędzey wodą do „va, gdzie 
z wszyftkiemi znakami władzy królewfkiey poka- 
zał się ludowi. Wziętp zaraz pod ftraż Momie- 
na, I wkrótce bez Żadnego pozoru nawet, Z roz- 
kazu nowega monarchy w rzece utopiono. Zasia- 
dał na tronie dni iedenaście. /Min0eragee Praw, 
dziś isszcze panuiący, miał w ów czas 43 lat, 
woluym iuź był zatem od burzliwych namietno- 
ści młodego wieku i posiadał doświadczenie tak 
potrzebne rządzącym. Miał także dwóch synów 
po lat przeszło 20 liczących , i trzeciego mało- 
letniego z inney matki zrodzonego. 

Gdy obiąt rządy , okazał się wdzięcznym dla 
wiernych przyiaciół swoich ; a lubo początki pa- 
nowania zabóyftwem splamił, łafkawie atoli oba. 
chodził się z przyiaciołmi poprzednika swoiego , 
hoynie nadgradzał, a z umiarkowaniem karał prze= 
fiępftwa.  Przywrócił z wygnania sławnego wo- 
dza Maha: see-sou-ra, i pierwszym gO W ra: 
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dzie swciey uczynił; prócz tego, wiele innych 
osób odebrało dowody wspaniałoścj i dobroci iego. 

Monarchowie nie przeciw samym tylko wido- 
cznym nieprzyiaciołom ; dobiiaiącym się berła., 
mieć się na ofłrożności powinni. Częftokroć ieden 
zapalony fanatyk może utopić puginał we wnę- - 
 trznościach pana swoiego. To się o mało nie- 
przytrafiło Minderagće Prawowi, w początkach 
zaraz panowania. Nieiaki /Magoung, człowiek 
podłego urodzenia , nie maiący Żadnego związku 
z pierwszemi w kraju osobami, Żyljący zawsze 
uczciwie, ale fanatyk, przybrał sobie 96. po- 
dobnego charakteru ludzi , którzy mu | sobie 
nawzaiem sekret i wierność przyrsekli. 7 mysł 
ich był *pozbawić życia menarchy , lecz nie wia= 
domo , czyli inuego na tronie posulz'ć chcieli , 
czyli też inne iakie mieli wideki. Uderzyli oni 
na pałac królewfki pod dowodztwem Magounga, 
i pomimo ftraży przy osobie króla, z 700. za- 
wsze ludzi będącey, omało zamysłu swojego nie 
ufkutecznili; wyrznęli pierwsze ftraże, i do tyl- 
nego doftali się dziedzieńca, tak dalece,iż gdyby się 
był w tym momencie król w pokoiach kobiet nie 
znaydował , pewnoby ich rąk nie uszedł. Tym cza- 
sem ,jreszta ftraży ochłonąwszy z przefłrachu , 
uderzyła na zaboyców , i wszyftkich wraz z Man- 
goungiem wyrznęła, 

Zyiąc Minderagće Praw przed obięciem berta 
na osobności, jaa bardzo w zabobonke: 
ści, wszyftkim religiiom na wschodzie właści- 
wey , i poświęcił się całego nauce aftrologii 
wieszczbiarfkiey. Lubo zaś kapłani , zwani Brahe. 
mes, mniey znaczą od kapłanów Rhahaans , któ» 
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rzy przewyższaią tamtych swiatobliwoscią żywo- 
ta, wielkie atoli maia: poważenie w narodzie 
Birmanów , i od wielu iuż wieków trwa ten zwy- 
czay, iż z kraiu Cafsay i Arracanu do Ava 
przybywają, grzecznego przyjęcia doznaią, a nawet 
dozor nad uczącemi różnych umiejętności otrzy- 
muią. Założono dla nich w tem mieście kolle- 
gum i dochodami opatrzone. Oni to układaią 
kalendarze, oznaczaią zaćmienia, i z obrotu pla- 
net przepowiadaią, iaki czas ieft dobry lub zły 
do przedsięwzięcia iakowey czynności. Oni bar- 
dzo wcześnie przepowiedzieli /Minderagće - Pra- 
wowi; iż na tron wyniesionym będzie; a po- 
myślny fkutek ich wrożby tym większe w nim 
zaufanie ku tym kapłanom sprawił. Ma ich pe- 
wną liczbę przy sobie, i w dniach audyencyi j 
ftoią biało ubrani około tronu, melodyyne himny 
wyśpiewuiąc. Obrządek ten rozpoczyna się, gdy 
monarcha zasiędzie, i nim do odbywania intere- 
sów przyftąpi. Za ich natchnieniem dawne mia- 
fta Ava opuścić, i inną ftolicę rządu założyć u- 
myślił. Obrał na ten koniec roskoszne i zdrowe. 
mieysce nad wielkiem ieziorem 7ounzemaun, a a. 
4ry mile w ftronie północno wschodniey od Ava 
leżące. Ze zaś miafta Birmanów są powiększey 
części z drzewa budowane, kazał przeto dawną 
ftolicę rozebrać , i sprowadzonego wodą matery- 
ału użyć na wyftawienie nowey, którą Umme- 
srapoura nazwał. Wkrótkim czasie ftanęło iedno 
z pięknieyszych miat wschodu; twierdza tam ` 
zrobiona, jeft obszerna, porządna, i iak u A- 
zyanów mocna. 
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W pierwszym roku rządów Minderagee-Pra- 
wa, rybak z Rangoun , nazwifkiem Natchien , 
uknował spisek na obalenie pańftwa Birmanów, 
a przywrócenie peguańfkiego: Człowiek ten nie- 
rozsądny urcił sobie, iż może mu się uda uzu- 
pełnić proroctwo utrzymuiące się między ludem, 
Że rybak ieden będzie wybawicielem narodu Pe- 
guanów. Wielu mieszkańców powi:tu Dalla; prze- 
konani o rzeczywiftości tego proroctwa, uwie- 
rzyli namowom Natchiena, i dopomagać mu przy* 
rzekli. Napadli nagle na sędziów naywyźszego 
trybunału, w sali zgromadzonych, i wielu z nich 
pozabiiali; ale odwaga i roftropność wice - króla 
przytłumiła wcześnie bunt wszczęty. Przeszło 
500. Peguanów dla spokoyności kraiu poświęco- 
no; a zguba ich, takim ftrachem współziomików 
ich przeraziła, iż -odtąd zrucić z siebie iarzma 
Birmanów , nigdy się nie pokusili. 

Większą miał ambicyą Minderagee - Praw s 
aniżcli synowiec iego. Nie przeftaiąc na ro- 
zległóm pańftwie przez oyca utwerzonćm , a 
przez brata znacznie powiększonem, przedsię- 
wziął granice jego rozszerzyć, i te krainy za- 
garnąć ,w których ieszcze oręż Birmanów nie po: 
ftał. Zyżność ziemii położenie handlowe króle- 
ftwa Arracan, wznieciło w nim chciwość przy- 
łączenia go do pańftwa swoiego. Wiadomo mu 
było , iż król Arracanu zniewieściałe życie pro- 
wadzjł , i że poddani iego nie bardzo byli bi- 
tnemi: ftad wniósł, iż nie wielkiego ze ftrony 
ich dozna odporu. Leży zaś te króleftwo nad 
rzeką Naff, przedzielaiącą ie od osad kompanii 
indyyfko - angielfkiey, i dochodzi aż da Negrais, 
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zwane „Anoupectoumiou, większą część granie 
jego ftanowią , a od Negrais i Bafsien woda 
oblewa. Pomimo tak korzyftnego położenia, mie- 
szkańcy tameczni nigdy wielkiega handlu nie 
prowadzili. 'Fym większą zaś korzyść w pod- 
biciu króleftwa Arracanu i wysp iego upatrywali 
Birmanie, iż w kraiu tym znaydowało się wiele 
mieysc , gdzie ich szalupy Żżegluiące po kanale i 
wzdłuż brzegów; a z Bafsien, Rangoun i Marta- 
ban z płodami króleftwa Ava i Pegu, do Chita- 
gong i Calcutta płynące, mogły mieć w po- 
trzebie wygodny przytułek. 

Gdy iuż Minderagće-Praw ftałe wziął po- 
ftanowienie zdobyć kray arrakanfki, wyprawił 
xiążęcia naftępcę i braci iego xiążąt-Promće , 
Tongho i Pagahm, którzy przybywszy do Kama, 
podzielili siły swoje i wysłali ie , aby z różnych 
ftron do Arracan w jednymże czasie wkroczyły, 
Miążęta Tongho i Pagahm byli ieszcze dziećmi, 
przeto im przydano ienerałów do kierowania 
czynnościami powierzoney im siły. Woyfko na 
ftatkach płynące , naprzód w mieyscu naznaczo- 
nem ftanęło : ale wódz iego uwiadomiony , iż 
król Arracanu gotował się na niego uderzyć, za 
rzecz przyzwoitą osądził czekać na przybycie 
innych wodzów narodu swoiego. Xiążę Promće 
po trzech tygodniowey i trudaey podroży nad- 
ciągnął z przednią ftrazą całego woyfka, o dwa 
dni drogi od twierdzy „Arracan, fkąd posłał na 
pomoc dowódzcy efkadry rooo. ludzi. Sam zaś 
chciwy zapewne zyfkania sławy , umyślił nie 
czekaiąc na xiążęcia naftępcę, przypuścić szturm 
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do twierdzy. W tym celu dał rozkaz tamtemu , 
aby z efkadrą podftąpił , uderzył i wijednymże 
czasie z nim działał. Zgromadził i Arrakań- 
czyk flotę 'swoię daleko licznieyszą , ale nie 
tak dobrze uzbrojoną. Zaszła bitwa o dwie mile 
od twierdzy , i zwycięztwo przy Birmanach zo- 
ftało , którzy większą część floty nieprzyjaciel» 
fkiey zniszczyli. Uszłe od pogromu szalupy, 
rozniosły trwogę po portach sąsiedzkich, a trwo- 
ga ta powiększyła się ieszcze za nadeyściem 
woyfka xiążęcia Promu. Mahasumda król Arra- 


canu w rozpaczy, zebrał kosztownieysze swe. 


sprzęty, złożył ie na kilku szalupach, i sam 
z 20. żonami i 30. urzędnikami, którzy powię- 
kszey części krewnemi iego byli, wsiadł na nie 
zmierzaiąc do wyspy Kiounchoppa. Oftrzeżony o 
tém xiążę Promu, posłał na lekkich ftatkach 
poo. ludzi, aby drogę uciekaiącemu, królowi 
przecięli. Doścignęli go Birmanowie o milę od 
wyspy rzeczoney , i do ftolicy iego iako ieńca 
sprowadzili, gdyż miafto i twierdza poddały się 
‘po słabym odporze. 

Niezmierne tam łupy znaleźli zwyciężcy, a 
naydroższym był dla nich posąg bożka GauJma 
z miedzi. Wyobrażenie to zrobione bydź miało , 
kiedy ieszcze ten bożek żył na ziemi , i w ta- 
kićm u wszyftkich od wielu wieków poszano- 
waniu zoftawało, iż z nayodlegleyszych kraiów 
schodzili się pielgrzymy. Wysoki ieft posąg na 
10. ftóp; Gaudma wyrażony iet siedzący, i 


z nogami na krzyż założonemi ; prawa ręka wisi. 


ku ziemi, a lewa wsparta na kolanach. Prócz 
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tego posągu, znaleziono pięć innych olbrzymiey 
Wielkości miedzianych także, a te wyobrażały 
złego ducha, którego czczą Jndyanie. Lecz za- 
dziwia naybardziey armata żelazna ogromney 
wielkości, którą w Arracan zaftali. Przesłali ią 
Birmanowie do Ummerapoura, i na dziedzińcu 
pałacu królewfkiego , iako pamiątkę chwały swo- 
iey złożyli. Sprowadzili tamże posągi GauJmy 
i duchów piekielnych. | 

Po wzięciu Arracanu, poddały się prowincye 
i wyspy. X ążę naftepca nadciągnął zaraz po zdo- 
byciu twierdzy , lecz xiążęta Tongho i Pagahm ` 
fsnęli na gruncie arrakańfkim, kiedy iuż cały 
kray podbito. Zamienili go zaruz xiążęta w pro- 
wincyą birmańfką, i wice-króla w niey pofta- 
nowili; a zoftawiwszy mocne załogi po różnych 
miaftach i potrzebne urządzenia poczyniwszy , 
powrócili do oyczyzny , wiodąc za sobą Maha- 
sumódę z całą iego familią. Wszelkich on wzglę- 
dów w Ummerapoura doznawał, przyzwoite u- 
rodzeniu -swojemu miał mieszkanie, i znaczne 
dochody otrzymał; ale gdy przy końcu tegoż 
samego roku umarł, zapomniano o familii lego» 
4 w nędzy ią zoftawiono. 

Zdobycie króleftwa arrakanfkiego , nie nasy- 
ciło jeszcze nadzwyczayney ambicyi Minderagće, 
Prawa. MKwitnący na nowo ftan króleftwa Si- 
iamfkiego, wzbudził w nim zazdrość. Byli wpra- 
wdzie Birmanowie panami nadbrzeża morfkiego , 
i portów w zachodniey ftronie półwyspy , aż do 
Mergui; lecz, aby w ich mocy była cała ftro- 
na zachodnia, nie doftawało im ieszcze wyspy 
„punkseylon. Przez nabycie iey, przeszedłby 
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cały Kandel półwyspy w ręce Birmanów , a Si: 
jamczykowie mieliby tylko kommunikacyą z Jn- 
dyą przez odnogę siiamfką. Długa ta wyspa na 
mil blifko 60. powietrze ma łagodne i ziemię 
nadzwyczaynie Żżyzną. Zachciało się więc kró- 
lowi Birmanów zdobyć tak ważną wyspę, 1 tym 
- końcem wyprawił flotę z woyfkiem, która w Sty- 
czniu 1785. roku do Mergui przypłynęła, i prócz 
tego posłał lądem ośm tysięcy ludzi, którzy do 


tegoż mieysca 18. Lutego dopiero nadciągnęli. ' 


Jak tylko zbliżyły się siły Birmanów do wy- 
spy, uderzyli zaraz na twierdzę : bronił się mẹ- 
żnie wielkorządca sjiamfki; lecz nareście uftąpić 
musiał, i cofnąć się ku środkowi wyspy. Ale, 
gdy niezadługo zebrał załogę , która z twierdży 
wyszła, 1 nowe siły zgromadził, uderzył na» 
wzaiem na zwycięzców i przymusił ich, wielką 
im klęfkę zadawszy, szukać schronienia na oœ- 
krętach ; boiąc się oni większego nieszczęścia , 
do kraiu swoiego powrócili. 


Duma Minderagće Prówa niezmiernie tą po- 


rażką woyfka obrażona była; ftąd pomścić się 
zaraz i sam na czele ogromney siły isć poftano- 
wił. Przybył on do /Martaban na wiosne 1786 
roku; lecz co tylko na grunt siiamfki wkroczył, 
zaszedł mu drogę sam król z bardzo licznem 
woyfkiem. Bitwa była długa i krwawa ; nareście 
Siiamczykowie zupełnie pobili Birmanów , armaty, 
których ci użyć nie mogli, zabrali, a Minderagec- 


Praw omało co poymanym nie był. Tak więc. 


ze wftydem do ftolicy powrócił, a niedobitki da 
prowincyi /Maytaban. - Jnni wodzowie posłysza- 
wszy co się z królem ich ftało , zaniechali czyn: 
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ności woiennych i na mieysca swoie powrócili. 
Z początkiem roku 1787. podRąpili Siiamczyko- 
wie pod Tavoy, lecz nic nie dokazali, bo iey 
bronił ów sławny Maha:sće-sou-ra, mianowany 
w roku nafiępnym wice-królem Martabanu. Ale 
gdy po śmierci iego 1790. R.oficer nazwifkiem 
Miapeou , który iuż dawniey obiął dowodztwo 
w mieście Tavoy, na próżno żądał po nim go- 
dności wice-króla, rozgniewany , wydał miafto 
Siiamczykom , wyiednawszy sobie niektóre od nich 
korzyści. 

Na wiosnę 1791. Wyelal, znowu król Birma- 
nów woyfko lądem i wodą, dla odebrania Tavoy; 
ale gdy sie mu i tą razą nie powiedło , postał 
xiążęcia nafiępcę z znacznieyszemi siłami, Za- 
szła walka na lądzie i morzu pomyślnie dla Bir- 
manów , tak dalece, iż pokonani cofnąć się do 
twierdzy musieli. Długo trwało iey oblężenie , 
j ieszczeby się dłużey pociągnęło, gdyby go 
zdrada nie ukończyła. Ciż sami Birmanowie, 
którzy wodzowi swoiemu /Miapeou do wydania 
iey pomagali, porozumiawszy się teraz ze wspoł- 
rodakami swemi, ułatwić im opanowanie teyże 
twierdzy przyrzekli. Jakoż gdy ci szturm nocą 
do zewnętrznych fortyfikacyi przypuścili, a 3000 
Siiamczyków na-odparcie ich ruszyło, zdraycy 
Birmanowie uderzyli z tyłu na niespodzicwaiących 
się zdrady, 1 przy pomocy tamtych do iednego 
wyrznęli; a tak znowu Tavoy do Birmanów 
przeszło. 

W roku naftępuiącym 1793. podali Siiamczy- 
- kowie warunki do ugody , i ta wkrótce z wielką 
korayácią Birmanów ftanęła, gdyż król siiamfki 


odfą- 


Poselfiwo do Birmanów. ka. 289 | 


odftąpił im miaft wszyftkich nadmorfkich , w ftro- 
nie zachodniey półwyspy.. 

Gdy tym sposobem ftali się Birmanowie nay- 
potęźnieyszym narodem na rozległéy półwyspie, 
która odnogę bengalfką od morza chińikiego ' 
przedziela, posiadaiąc tyle kraiu , ile cała Rze- 
sza niemiecka; Żyiąc w położeniu szczęśliwem , 
gdzie ziemia może wydawać płody użyteczne , 
i do handlu iakoteż do zbytku służące; mnie- 
mali, że iuż przecięż wolnemi będą od klęfk 
woyny , i słodyczy pokciu używać zaczną. Ali- 
ści niepohamowana duma, zaledwie co nie wplą- 
tała ich w nawe zamieszki, i firasznieyszego od 
tych wszyftkich nieprzyjaciół, z któremi kiedy 
mieli do czynienia, o mało na karki ich nie spro- 
wadziła. 

Rozbsynicy morscy około Arracanu szkó- 
dzili znacznie handlowi Birmanów , rabuiąc ftatki 
przechodzące przez cieśninę przedzielaiącą w 
spy przyległe , i do tey zuchwałości przyszli, iż 
nietylko na szalupy kupieckie, ale i na flotę, któ- 
ra podatki w naturze dla rządu wiozła, napada- 
li. Cowiększa, gdy pora czasu pozbawiała ich 
tych korzyści na morzu , przebywali rzekę Naaf, 
rabowali na lądzie, i zzabranemi łupami do pro- 
wincyi Chittagong wracali, gdzie ich chorągiew 
angielika bezpiecznemi od ścigania czynił». Tam 
dopiero zdobycz swcię zyfkownie przedawali , i 
dopóty spokoynie siedzieli , póki ich znowu po- 
trzeba do rozpoczęcia łotroftwa nie przywiodła, 

Rzeka Naaf dzieląca osady angielfkie od kraiu 
Birmanów , bardzo ieft odiegła od miaa Chitta- 
gong , ftolicy prowincyonalnego rządu augielfkie- 
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go, a zatóm ci ludzie mogli dopuszczać się ro: 
zbojów, bez wiadomości o tem urzędników tegeż 
narodu. Cóżkolwiek bądź, wypadało zawsze, „ 
ażeby rząd Birmanów , lub pokrzywdzeni udali się 
z użaleniem w tey mierze do kammendanta pro- 
wincyi; lecz monarcha birmańf(ki , maiąc się za 
naypierwszego mocarza na świecie , sądził to 
bydź ubliżeniem wielkości sweiey, dlatego sam 
sobie zadosyć uczynić poftanawii. Uwiadówmiony, 
iż trzey naczelnicy rozboyników schronili się na 
grunt angielfki, dał rozkaz iednemu z wodzów 
swoich, aby na czele gooo. ludzi wszedł na 
grunt kompanii, i póty nie wracał, poki trzech 
tych łotrów żywych lub umarłych nie doftanie ; 
a gdyby ta siła nie była doftateczna, ftolące w 
„Arracanie 20,000. miały mu dać pomoc. Tak 
widoczny gwałt prawa narodów, był powodem 
rządowi w Bengalu do wysłania przeciw napa- 
śnikom mocnego oddziału woyfka , pod sprawą 
jenerała majora Erfkine. Wódz Birmanów ro- 
ftropniey poftąpił , aniżeli rząd iego ; przebywszy 
bowiem rzekę Naaf , napisał do Chittagong z do- 
nięsieniem o celu przybycia swoiego, i Że wcale 
nie ma zamiarów nieprzyiacielfkich, ale tylko 
trzech rczboyników chce mieć sobie wydanych. 
Odebrawszy rząd w Bengalu takie oświadczenie, 
kazał pochwycić trzech zbiegów , i do dalszego 
rozkazu trzymać pod ftrażą. Gdy zaś Er/kine 
nadciągnął , Birman posłał do niego z oświadcze-. 
niem, iż chce do ugody przyftąpić. Odpowie- 
dział Kr/kine, iż poki Birmanowie będą na grun- 
cie angielfkira, do Żadney nie fkłoni się ugody. 
Widzieli się potem oba wodzowie , i fkutek wi- 
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dzenia się tego był pomyślny; gdyż angielfki 
przyrzekł, iż obwinievi hultaie sądzeni i ukarani- 


„będą, a birmań(ki cofnąć się za rzekę obiecał. 


Obiedwie ftrony dotrzymały słowa. Cofneli się 
zaś Birmanowie w jak naylepszym porządku, i pad- 
czas bytności AWAIEY na gruncie angielfkim taką 
karność zachowali, iż nayshnieyszego czynu ca 


tu i kradzieży nie popełniano. 


Ugoda ta , dała sposobność Anglikóm pozna- 
nia lepiey tego narodu, na którego ściślevszey 
przyjaźnł, z powodu handlu , wiele im zależało. 


/Umyślił więc rząd Bengalfk: utwierdzić tę przy- 


jażń, zawrzeć związki handlowe na zasadach słu- 
szności, i zapobiec na czas dalszy wzaiemnym 
zayściom. Tsk ważne cele, wskazały potrzebę 
wysłania do dworu birmańfkiego posełftwa, co 
też naftąpiło. Komu zaś to zlecenie powierzo- 
ne było, iak zoitało dopełnione, iakie stąd 
fkutki wynikły , i wszelkie w tey mierze szcze- 
góły ». odsyłaią się do dalszego opisu, który 
w naftępuiących Numerach umieszczać bedźie- 
my. To tylko leszcze powiemy , iż pinniący 
dzis król Birmanów , wiele się do sławy i potęgi 
narodu swoiego przyłożył, i że pożyteczne wiá- 
domości nabieraią u nich wzroftu wraz z handlem. 
Teraz nawet, można mieścić Birmanów w rzędzie 
światłych i polerownych narodów. Prawa ich są 
mądre i na czyftey moralności zasadzone. Poli- 
cya lepiey urządzona, niz w wielu krajach Europy. 
Są oni z przyrodzenia dobroczynni i gościnni. 
Pofiępowanie ich w pożyciu, nie owa zwodnicza 
grzeczność, lecz męzka otwartość i szczerość 
zdobi. Znaiomość nauk do tego ftopnia posunięta, 
T2 
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iż każdy rzemieślnik, większa część rolników, a 

nawet i maytkowie , którzy zazwyczay są nay- 

ciemnieysi z ludzi, czytać i pisać umieią. Krót-* 
ko mówiąc, jeżeli niezgoda domowa nie zamiesza 

ich spokoyności, lub zazdrosne im mocarftwo iakie, 

nie wprzęże ich wjarzmo swoie, ftaną się nie- 

wątpliwie równie oświeconym, iak bogatym i po- 

tężnym narodem. 

Dalszy ciąg w następuiącym Numerze; 


O Rzeczypospolitéy Swięto- Maryń/kity. 


W odległości dwunaftu mil od Rimini, i od 
wybrzeża adryatyckiego ; przybyliśmy pod górę 
posępną, dziką 1 maiącą przyftęp nader trudny; 
lecz dla Anglików chciwych tego wszyftkiego, co 
tylko przypomina wolność, góra ta miała sto razy 
więcey powabu, niżeli wdzięczne równiny Tofka- 
nii. Gefte obłoki zakrywały przed nami część 
ziemi tey gromadki ludu , któryby Grecy nazwali 
narodem, i który byłby godzien częściey wzbu- 
dzać terażnieyszych wędrowników. ciekawość. 
Przemysł mieszkańców Swiętomaryń/kich, przy- 
ftraia w kwiaty, i zbogaca owocami poftrach 
sprawuiące przepaści: a posada tey Rplitey jeft 
wizerunkiem zupełnego przeciwieńftwa , -z równi- 
nami któreśmy świeżo przebiegli; są one podo- 
bne- do raiu załudnionego czartami. Zbliżaiąc 
się do tey szczupłey lecz niepodległey osady, 
uczuliśmy  podwoioną niecierpliwość poznania 
zblifka tego politycznego cudu. SES 
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Spadaiące z gór potoki, nabrzmiały od de- 
szczów ; konie są natenczas mało do podróży zda- 
tne, a w Rimini trudno była o muły, Lecz 
podobnemi zrażaiący się przeszkodami, niegodni 
są oddać hołdu wołności, która na tey górze za- 
łożyła sobie siedlifko. Obraliśmy ku temu ce- 
lowi sposób odprawiania podróży i któryby nas 
niewiele zalecił, gdybysmy mieli odwiedzać pa- 
łac iakiego xiążęcia, lub wieysfkie mieszkanie 
jakiego kardynała; lecz który sądziliśmy bydź 
zgodnym z proftotą Republikanów „Miętowa 
fkich ; oto wyszliśmy pieszo. 

Rachuie się dziesięć mil włofkich z Ermini 
do Borgo, czyli przedmieścia kraju Swiętomaryń- 
fkiego. Przykrzyła nam się ta droga dla niepoe 
gody i nierównego gościńca. Poftrzegaliśsmy 
na twarzach tych , których nam się w drodze 
spotkać zdarzyło, niejakie piętna szczerości i 
cnoty , które nam się zdawały wcale osobliwszą. 
rzeczą we Włoszech; te cnoty były właściwe 
proftym Górałóm, a nawet powszechne niegdyś 
między Włochami. Rafael i Guido znaydowa- 
li ieszcze ich ślady dla swoich przedziwnych 
wzorów. 

O pięć mil od Rimini przybyliśmy do wiel- 
kiego motu wymurowanego nad małym ftrumy= 
kiem, który oznacza granicę od pańftw papie- 
fkich ; odtąd gościniec coraz bardziey wąfki, 
mieyscami śli(ki, mieyscami kamieniity; wtenczas 
winszowaliśmy sobie, żeśmy nie przyjęli nędznych 
koni.w Rimini. Przybyliśmy z wielkim trudem 
wśród gwałtowney ulewy, aż do przedmieścia , 
które iet o pół mili od miata San Marino fo- 
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jącego na górze. To przedmieście ieft siedli- 
fkiem rolników , rzemieślników i cudzoziemców ; 
zaszczyt osiadania w mieście , ieft zoftawiony 
samey ślachcie, W całym pańftwie iedna tylko 
znayduie się oberża, a ta ieft na przedmieściu. 
Poznaliśmy ią po tłumie ludu zebranego przede 
drzwiami podług zwyczaju wszyftkich Włochów. 
Gdyśmy tam weszli, przyjął nas dobrze go- 
spodurz, który siedział przy kominie z kilką 
cudzoziemcami, i natychmiaft przyniósł nam bu- 
telke białego wina, lespszego nad te wszyfikie , 
jakieśmy pili we Włoszech, i bardzo podobnego 
do win szampańfk:ch. 

Wypocząwszy w tey oberży, 'przypatrywalismy 
się z cickawością osobliwszemu ubiorowi i dzi- 
kiey poftaci tych ludzi. Mieli na sobie kapoty z 
grubego szarego płótna, podszyte fkórą baranią. 
Kapelusze ich, których nie zdeymowali £ głowy, 
były niezmierney wielkości , amowę iobyczayność 
zupełnie mieli do ubioru ftosowną. W miare 
wyprożnianych butelek rozmawiali coraz z wię- 
kszym zapałem, o piftoletach, nożach, pugina- 
łach | o rozmaitych spotkaniach. Zaczęliśmy się 
iuż lękać o Życie nasze, mniemaiąc żeśmy wpa- 
dli pomiędzy rozboyników ; lecz wkrótce pozna- 
liśmy, iż to byli kontrabandyści. Położenie 
kraiu tey Bplitey między ftanami papiefkiemi i 
Tofkanią, wyftawia go na częftą napaść tych 
nieprzyjaciół porządku, tey prawdziwey hulta- 
iów hordy. 

Z tym większą niecjerpliwością chcielismy roz- 
łączyć się zniemi, iż usilnie Żądali towarzyszyć 
nam w podróży dla zabezpieczenia nas przeciwko 
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gromadom włoczęgów, którzy napaftuią przecho- 

, dzących przez górę; lecz pozbylismy się przecię tey 
natrętney posługi ,pokazuiąc im, iż paywiększem 
naszćm bogactwem były pałasze i pikolety. Poże- 
gnaliśmy gospodarza, który okazał niewymowną 
wdzięczność ,odebrawszy małą zapłatę za ludz- 
kie nas w swoim domu przyjęcie. W tym umiar- 
kowaniu tak przeciwnym zwyczaiowi innych kra- 
iow Włofkich, widzieliśmy zadatek republikant 
fkiey cnoty. : Zaczęliśmy wdzierać się na górę 
około drugiey godziay , trzyinaiąc w rękach go- 
łe pałasze. Wrażenie iakie nam sprawili kontra- 
bandyści, nakłoniło nas do tey oftrożności , dla 
którey , iak nausza Tucydydes , bylibyśmy po- 
czytani za barbarzyńców, w iedney z dawnych 
Rplitych Greckich. - 

Nimeśmy doszli wierzchołka skały, chmury 
całkiem się porozchodziły. Słońce obiaśniała 
swoiemi promieniami mjafto, i okolice jego, a 
cały szczyt góry zdawał się świetnieyszym przez 
porównanie z czarnemi waporami, któremi okry- 
te były doliny i płaszczyzny; zdawało nam się 
widzieć dyament wolności iasnielący pośród Włoch 
niewolniczych. Pospieszaliśmy z niecierpliwością, 
nie zafanawialąc się nad tém , iż w San Marino 
nie masz żadnego gościnnego domu, i żę trzeba 
będzie nocować na ulicy, lub przyłączyć się. da 
piianych kontrebandyftów.  Roztrząsaiąc przy- 
czyny piiańitwa tych ludzi, przekonaliśmy się, 
-iż tak przechwalona trzeźwość - Włochów , iest 
„tylko Przypia tema z potrzeby , lub też z przy- 
padku , nie zaś cnotą charakteru i temperamentu. 
Piiańtwo iek wadą ludzi, których życie bywa 
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przeplatane trudami i wygodz „ niebezpieczeń- 
ftwy i spokoynością. Takim ieft życie Żołnie- 
rzy, maytków, ftrzelców, Jeżeli teraźnieyszy 
lud Wiofki zdaje sie bydź więcey trzeźwym, niżeli 
dawni Rzymisnie, lub za naszych czasów An- 
glicy i Niemcy, dziele się to dlatego , iż wiodą 
życie nieczynne i iednaftayne, iż nie kosztuią 
słodyczyjspoczynku po trudach, ani znają, co to 
ieft bezpieczeńwo po przemiiaiacey trwodze. i 

Gdy tym sposobem odbieramy narodowi 
włofkiemu szczegolną cnotę, którą mu uczeni 
wędrownicy przyznaią , napotykamy -człowieka 
wpodeszłym wieku , w peruce z workiem i szpa- 
dą u boku, prowadzącego osła na uzdeczce. 
Przymilenie z iakim się nam odkłonił, ośmieliło 
nas weyść z nim w rozmowę , i mocno nas to Zza- 
dziwiło, żeśmy poznali tego, którego Adifson 
nazywa czwartą osobą w kraiu, to ieft lekarza 
płatnego od Rzeczypospolitey. Zapewnił nas, 
iż będziemy bardzo dobrze przyięci w klasztorze 
Kapucynów , i podiął się sam przedftawić nas oy- 
cu Bonelli przełożonemu w zakonie. Po krótkich 
oświadczeniach grzeczności z pówodu utrudzenia, 
które sobie zadawał powracaiąc z nami do miafta, 
nie odrzucilismy iego ofiary. Oyciec Bonelli przy- 
jął nas z wielką ludzkością. Jeftto ftarzec sześdzie- 
siątletni , i pochodzi z iedney z nayślachetniey- 
szych familiy Rplitey. Każdy kray Wiofki ieft 
kraiem niefkończonych oświadczeń i ceremoniy. 
Wytrzymaliśmy ich nie mało odpowiadając na 
nie ile możności; po czym pokazano nam dwie 
„izby nader porządne, które przeor kazał nam 
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uważać za nasz apartament , póki tylko obecność 
nasza Rzplitą zaszczycać raczy : były to iego 
wyrazy. Zapytał nas potym, czy wolelibyśmy 
jeść na osobności , lub też z nim i iego towa- 
rzyszami Odpowiedzieliśmy , iż mocno pragnie- 
my cieszyć się jego obcowariem w każdym momen- 
cie, którego nam użyczy.—,,Moiem obcowaniem, 
zawołał, ia wam obiecuię coś lepszego. Zaprowa- 
dzę was natychmiaft do iedney śliczsey kobiety, 
która na ten wieczor zbiera u siebie Ja conver- 
sażione. Szczęściem przybył nasz tłomok z Ri- 
mini, mogliśmy się ubrać przyftoynie na to zgro-. 
madzepie. Prowadzono nas przez dwa przedpo- 
koie do sali, w którey znaydowała się Signora 
P.... Zaftaliśmy tam dwunaftu mężczyzn i siedm 
kobiet. Ubiory ich były wytworne , i ftosowne 
do innych krajów włofkich. Po kawie i sorbecie. 
przyniesiono karty. Przez wzgląd na cudzoziem- 
ców, daqo nam pierwszeńftwo przegrania kilka 
cekinów w lombra z gospodynią domu. Lomóre 
ieft grą ulubioną we Włoszech , ponieważ zatru- 
dnia tylko trzy osoby, a liczbą mężczyzn w zgro- 
madzeniach bywa zawsze w potróyney liczbie 
względem kobiet. Zaczęliśmy zwracać rozmowę 
do dziejów i ftanu terażnieyszego Rpltey ; lecz to 
się nie udało: rzecz była nadto poważna. 

W San Marino tak iak w insych częściach 
Włoch , zabawy towarzyfkie są niefkończenie ró- 
żne od tych, iakie były w zwyczaiu u ftaroży» 
'tnych. Zamiaft owych rozmów o filozofii, owych 
żywych hiftorycznych powieści, owych wybor- 
nych dzieł rymotworczych, które były oświeco= 
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nych ludzi rolkoszą , nie widzć w dzisieyszych 
eonversazione, iak tylko grę i zaloty. | 

Łakomftwo, pożądliwość ipycha, są ich ce- 

lem i węzłem. Małpiarfiwo arlekina, lub bredze- 
nie iwprowizatora przeplata czsszmi te iałowe 
rozrywki: przybywa im muzyka na pomoc, ale 
muzyka łechcąca i zniewieściała, którą odrzucił 
Likurg, Plato i inni prawodawcy lub filozofowie, 
iako nieprzylaciołkę obyczajów i cnoty. Zabawy 
życia maią ścisły związek ziego zatrudnieniami. 
Zabawy kobiet w ftarożytności 'i znaczenie ich. 
w towarzyftwie z jednego wypływały żródła. Nie 
nie masz wydatnieyszego nad przeciwicńnftwa mię- 
dzy Rzplitą Swiętomaryńiką , napełnioną ftolikami 
do gry ,zalotnikami i muzyką, a między Rzym- 
fką Lukrecyą , nocte serd editam lane inter lu- 
cubrantes ancillas CTit: Liv: I. gy.) lub fkro- 
mną gospodynią iaką nam Xenofon wyftawia. 
Włoszki maiey piękne, mniey uczone niżeli An- 
„gielki, mniey przyjemne , mniey powabne , niżeli 
Francuzki, są więcey wymagające niżeli iedne i 
drugie, Wyciągai:, one nieprzerwanego dosiady- 
wania, a zniewolenie kobiety ieft naywyższą te- 
go kraiu zaletą. To ieft prawidłem ich poftępo- 
wania, to iedynym życia ich celem, a cała 
sztuka posiedzeń na tem zależy, ażeby wszyft» 
kie rzeczy naciągać do wyobrażeń podsycaią- 
cych zimyślność , i podchlcbiać imaginacyi przez 
lekkie cienie upragnioney rzeczywiftości. 

Trzeba jednak powiedzieć na pochwałę tego 
ludu, iż oyciec Bonelli i dway Konsyliarze na 
-tém zgromadzeniu przytomni , bardzo mało przy- 
kładali się do tey nieprzyftoyney rozmowy, a ci, 
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którzy ią popierali, byli powiększey części Rzy- 
mianie, lub Florenczykowie. Częfto się zdarza, 
jak nam powiadano, iż nieszczęście, lub przewi- 
nienie, przymusza prywatnych ludzi do zbiegania 
z sasiedzkich kraiów do San Marino, gdzie ży- 
cie mniey ief kosztowne, j sposoby naprawienia 
swojego losu łatwieysze. R 

Nazaiutrz zrana oyciec Bonelli Sies kilku 
swoich współziomków , ażeby z nami dzielili śnia- 
danie. . W tém towarzyftwie dowiedzieliśmy sie, 
iz obyczaie niegdyś profe i czyfte , nie mało się 
zmieniły w tey Rzplitey, dla przypuszczenia tam 
cudzoziemców , których dobra polityka powinna- 
by oddalać ; lecz ich ludzkość przyymuie , dla 
tego, iż są nieszczęśliwi. 

Nasz gospodarz doradził nam użyć przechadz- 
ki. Poszlismy więc na znacznieyszą ulicę: by- 
"ła dobrze wybrukowana , lecz ciasna i nadto 
spadzifta.  Zupełne domów jednych z drugiemi 
podobieńftwo okazuie szczęśliwą pomierneść ma- 
iątków. Mieszkańcy piią tylko wodę ze ftu- 
dni. Piwnice są w fkale kute , czyfto utrzymy- 
wane i przewietrzane. To pomaga zapewne do- 
broci, którą ziemia i uprawa nadaią winom wę 
tomaryńfkim. 

Kray Rzplitey ma około trzydzieftn nA wło= 
fkich obwodu. Kształt iego podługowato okrą- 
gły, a średniego dyametru może mieć sześć mił 
angielfkich. Grunt szczupły, niepłodny, z na- 
4ury tylko do wyżywienia kóz. zdatny, ftał się uro- 
dzaynym i żyzħym za pomocą przemysłu ludzi 
wolnych. Zywi przeszło siedem tysięcy mieszkań- 
ców. Okryty iet drzewem morwowem, oliwnem 
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i latoroślami winnemi, obfituie w zboże i pier- 
wsze potrzeby; temi rzeczami utrzymuje nader 
zyfkowny handel z Rzymem, Florencyą , i inne- 
mi miaftami włofkiemi. 

Grunt świętomaryńfki w tak ciasnych obrę- 
bach zamknięty, mniey iednak ieft szczupły, ańi= 
żeli pewne ftarożytne Rzeczypospolite , które po 
sobie zoftawiły wielkie imiona, iakoto, Tespia , 
Platea, Egina i Megara. Z tych dwóch ofta- 
tnich jedna utrzymywała wielki bandel, i dzier- 
Żyła znaczne w Egipcie i Azyi osady ; druga wy- 
prowadzała w pole liczne hufce woyfk lekkich , 
i trzy tysiące ludzi uzbroionych włóczniami ; 
którzy poświęcali się z równym fkutkiem posłu- 
dze Marsa, Bachusa i Cerery, r umieli ze swoich 
gór opoczyftych zbierać wyborne wina i obfite 
żniwa. 

Te miłe pamiątki przenoszące myśl naszę do 
Rzeczypospolitych greckich , czyniły nam kray 
świętomaryn(ki tym przyiemnieyszym dla samey 
iego szczupłości. Uniesieni tem wyobrażeniem , 
chcieliśmy zwiedzić kray cały, lecz siły oyca 
Bonelli nie pozwoliły mu bydżź dłużey przewo- 
dnikiem naszym, a prócz tego pogoda była nje- 
pewna, Tymczasem zadziwialiśmy się nad roz- 
maitemi fkutkami światła przedzieraiącego się 
przez chmury popychane wiatrami. Nakoniec ude- 
rzył nas widok wierzchołka nierównie wyższey 
góry, która zdawała się należeć do innego świata. 
Powiedziano nam, iż X. Boscovich zmierzył wy- 
niosłość góry świętomaryńfkiey. i znalazł ią na 
milę wyższą od powierzchni morza. 
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Skorośmy tylko powrócili, natychmiaft za- 
proszono nas do obiadu, albowiem Przeor prze- 


dłużył naszę przechadzkę, nad zwyczayną godzi- | 


nę posiłku, Wieczorem zaprowadził nas na Con- 
versazione do inney kobiety, gdzie znaleźliśmy 
kapitanów , czyli konsulów, kommifsarza, czyli 
wielkiego sędziego, i wielu innych znaczniey- 
szych członków senatu. Jako cudzoziemcy, prze- 
pedziliśmy ten wieczór nader przyiemnie. Ci 
szanowni urzędnicy byli tyle powelni, iż Z ró- 
wną fkwapliwością odpowiadali na nasze zapyta- 
nia, iak nam swoie czynili. Powiększało się ta- 
warzyftwo, oyciec Bonelli powtarzał imiona przy- 
bywaiących i ich urzędy ; ale dziwiliśmy się nie 
widząc tam dwóch naypierwszych ' urzędników 
Rzplitey, to ieft podług Adifsona: ll Signiore 
Dottore, i il Signiore Pedagogo publico. Oświad- 
czyliśmy tę naszę uwagę oycu przeorowi: ten 
osądził ią za bardzo pocieszną i zdolną do zaba- 
wienia przytomnych. Jego opowiedzenie wzbu- 
dziło powszechne śmiechy, trwaiące przez kilka 
minut. Nakoniec człowiek podeszłego wieku, 
który iuż po kilkakrotnie sprawował pierwsze 
urzędy w Rzplitey, powiedział nam, iż znał do- 
kładnie dzieło /4Otfsona , które od wielu ieft prze- 
łożone na ięzyk włofki. Szczupła nasża Rzplta, 
przydał, była zaszczycona odwiedzinami tego 
sławnego wędrownika , którego dzieła ftały się 
klafsycznemi w Anglii , i który użył swoiego pió- 
ra na obronę wolności i cnoty. Lecz o AQis- 
sonie toż samo powiedzieć można , co o wielu 
innych wędrownikach : zwiedzionym był przez 
niedokładne opawiadanie. Mamy wprawdzie le- 
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karza i nauczyciela szkolnego , którzy utrzymy- 
wani są kosztem fkarbu publicznego, podług zwy- 
czaiu wielu miaft włofkich; lecz nic nie masz 
nadzwyczaynego w ich obowiązkach, chyba to% 


iż jeden bardzo mało, a drugi bardzo wiele ieft 


zatrudniony; ponieważ u nas mało ieft chorob, 
a wiele dzieci. Starzec opowiadał nam potém, iakie 
są różnice i ftopnie w urzędach Rzpltey. Znayduią 
się tam Nobili, Citadini i stipendiati. Fami- 
liy slacheckich nie masz więcey nad dwadzieścia. 
Nicktóre z nich posisdaią za granicą swoiego kra- 


ju, dobra, czyniące im od trzechset do osmiuset. 


funtów sterlingów rocznego dochodu. Przez usza- 
nowanie ‘dla ftolicy świętey , ped którecy opieką 
Rzpiita długo była szcześliwa, częfto nadawano 
tvtuł obywatelitwa  znacznieyszym poddanym 
(Papieża, a mianowicie ślachcie Riminfkiey i Bo- 
nońikiey. Slachta nawet Wenecka, pomimo swo- 
iey wielkiey fitarożytneści, a jeszcze większey 
dumy, nieraz ubiegała się o zaszczyt ślachectwa 
Swiętomaryńfkiego : i nie tylko, że tego przypu- 
szczańia zuakomitych cudzoziemcówFnie poczy- 
tuią za rzecz niebezpieczną dla swoiey wolno- 
ści, ale owszem niepodległość awoję na tym 
wspieraią. "a 

W boiażni , ażeby nie odmieniono materyi roz- 
mowy, dobyłem z kieszeni opisu Rzplitey Swię- 
tomaryńlkiey przez 4ðissona , a ponieważ był 
znacznie fkrócony, prosiłem o wolność czy- 


tania, w cełu, ażeby poprawić błędy, lub ozna- 


czyć zmiany od zaczęcia wieku w tym kraju zda- 
szone: (od roku 1703). 
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Zgodzono się na móy wniosek. Czytałem wiec 
naftępuiące wyrazy : „ W San Marino znayduie się 
„ pięć kościołów i przeszło Pięć tysięcy mieszkań- 
„ców. Powiedziano mi, że tam ieft dziesięć 
parafialnych keściełów i przeszło siedem tysięcy 
Fudzi. Czytałem daley: „Rada 60. fktada się 
„tylko ze czterdzieftu członków. „ Tak było, 
odpowiedział ftarzec, gdy twóy uczony współ- 
ziomek zwiedzał naszę Rzplitą, lecz teraźniey- 
sza liczba zgadza się z nazwilkiem Rady sześć- 
Qziesieciu, i ma w sobie 60 członków. Ta oko- 
liczność zdawała mi się bydź godną wspomnie- 
nia, gdyż dowodzi, iż w małey Rzplitey Swięta- 
maryńfkiey powiększyła się ludność , i że ta 
Rzplita wzmocniła zasadę swoiego rządu w tym 
samym czasie, gdy miafta Tofkańfkie haniebnie 
uftąpiły swoich praw i begactw wielkiemu Xią- 
żęciu, gdy pańftwo Rzymikie zubożało pod tą 
adminiftracyą kościelną, która wycijka, zgr oma- 
Oza, a nic nie ulepsza Č). | 


- 
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C Testowa są Robertsona w historyi Karola V, 
T. t. pag: t57. w którey tak daley mö- 
wi: „ Dziedzictwo Sgo Piotra gorzey było 
„ żarząJzane , niżeli którażkolwiek inna 
n GZĘŚĆ Europy; i lubo kiedy niekiedy wiel- 
„komyślny Papież wstrzymał , lub pottu- 
„mił fkutki waQ wiaściwych rządom ucho- 
„wnym , atoli choroba ta była nieuleczo- 
„ną, od wieku Jo wieku stawała się gor- 
» 524, a upadek kraiu przez te same stopnie 
„przechodził., Ta uwaga zdaie bydź na- 
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Rzplita Swiętomaryń(ka winna jeft te korzy- 
Sci swoiemu prawie niedoftepnemu położeniu , 
cnotliwym obyczaiom ,.i nieznaiącyim dumy urzę- 
dnikom swoim.  Nauczaią nas dzieie, iż ta mą- 
drość, ta cnota nie zawsze ieft przymiotemRpltych, 
lecz razem okazuią , iż bez tych warunków nie 
masz szczęścia, ani dla nich, ani dla ich są- 
siadów. 

W kraiach Włofkich ogół ludu oddalony ieft 
6d wszelkiego uczeftnictwa do rządu. Każdy czło- 
wiek zamiaft słuchania iednego tylko pana, iak 
w krajach mchńarchicznych , podlegać musi wielu 

pan- 


zbyt surowa. W pewnych względach pano- 
wanie Papieżów może byQź na przeszkodzie 
do udJolkonalenia rządu; lecz złe zapobie- 
gaiące większemu złemu , staie się dobrem. 
Wiaðza Papieżów byta często zbawiennym 
hamulcem na ucyk udzielnych Baronów 
i Xiążąt. Religiia stawiała iakążkolwiek 
tamę namiętnościom , i przeszko0ę gwatłtom. 
I góyby nawet Jowiedziono, co bydź nie 
może , iż doczesha administracya Papieżów . 
tłumiła wzrost przemysłu i ludności w ich 
państwach , ta niedogodność mieyscowa by- 
taby może więcey, niż nadgrodzoną przez 
Jkuteczne usiłowania Papieżów w Jdochowa- 
niu , zachęcaniu i rozkrzewianiu nauk , 
kunsztów i cywilizacyi. W barbarzyńjkich 
wiekach Rzym był naypewnieyszćm, a mo- 
że iedynćm schronieniem umieietności ludz- 
kich, a szczątki iego monumentów ieszcze 
Ozi$ za nim mówią. 
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pankom, których iarzmo ieft razem i cięższe i bar- 
dziey upokarzaiące. 

Lecz w San- Marino tak, iak w niektórych 
kantonach Szwaycarfkich , lud pospolity ieft przy- 
puszczony do rządn. Rada sześćdziesiąt fkłada 
się z trzydzieftu ślachty i tyluż osób z gminu, 
Ta magiftratura, którą nazwać można senatem, 
ma sobie powierzoną adminiftracyą kralu ; lecz 
Arengo, czyli zgromadzenie ludu, w które wcho- ' 
dzi ieden członek z każdey familii, zgromadza 
się na elekcye i dla ważnieyszych interesów Rze- 
czyplitey; a w tych głównych okolicznościach 
zawsze się zgadzało z senatem. Elekcye są zu- 
pełnie wolne. Bardzo rzadko się zdarza, ażeby 
syn znany ze swoiey zdatności i z dobrych oby- 
"czaiów , nie osięgnął urzędu swoiego cyca, a tym 
sposobem urzędy w długim lat przeciągu zofaią 
w jedney Familii ©). Z tey okoliczności 4ðis- 
son w swoiey hiftoryi Swiętomaryńfkiey uważał 
rzecz bardzo nadzwyczayną , to ieft, iż w dwóch 
'kupnach uczynionych przez Rzplitą w roku I roo - 
i 1170, imiona urzędników kraiu przełożonych 
nad tranzakcyami publicznemi, są podziśdzień też 
same. 

Grudzień t802. su 


Č) Też same zdarzenia uważano w innych Rze 
czachplitych Włojkich (obacz historya Me- 
Jyceuszów ), oraz w osadach Angielfkich 
Admerykańfkich , które ieszcze przed rewo- 
lucyą miały podobieństwo do rządów Re- 
publikańtkich. fest potrzebą ludu Qawać ` 


306 Historya 


Pomimo naturalnego wpływu urodzenia , 
bogactw i zasług, osobifta wolność i własność 
są nierównie lepiey ząbezpieczone w San-Marino, 
niżeli w jakieykolwiek demokracyi zupełney, to 
jeft dziwaczney i uciążliwey. Lud uważany w o- 
góle, jeft tam zupełnie przeświadczony i zapewnio- 
ny, iż iego przełożeni nie używaią na złe swey 
władzy , ponieważ wszyscy plebelusze ćwiczeni są 
w sztuce wolenney, i mają wodzem trybuna ze 
swego wyboru , niższego w godności ed konsulów , 
lecz którego władza ieft zupełnie oddzielna odurzę- 
dników patrycyuszów. -Adiffon nie wspomina o 
tym znakomitym urzędzie, równie iako i o pod- 
fkarbim Rzplitey. Jego obowiązkiem jefe odbie- -7 
rać dochody i dawać sprawe z wydatków. Płaca 
urzędników publicznych czyli śłipendiati jeft nie- 
zmiernje szczupła. Wielki sędzia ma 60. funtów 
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znaczenie tym, którzy nim rządzą , równie 
iako i potrzebą narodów, ażeby były rzą- 
Jzone przez tych, którzy na to znaczenie 
zasłużą. HKlektorowie daią się zniewolić 
tym blafkiem, który sami przywiązali do 
` pewnych imion, a osoba zyskuiąca te wzglę- 
dy tém bywa gorliwszą, ażeby sie pokazać 
godna swoiego pokolenia. A tak Rzplite 
demokratyczne zawsze się. przybliżają do 
arystokracyi przez sam fkład natury ludz= 
kiey. Do praw należy czuwać, ażeby na 
tém nie cierpiała wolność: lecz prawdziwe 
iey zabezpieczenie w obyczaiach znaydowa ć 
się powinno. 
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ferlingów dochodu. Sportule czyli przypadkowe 
zyfki urzędu , dochodzą do 40. funtów, tak iż 
fto funtów (4000. zł: pol: ) wyftarczalją na u- 
trzymanie godności tego naczelnika sądewniczey 
magiftratury. Prawa SŚwiętomaryńfkie obęte są 
w małey x'ędze drukowaney w Rimini pod ty- 
tułem : Statuta illustrifsime Reipublica ; godna 
zaie tego mazwifka, gdyż była cnotliwą i spo- 
koyną. 

Hiftoryczne iey zdarzenia kończą się na opi- 
saniu woyny, w którey Rzplita weszła w przy- 
mierze z Piusem II. papieżem, przeciwko Ma- 
latestę xiążęciu Rimińlkiemu, i na zakupieniu 
dwóch zamków z przyległościami w roku iak wy- 
Żey 1100. i 1170. Miafło założone ieft przed 
czterwałą wiekami, przez iednega axchitekta 
z Dalmacyi, nazwifkiem San Marino, który o- 
brał sobie schronienie na tey gó:ze, tam wiódł 
puftelnicze Życie , przez mniemane cuda zwabiź 
do siebie wiele ftronników, wybudował kościoł, 
"w około którego znaczna liczba osób zaufana 
w pomocy cudożwornego puftelnika , powyftawia- 
ła sobie mieszkania. W znacznieyszym kościele, 
‘i u Frauciszkanów znayduiją się piękne obrazy. 
'W pierwszym zawieszony ieft obraz założyciela 
Rzplitey przy wielkim ołtarzu: głowę iego ko- 
ronuią trzy zamki, a na ręku trzyma górę. 

4oijson wyraża , iż pierwiafiki Rzplitey Swie- 
tomaryńikicy są niezaprzeczenie slachetnicysze , 
niżeli Rzymu, który w swoich początsach był 
schronieniem rozboyników , gdy tym czasem San . 
Marino był siedlifkiem pobożności. 


Uz 
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Członki rady, z któremi mieliśmy tę rozma- 
wg, zdawały się bydź w tém przekonaniu, iż 
całość Rplitey Swiętomarynńtkiey zależała na iak 
naymnieyszóm oney politycznem znaczeniu. U- 
śmiechnęli się, gdym przeczytał w 4difonie : ,,Ci 
Republikanie przedaliby drogo swoię wolność 
nieprzyjacielowi , któryby się odważył ich na- 
paftować., Nie chcieliśmy zapytać się ich, coby 
ten uśmiech oznaczał: zapewniłem się jednak, 
iż lubo ich niepodległość, umiarkowanie i cno- 
ta były słabą przeciw gwałtowi obroną, więcey 
jednak zyfkali iftotnych korzyści w pośród tych 
gór posępnych , niżeli ich sąsiedzi na rosko- 
sznych równinach i urodzaynych pagórkzch. 

Obowiązki senatu, zgromadzenia Arengo , 
zatrudnienia urzędników publicznych, prace rolni- 
cze, ćwiczenia wojenne: oto rozmaite zabawy s 
równie przyiemne, iak pożyteczne , któremi się 
szczycą mieszkańcy tey Rzeczypospolitey. Bojaźń 
i nadzieia wpływaiąca do losu Rzeczypospolitey, 
czyni ich ciekawemi względem polityki Euro- 
peyfkiey. Czytaią z uwagą gazety i zgłębiaią hi- 
ftoryą. Do rozmów swoich mieszaią zawsze lite- 
raturę, wypytuią się roftropnie, odpowiadaią 
rozsądnie ; .40ifson wyznaje , iż nie widział w San 
Marino człowieka , któryby Żadney nie miał 
nauki. 

Jeden z senatorów rozmawiaiąc z nami o ofta- 
tniem dziele sławnego Beccaria względem ftylu, 
powiedział, iż ta xiążka o sztuce pisania, była 
żle napisana , p.łna nieprzyzwoitych ozdob, przy- 
sady i nadętości. Jnny utrzymywał, iż byłoby 
rzeczą pożądaną, gdyby ten autor znany ze swo: 
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jcy wziętości, przestał był na rzeczach tak nie- 
winnych ,iak ieft wymowa, ponieważ iego pismo 
o występkach i karach przeszkodziło pożyte= 
czney reformie, przez zbyteczne deklamacye prze» 
ciwko głownym karom , w kraiu, gdzie te kary 
` nigdy prawie, nie są wyznaczane , lubo główne 
wyftępki aż nadto są częfte. 

Przywiązanie do nauk ieft tam powszechne, 
a mieszkańcy ufkarżalą się, iż tak rzadko od 
światłych cudzoziemców bywalą odwiedęanemi. 
Z żalem rozftalismy się z niemi, życząc im szcze- 
rze dochowania,tey wolności, która ieft rzeczy- 
wistćm dobrem, ale tylko dla podobnego im ludu. 
Częftokroć niebo w swoiey dobroci odmawia nie- 
oszacowanego daru wolności tym, którzyby na 
złe umieli go użyć. Medrcy w ftarożytności 
uznali to przed nami, iż trzeba długiego czasów - 
przeciągu, ażeby rząd dobry utworzyć, gdyż 
nayzgodnieyszy z gieniuszem i obyczaiami ludu,. 
jeft naylepszy. URawy czyniące szczęśliwemi go- 
ralów Swiętomaryńlkich, nie byłyby dogodne 
zniewieściałym mieszkańcom Kapui: gdyż, iak 
mówi Arystoteles: „Mieszkańcy wysp szczęśli- 
„wych, ieżeli się te wyspy na świecie znaydu- 
„ią, musza bydź naynieszczęśliwsi z ludzi, ie- 
„żeli nie są naycnotliwszemi.,, 
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Wypis z dziela pod tytułem, Zycie Wa- 
wrzyńca de Medicis, przez pana 
Rose ‘oe po drga) a po aa 


P. Roscoe zaftanawia się naprzód nad pilno- 
ścią , z jaką Wawrzyniec Je Medicis pracował , 
ażeby utrzymać pomiędzy kraiami włofkiemi tę 
szalę znaczenia i mocy tak potrzebną ich bez- 
pieczeńitwu. W teyto epoce zaczęło się to po- 
lityczne sy tema, i przyjęte zoftało od całey Eu- 
ropy, dziś zaś znacznie chwiać a zaczyna. Po- 
słuchsnymy uwag autora. 

„ Położenie Włoch otwierało naówczas cbszer- 
ne pole, na którem ćwiczyć się mogły polityczne 
talenta. Wielka liczba niepodległych kraiów, nie- 

równość ich potęgi, duma iednych , trwoga in- 
nych, były przyczyna uftawicznych niespokoy- 
ności i zamieszania. Stykanie się tych: kraiów, 
i mała ich rozległość , wymagała prędszych na- 
mysłów , niżeli w jakimkolwiek CJ tera- 
ża jeyszey hiftoryi. | 

Gdy woienne wypadki wyftawiały iaką wąt- 
pliwość , natenczas udawano się do zdrady, a 
gdy podftęp nic nie pomagał, chwytano się ©- 
ręża. Sama Stolica S, dała przykład tey polityki, 

`- która zrywała związki towarzyftwa, i upoważniała 
wszytkie pożyteczne gwałty. Potrzeba było po- 
godzić przeciwne sobie interesa rozmaitych kra- 
jów. Trzeba było wstreymać przemożnych, rato- 
wać słabych, poiednoczyć zamiary rozmaitych 
rządów ku iedaemu i wspólnemu celowi, to ieft 

na obronę Włech, przeciwko potędze Turków, i 
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przeciwko ftrasznieyszemu ieszcze wtargnienin 

Francuzów i Niemców. Te były przedmioty tro- ; 
fkliwości Wawrzyńca Je /Medicis. Chęć obronie- . 
nia kralu Rpltey od potężnych sąsiadów nay- 

szczególniey go zaymowała: popieranie zaś praw 
Florencyt sąaził bydź raczey patrzebnym dodat- 
kiem do swolego syftematu , niżeli szczególnym 
celem swoich zamysłów. W tćmto -poftępowa- 

niu znayduliemy pierwsze początki tey równowa- 
gi narodów, przyftosowaney i rozciągnioney w. 
naftępnym wieku do mocarftw Europeyfkich, a 
oznaczoney nazwifkiem szali polityczney. Przed 
tą epoką częfto zachodziły oddzielne przymierza 

między ftanami Włofkiemi, bądź z przyczyny 
fkoiarzonych małżeńftw , bądź z powodu związ- 
ków sąsiedztwa; lecz te przymierza były tylko 
do czasu i przypadkowe: częfto poróżniały o- 
bywatelów niezapobiegaiąc przewadze macaritw „ 
a ogólna spokoyność. nie wypływała z tych 
związków. 

Poprzedzaiące rozwagi są wftępem do szó- 
ftego rozdziału, który rozbiera prace polityczne 
Wawrzyńca Medicis, wyławia nabyta przez nje- 
ge w Europie siawę, i kresli obraz tey szczę- 
śliwości Florencyi i całych Włoch , iaką im mą- 
drość i cnota tego człowieka przygotowała. Przy- 
toczemy koniec tego rozdziału. 

„Ta epoka jeft cząfiką hiftoryi , nad którą 
można się zaftanowić bez ubolewania nad klęfka- 
mi publicznemi , i nie wftydząc się za nieprawo- 
ści ludzkie. Gieniusz poezyi ożywiony wpły- 
wem szczęśliwości narodów , porównał te czasy 
ze złotym wiekiem Saturna.  Guicciardini zofta- 
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wił nam obraz tego szczęścia na początku swo- 
iey hitoryi.—. Włochy, mówi on, używały sło- 
„dyczy pokoiu przez dziesięć wieków niezna- 
„ney. Kwitnące rolnictwo tego pięknego -krain 
,,rozszerzało się tak po niepłodnych górach , iako 
„i po roskosznych dolinach. Mieszkańcy wolni 
„od wszelkiego zs sgranicznego wpływu , lecz po- 
pst tuszni zwierzch: nošciom, chlubili się z swoley 
„ludności, bogactw, wspaniałości xiążąt, prze- 
„pychu miaft i z świetnych obrządków religii. 
„Tylu światłych polityków , głębokich mędr- 
„ców ,.biegłych artyftów , zjednywało Włochom 
„szacunek obcych narodów. Zaifte wiele oko- 
„ liczności przyłożyło się do poftawienia tych 
„kralow w tak świetnym ftanie; lecz każdy przy- 
„znaie większą część tych pomyślnych fkutków 
» talentom i cnotom Wawrzyńca Je Medicis, 
„który z proftego obywatela wyniósł się aż do 
„zarządzania losami Florencyi , Rpłtey wielkie 
„naówczas maliącey znaczenie. Wawrzyniec zy- 
;fkał zaufanie Papieża Innocentego VIII. i nay- 
| „Wyższą w interesach rządów Włofkich przewagę. 
» Przekonany o niebezpieczeńftwach grożących 
„Rpltey i jiemu samemu, gdyby iedno z tych 7 
„mocarftw wzniosło się nad inne w potędze , 
„przyłożył się całemi siłami do utrzymania po- 
„lityczney szali, któreyby nic przechylić nie 
» potrafiło. W tym celu pierwszem ke było 
„ taraniem utrzymanie patemi 
Ubełewać należy, iż ta szczęśliwa chwila _ 
była tak krótka, albo raczey było to uspokoije- | 
nie poprzedzające okropne burze. Budowa pu- 
bliczney szczęśliwości , ftaraniem Wawrzyńca wy- 


Życie Wawrzyńca de Medicis. 313 


niesiona i utrzymywana, fała niewzruszona za jego 
Życia , lecz po śmierci zawaliła się nakształt 
zaczarowanego gmachu , i pokryła swemi gruza- 
mi potomków tego wielkiego człowieka. 
S,.odmy rozdział opisuie wzroft nauk. W pie- 
tnaftym wieku umieiętność uczonych ięzyków , 
była we Włoszech powszechną. Lecz i to po- 
wiedzicć należy , iż ta nmieiętność była nay- 
pewnicyszą drogą do nabycia doftotków, sławy i 
politycznego wpływu. We wszyfikich kraiach 
Włofkich nayznakomitsi uczeni , kierowali inte- 
resaimi ftanu. Wszyftkie czynności rządowe od- 
bywały się w języku dawnych Rzymian, tak da- 
lece , iż kto nie był biegłym w łacińfkim języku, 
nie mógł bydź do spraw ważnych użytym. We 
 Florencyi utrzymywał się ten zwyczay bardziey . 
niż w innych kraiach. Urzędy dożywotnie powie- 
rzane zawsze były uczonym. Przez długi lat 
, przeciąg urząd sekretarza, czyli kanclerza Rze- 
~ czypltey sprawowany był przez nayoświeceń- 
szych ludzi. Na początku czternaftego wieku po- 
siadał go Caluccio Salutati, ścisły przyiacieł 
Petrarcha 1 Bokacego, a którego Pogge nazywał 
oycem i nauczycielem mędrców. Otrzymał go 
potem Leonard Aretin, i zasiużył na nim wiel- 
kie nadgrody dla siebie i swego potomftwa. Po 
Aretynie naftąpił Carlo Marsuppini , po tym 
Pogge i Benoit Accolti. Gdy Wawrzyniec Me- 
Qicis zarządzał interesami Rpltey, Bartłomiey 
Scala w roku 1472. tą doftoynością był zaszczy- 
cony. Za przykładem swoich poprzedników roz- 
począł hifioryą Florencyi, lecz nie mógł dokch- 
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= czyć iak cztery pierwsze xizżki, zoftawił po so- 
bie nieco psezyy łacinikich i włofkich. 

, W innych kraiach Włofkich uczeni niemniey 
byli poważanemi. Alfons król Neapelitańfki i 
Franciszek Sforzia czynili wszelkie usiłowania, 
ażeby do siebie przywabić uczonego Deccatelli. 
Pontanus był taynym poradnikiem Ferdynanda 
"syna Alfonsa , i w wielu zdarzeniach zaftępował 
osobę tego monarchy. Simonetta długo kiero- 
wał interesami Medyolanu. Bernard Bembo i 
Franciszek Barbaro utrzymywali w Wenecyi ra- 
zem powagę nauk i powagę Rplitey, a oby- 
dwa zoftawili synów, którzy przewyższyli sławę 
swych cyców. 

Nie było rzeczą rzadką w wyższym nawet 
ludzi rzędzie, widzieć znakomite talenta. Nay- 
sławnieyszym tego przykładem jeft Pic ĝe la 
JMirandole. Ten młody xiążę , o którym tak nad- 
zwyczayne słyszymy powieści, urodził się w Mi- 
randola roku 1463. Był młodszym synem Jana 
Franciszka Pic xcia Je Mirandola i Concordia. 
Poiętność miał tak byftrą, pamięć tak mo- 
ceną, iż gdy w jego obecności przeczytano raz 
feden iakowe pismo, już mu ono nigdy nie wy- 
szło zpamięci. Przepędziwszy siedm lat w nay- 
sławnieyszych akademiiach francuzkich i włofkich, 
powrócił do Rzymu w 21. roku wieku swoiego, 
posiadaiąc dofkenale 22. ięzyków. Pałaiący nie- 
cierpliwą żądzą okazania publicznie swoich ta- 
łentów, podiął się rozwiązać 900. naytrudniey- 
szych zagadnień w matematyce i teologii. To o- 
świadczenie, które można było przypisuć prożno- 
ści młodego wieku, obudziło zabobonną prałatów 
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Rzymfkich żarliwość. Zamiafi roztrząsania tych 
propozycyy, iak przyftało na filozofów , osądzili, 
iż pomiędzy temiż propozycyami znaydowało się 
trzynaście zarażonych kacerftwem. Ażeby się 
z tego niebezpiecznego zafk:rzenia oczyścić , mło- 
dy mędrzec ułożył we sofiu dniach po łacinie 
dzieło , które przy pisał Wawrzyńcowi e Medicis; 
i udał się pod iego opiekę do Florencyi. Sława 
i talenta młodego Pic zjednały mu nayckazal- 
sze n współziomków pochwały. „Był to człowiek, 
wyraża Policyan, albo raczey bshatyr, na któ- 
rego ptzyrodzenie złało wszyftkie dary poięcia, 
i wszyskie fizyczne korzyści. Wzroftu był 
wysokiego, poftawy Ksztełtncy, a w wyrazach jego. 
twarzy, zdawało się bydź coś bofkiego. Dowcip - 
miał przenikliwy, pamięć nadzwyczayną. Nie 
zmordowany w nauce, wymowny w posiedzeniach, 
biegły we wszyftkich częściach filozofii, głęboki 
w umiejętności ięzyków, i we wsz; yfekich wiado- 
mościach godnych człowieka. Można o nim po- 
wiedzieć , iż mu Żadna nie wyrówna pochwała: 
nie wiedziano bowiem, czemu się bardziey zadzi- 
wiać, czy iego talentom, czy cnotom. 
Jakieżkolwiek ieft mniemanie o głębokości 
nauk tego młodzieńca, poważne świadectwa uspra- 
wiedliwiaią go z zarzutu czynionego przez Wol- 
tera, który wyraża, iż czytanie Danta i Pe- 
trarchy , byłoby dla niego pożytecznieyszćm , 
niżeli pisma Sgo Tomasza i kompilacye wielkie- 
go Alberta; lecz dzieła Mirandoli nie kończą 
się na zbieraniu cudzych robót. Pozoftałe po nim 
rymy włofkie, daią wyobrażenie o zatraconych. 
. Crescimbeni zaświadcza, iż poezya Tofkańfka 
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przez zawczesną śmierć Pika , ponićsła niewymo- 
wną ftratę , że samo iego pióro byłoby wyftar- 
czyło na podźwignienie-iey sławy. Mała liczba 
iego poezyy łacińfkich , żałować każe tych, któ- 
re zbyteczna autora zatraciła surowość. Zebrał on 
swoje poezye w pięciu xiążkzch i podał ie pod 
krytykę Policyana , który mu ie oddał z poufa- 
łćm wyrażeniem swoiego zdania. Pic wkrótce 
potem spalił wszyftkie rekopisma, z wielkim Ża- 
lem Policyana, iak czytamy w jego epigramma- 
cie greckim.  Jeft to iftotną szkodą, ieżeli spa- 
lone poezye Pika równały się z piękną elegią ła- 
cińlką , którą napisał dla Hieronima Benivieni. 

. Pomiędzy okolicznościami sprzyiaiącemi wzro- 
ftowi nauk w XV. wieku, nie należy pominąć te- 
go,iż sławne swoim urodzeniem i wdziękami ko- 
biety uczyniły zadziwiające poftępki w umieiętno- 
ści ftarożytnych jezyków. W tey liczbie znaydowa- 
ła się Alexandryna córka Bartłomieia Scala; rzadka 
, ley piękność nie była na przeszkodzie wielkim ta- 
lentom. Jan Lascar i Demetrius Chałcondyles, 
dofkonalili ią w językach. Tyle’ umiejętności 
i wdzięków wznieciły miłość w sercu Policyana, 
Lecz Alexandryna zaślubioną zoftała /Marullo- 
wi Greczynowi, polubionemu przez Wawrzyńca 
de Medicis, i sławńemu swcią poezyą łacinfką. 
Tento związek był zapewne początkiem zatargów 
między Policyanem i Marullem , czego iawne śla- 
dy w ich dziełach są zoftawione. 

Imie Kafsandry Fidele większą ieszcze za- 
szczyca się sławą. Familia iey wywodzi swoie po- 
czątki z MeJyolanu, lecz osiadła w Wenecyi. Kas- 
sanóra od maypie reay swoiey młodości oddała 
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się naukom i zrównała się znayoświeceńiszemi swo- 
iego czasu «ludźmi. Lify Policyana są dowodem 
podziwienia , iakie w nim wzbudziła, W roku 
1491. wyjechał umyślnie do Wenecyi dla osobi- 
ftego poznania Kafsandry. Stamtąd pisał do Me- 
dyceusza: „ Odwiedziłem wczoray sławną Kafsan- 
„Odrę. Zapewniam cię Warzyńcze , iż to left oso- 
„bliwsza kobieta: z swoich nauk i wdzięków. Jeft 
„ci nader przychylna i z głębokim o tobie mówi 
„szacunkiem. Zamyśla odwiedzić cię w Floren- 
„Ccyi, będziesz więc miał sposobność okazania 
„iey,twoley uprzeymości. „ Widzimy z litu 
Kafsandry pisanego w kilka lat potem do Leo- 
na Xgo, iż była w korrespondencyi z Wawrzyń- 
cem, i z żalem wyczytuiemy, iż przypomina tę 
okoliczność Papieżowi dla nakłonienia go, ażeby 
ią wesprzeć raczył w niedoftatku, w którym zo- 
ftaie z liczną swoią familią. Kafsandra żyła prze- 
szło sto lat, i umarła w roku 1558. Ponieważ 
do oftatniego momentu nie utraciła wielkiey swo- 
iey pamięci, zjeżdżano się do niey ze wszyftkich 
części Włoch, iako dosżyiącego świadka szczę- 
śliwych czasów, nad których ubolewano ftratą. 
Ze wszyftkich szacownych pisarzy owego wie- 
ku, nikt nie może iść w porównanie z Policyanem 
w rymotworfkićy sztuce. Zbliża on: się więcey 
niżeli inni do dofkonałości ftarożytnych rymopi- 
sów. W pismach iego wydaie się powaga Wir, 
giliusza, a Horacego gładkość. Trzeba jednak 
przyznać, iż w jego przedsięwzięciu ożywie- 
nia smaku do dawney literatury , dzielnie mu 
dopomógł Pontanus, i Sannażar, którzy się 
przyłożyli do powrócenia rofkosznym okolicom 


SKG o Historya ` 


Neapolu „właściwego jim nazwifka ziemi klafsy: 
'czney. 

Sprawiedliwie żałować można, iż autor prze- 
Ral na opisaniu samych tylko pierwiaftek litera- 
tury włofkiey. Jakże piękną byłaby hiftorya świe- 
tney epoki Leona Xgo! epoki , którey dodawał 
blafku Machiavel, Guicciardini, Fracastor , Vi- 
Qa, Naugerio, Flaminio, Ariosto, Tafso, Ra- 
fael i Titien. Collins i Johnson zamyslali o ta- 
„kiem dziele. Sławny U Abbe. Barthelemi ułożył 
już do niego plan, lecz mu Anacharsis przeszko- 
dził. Właśnie zbywa nam na takowem dziele. 
Można ie była rozpocząć od zaięcia Konstanty- 
nopola przez Turków, w którymto czasie Wło- 
chy edziedziczyły literaturę grecką, a zakończyć 
na upadku nauk i kunsztów wraz z wiekiem Me- 
dyceuszów. j 

P. Roscoe wyftawia potem obraz sławnego 
„Savonarolo: „ Lubo obywatele Florencyi umieli 
szacować talenta i cnoty Maryana, z większym 
jednak zapałem ubiegali się za mowcą cale prze- 
ciwnęgo gieniuszu, który przepowiadaiąc im przy- 
szłe wypadki, całe ich zaufanie pozyfkał. Był 
to Hieronim Savonarolo, który w dalszym cza- 
sie grał znakomitą rolę w rozterkach Florencyi, 
i tak wiele przyłożył się do własnych proroctw 
spełnienia, Urodził się w Ferrarze; sława, któ- 
rey tam nabył z swoich kaznodzieyfkich talen-- 
tów, doszła do Wawrzyńca Je /Medicis: ten fkło- 
nił go, iż przeniosł się do Florencyi w roku 1488 
i zoftał przełożonym zakonu Sgo Marka. Zmy- 
slona jego świątobliwość , i zachwycaiąca wy- 
mowa, zjednały mu wkrótce wielką u ludu po- 
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wagę ; in większy wzroft brało iego znaczenie, 
tém mniey swemu dobroczyńcy okazywał wdzię- 
czności i poszanowania; a nakoniec wywarł prze- 
ciw niemu nayzapalczywszą nienawiść. Gdy Wa- 
wrzyniec przechodził się po ogrodach kiasztoru, 
Savorarolo unikał iego spotkania, mówiąc, iż 
przeftawał z Bogiem, nie z ludźmi. W kaza- 
niach swoich usiłował niszczyć powagę Medy: . 
ceuszów; przepowiadaljąc, iż władza Wawrzyń» 
ca znaydzie blifki koniec w jego wygnaniu. Z uft 
tego kaznodziei nie wychodziło słowo btfkie na- 
kształt rosy niebiefkiey, lecz raczey iadowite pe- . 
cifki rzucały słowa iego , i były oftrym mieczem 
zniszczenia. Przyiaciele Wawrzyńca częfto prze- 
kładali, iż było niebezpieczno znosić dłużey za- 
wziętą tego zakonnika dumę. Lecz Warzyniec 
był nadto pobłażający, nadto łagodny, ażeby 
chciał użyć surowych środków przeciwko czło- 
wiekowi, o którym mniemał, że w poniewolnym 
błędzie zoftawał, Oświadczył owszem z wrodzoną 
sobie wielkomyślnością , iż póki tylko Savonarolo 
ftarać się będzie poprawiać obyczaie mieszkańców 
Florencyi , póty zaręcza mu przebaczenie osobi- 
fych uraz. „To nadzwyczayne umiarkowanie nie 
uczyniło Żadnego wrażenia na tym fanatyku: 
zmnieyszyło iednak wpływ iego kazań na umy- 
sły ludu, i dopiero po śmierci Wawrzyńca, Sa- 
vonarolo potrafił wzbudzić we Florencyi te za- 
mieszania, których sam fłał się ofiarą, i które 
wzięły swóy koniec razem z upadkiem Rzeczy- 
pospolitey. , 

Autor zaftanawia się daley nad prywatnem 
życiem Wawrzyńca, i wyftawia go w ulubionćm 
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jego uftroniu Fiesole. Szczodrotą swoją zniszczył 
cały swóy maiątek i zoftawił znaczne długi, 
które opłaciła Rzplita. Przy końcu życia zatru- 
dniał się zapewnieniem losu swoiey familii przez 
wyiednanie kapelusza kardynalfkiego swemu sy- 
nowi maiącemu lat trzynaście ; poftanowił atoli, 
ażeby młodzieniec przed obięciem tey dofioyno- 
ści odbył przyzwoite nauki. Zasiadł potćm miey- 
sce w świetnćm zgromadzenia doszedłszy lat. 
szesnaftu, i tento był Leon Xty, tak sławny 
w uczonym i w politycznym świecie. 

Wawrzyniec łączył naygoretszą chęć posia- 
dania szacownych dzieł kunsztów., które czas 
oszczędził, wraz z potrzebnym rozsądkiem obró- 
cenia ich ku pożytkowi nauk. 

W swoich ogrodach ftykaiących się z klaszto- 
rem Sgo Marka, założył Akademiią dla umieie- 
tności ftarożytnych. Budowle tey szkoły ozdo- 
bionć były posągami, popiersiami i innemi szczą- 
tkami ftarożytności. Te prace powierzył dozo- 
rowi snycerza Bertoldo , ulubionego ucznia Dan- 
tella. Przykład Wawrzyńca zachęcił innych do 
tychże mauk, hoyność iego wznieciła chęć na*' 
śladowania w ludziach nawet uboższych. 

Teyto naywięcey szkole przypisać należy ną- 
gły i zadziwialacy wzroft kunsżtów na końcu 
pistnaftego wieku, i to naśładowanie , które 
z Florencyi wkrótce po całey rozeszło się Eu- 
ropie. Hftorycy malarftwa częfto opisywali ogro- 
dy Wawrzyńca Medyceusza , iako tworcze gie- 
niuszów siedlilko; i gdyby nie wydało , tyl- 
ko Michała Anioła Bounarotti , byłoby się ftało 
zadosyć chęci założyciela. W temto mieyscu ten 

wiel- 
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wielki człowiek umyślił ważne poprawy w kun- 
sztach: bez tey pomecy nigdyby może do tuk 
wysokiego 'ftopnia dofkonałości nie doszły.. Uro- 
dzony:2 zacnych lecz ubogich rodziców , oddam 
był w opiekę malarzowi Ghurtandajo, ad któ- 
rego Wawrzyniec uprosił dwóch uczniów , ażeby 
pracowali w szkole iego ogrodów. 

Szczęśliwy ten kia padł na Michała An- 
gelo i, Frasciszka  Granacct. Michał singela 
wszedłszy pierwszy raz do ogrodów Medyceusza , 
napotkał tam tego samego Torrigiano, który w : 
dalszym czasie miał bydź icgo przeciwnikiem, a 
wtenczas zatrudniał "się pod przewodnictwem 
Bertolða , ksztaiceniem figur glinianych. Wziął 
się de tév: samey pracy Michał, i w. krótkim 
czasie zwrócił ma siebie całą uwagę Wawrzyń: 
ca, który o iego talentach naywyższe powziął 
nadzieje. Zachęcony pochwałą swoiego opiekun- 
na młodzieniec, przedsięwziął wyryć w marmu- 
rze głowę Fauna podług fisrożytacgo modelu. 
Młody artyfta lubo ieszczę nie nawykíy do uży- 
cia dłóta, zadziwił Wawrzyńca tem piercwszem 
sił swoich doświadczeniem. Ale pofrzegając, 
iż uczeń oddalił się umyślnie ed swoiego wzo- 
ru, że zrobił bardziey spoione wargi, a więcey 
pokazał zęby, dał mu do zrozumienia, iż rzadko 
się zdarza, ażeby człowiek w podeszłym wieku 
miał zupełny rząd zębów. Powolny artyfta, przez 
szacunek ku Wawrzyńcowi, wyłamał ieden ząb 
Faunowi, dając mu tym sposobem pofzć itas 
rości. Tem ujęty równie iego dobrocią ser- 
ca, iako.i wzraśtaljącym talentem, zaczął się nim 
szczególniey opiekować, opatruijąc razem wszys 

Grudzień ż$02. 
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fkie potrzeby iego ubogiego i wiekiem nachylone- 
go oyca, Przez cztery naftępne lata , to jeft aż 
do śmierci Wawrzyńca, Michał Angelo mieszkał 
ciągle w pałacu Medyceuszów , isdaiąc u ftołu 
gwolego dobroczyńcy, i w towarzyttwie nayzna- 
komitszych ludzi zgromadzaiących się codziennie, 
do tego cnocie i Muzem poświęconego siedlifka. 
Tym sposobem młody artyfa widział się przy- 
puszczonym do obcowania z nayzacnieyszemi i nay- 
oświeceńszemi obywatelami Florencyi. Związki 
tego rodzaiu były dla wzraftaliących tego talen- 
tów równie potrzebne, iak pożyteczne. Wolne od 
pracy momenta obracał na przypatrywanie się 
bareliewom , antykom , medalom, które Wawrzy- 
niec w niezmierney liczbie zgromadził. Tamto 
nabył tey głębokiey znajomości ftarożytnych wzo- 
rów, które poźniey dziełom iego nieśmiertelność 
zjednały. 

Gdy tym spósobem Michał Angelo zakładał 
‘fundamenta swoiey sławy, w tymże czasie z2- 
brał ścisłą przyiaźń z Policyanem w tych samych 
mieszkającym murach. Z jego to namowy roz- 
począł bareliewę wyobrażalącą bitwę Centaurów. 
Można ieszcze dotąd widzieć to niedokończone 
dzieło w rękach iednego z potomków tego arty- 
fty: zasługuje ono na pochwałę znaiących się, 
ponieważ sam Michał Angelo , lubo dla własnych 
dzieł nader surowy, poftrzegł w kilka ląt potem 
wielkie piękności w tey pierwiaftkowey robocie, 
i żałował, iż na tym jednym rodzaiu nauki nie 
przeftał. Smierć Wawrzyńca była niepoweto- 
waną frata dla Michała Angelo. Syn iego Piotr 
8e Medicis okazywał mu wprawdzie tęż samę pie- 


Zycie Wawrzyńca de Medici. (0 323 


czołowitość ; lecz iego płochość i marnotrawftwe, 
zniszczyły wkrótce sławę, maiątek i znaczenie 
dziedzica Medyceuszów, a pod takim opiekunem 
Michał Angelo zamiafę dawania marmurom i spi- 
Żom cechy gieniuszu i nieśmiertelney trwałości , 
widział się przymuszonym robić posągi ze śnie- 
gu. Nakoniec Piotr Je Medicis ,co miał wspierać. 
innych, szm musiał po obcych dwerich szukać 
dla siebie schronienia. 

Hiforya Michała Angelo , ieft hikoryą kun- 
sztów. Snycerftwo, mslarftwo i architektura, 
były iego osobiftym tytułem. Urodzony z wyż- 
szym nad swoich poprzedników dowcipem, zna- 
łazł się także w okolicznościach szczęśliwszych: 
Ghiberti, Donatelle i Veroechio byli ludźmi 
z gieniuszem, ale żyli w czasach niewiadomości, 
Gdy się zjawił Michat Angelo, wtedy dopiero 
światło błyfkać zaczęło, a ten byftry gieniusz 
czerpał z naylepszych źródeł czyfte i prawdziwe 
ftarożytności wzory. Miłośnicy literatury przy- | 
puścili go także do swoiey świątyni, i dali mu 
poznać nmaywybornieysze dzieła; zasmakował 
w mich i umiał się z niemi oswoić ; a laury poe- 
zyi mogły były znaleźć mieysce w potróyney 
koronie , którą przylażń uwieńczyła > gro- . 
bawiec. 

Zoltaie się mam nieco robot tego wielkiego 
miftrza, które nie były dokończone, lecz po- 
ftrzegać w nich można ślady dofkonałcy ręki; 
między niemi znayduie się popiersie Brutusa, i 
figura kobiety , która ieft dotąd w galeryi Flo- 
renckiey. Dla oddania należytey sprawiedliwo- 
ści temu artyście, mie można znaleźć rzetelmiey- 


Wa 
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szego wyznamia nad to, które mimowolnie uczynił 
Falconet.: Miał oa zwyczay nielitościwie ganić 
roboty Michała Angelo nigdy ich nie widziawszy. 
Gdy nakoniec kardynał Je Richelieu sprowadził 
do Paryża dwie ftatuy Tofkańczyka, pomieniony 
artyfta francuzki pośpieszył dla widzenia onych,- 
a wychodząc zawołał: „Strach bierze patrząc 
na te robotę ('). 


„Reszta w naśłępuiącym Numerże. 


Ć) Vigneres pisarz 15g0 wieku mówi o tym 
artyście , w sposób daiący wyobrażenie o bie- 
glości tego Odbuta, —,, Widziałem (wyraża ) 
Michała Angelo, który lubo iuż miał lat 6o. 
i sity dosyć zwątlone , tyle obciosywał nader 
twardego marmuru wjednym kwadransie , 
ileby nie dokazało trzech młodych kamie- 
niarzów we czterech godzinach: rzecz nie 
podobna do wiary ola tych , którzyby tego 
nie widzieli; czynił to on tak na pozor 

 nieroxmyślnie, i z taką zamaszyślością , 
ił rozumiałem, że cała sztuka marmuru 
(w drobne części bę0zie strzajkana.,, 


wf 
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Na Was przymioty człowieka, * 


Nayważnieyszemi człowieka przymiotami są:. 
dobroć, światło i męztwa, czyłi inszemi. 
słowy : życzli; vość , mądrość 

'/1 moc duszy. 


j a a ief to. owa fkłonneść miłością tchuą- 
ca, którą powodowani do szczęścia bliźnich 
się przykładamy. -Jeft ena zawiązkiem wszelkićy 
wielkości moralućy; bo na cóżby się zdało znać 
cnoty, ieżelibyśmy nie chcieli pełnić onych? 

Ale żądza ta jeft bezfkuteczna, jeżeli ićy nie 
towarzyszy światło: bez światła bowiem dobroć 
słabością się ftaie. Zwodzi się w swoich wido- 
kach, nie zna środków potrzebnych do ukute- 
cznienia onych, i częftokroć przy nayczyRszych: 
zamiarach zie popełnia. 

Chęć do dobrego i znaiomość ku temu potrze- 
bna, jeszcze nie są dofiateczne; pozoftaie mayi- 
ftotnieyszy punkt, to iet wykonanie, do czego 
potrzeba meztwa. Człowieka słabego zrażaią za- 
wady; zawislym on będąc od mniemania cudzego, 
swoich potrzeb. i własnego bezpieczeńftwa, nie 
ieft zdolny do Ssaiałych przedsięwzięć. 

Światło bez dobroci i męztwa, próźną ie 
tylko ozdobą. Bez światła zaś i matge dobroć 

| bezużyteczną ftaie się chęcią. 
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Męztwo bez dobroci i światła przedsiębierze 


rzeczy niszczące społeczność. Zaczem wraz do- 


broć , światło i męztwo są nieodzownie potrze- ` 


bnemi w człowieku przymiotami. 

Jnne szacowne przymioty zamykaią się w tych 
trzech głownych, i z nich wypływaią , iako to: 
z dobroci wypływa litość , która nas rozczula nad 
cudzą dolegliwością; miłość bliźniego , czyli 
wspieranie go w potrzebie; poczciwość , czyli 
co jedno znaczy, sprawiedliwość , przez którą 
szanujemy innych należytość ; wazięcznódść , któ- 
ra słodko Zzaymuie serce przez wspominanie do- 
brodzieyftwa; przytaźń, która interes cudzy w nasz 
przeiftacza ; grzeczność , którey ieft celem przy- 
podobać się, i w ogólności cnoty towarzyskie , 
które uprzyiemniają Życie tych wszyfkich, co 
nas etaczają. 

Ze światła wypływa roztropność , która mą- 
dry wybór rzeczy robi , przewiduie zawady i e- 
nych unikać umie; pobłażanie, które się zapa- 
truie na błędy i wady , iako na niedolą, lituie 
się nad niemi i przebacza; wspaniałomyślność , 
która zmierza iedynie do prawdziwćy zasługi, 
czyli zacności; znaiomość człowieka , która po- 


zbawia nas przesądów; umiarkowanie , które 


broni nas od zbytku i potrzeb umnieysza; pro- 
stota, ten wizerunek prawdy ; slachetność du- 
szy , która przenosi honor nad wszelki iany in- 
teres; toleruncya zabobonności przeciwna, i po- 
słuszeństwo władzy prawey , gruatuiącey się na 
nieodbitey praw potrzebie, ato końcem utrzyma- 
nia porządku publicznego. 


Moralność 329 

Z męztwa oswieconego wynika władza naa 
namiętnościami;. otwartość, brzydząca się wy- 
biegami ; bezinteresowność , nieprzyiaciołka pa- 
„dłości ; szczerość , która się nie lęka mówić pra- 
wdy pożyteczney ; ; czynność owoce pracy pomna- 
Żająca; Słałość, która trwa wprzedsięwzięciach 
chwaliebnych ; cierpliwość znosząca, czemu za- 
radzić nie można; nieuśtraszoność, wśród nie- 
bezpieczeńftw zawsze spokoyna; patryotyzm, 
który tylko samém dobrém publicznóm oddycha ; ; 
i heroizm, który mu się poświęca, 

Nie trudno o serca poczciwe; trudno o po- 
czciwe i światłe; ale gdy w kim znaydziesz wraz 
połączone, dobroć, światło i męztwo, zawołay 
cud! — Młędzieńcze! który pałasz żądzą chwa- 
ły, oto pole dla ciebie; tu cie potróyny czeka 
wieniec! 


Pac 12 TOR MARE YCIA ZAK AMIENTW 


Rady dla nowożeńca, przez Panig 
Piozzi. 


Z naywyższem ukonteatowaniem odebrałam 
wiadomość , iż wszedłeś w śluby maiżenikie. 
Spodziewam -się , iż szczere pragnienie twoiego 
szczęścia wymowi moię śmiałość , z jaką podzię 
ci ninieysze myśli meie. Zdaie mi się , iż cię 
już widzę uśmiechaiącego się na moię trofkli- 
wość , i iakebyś spoglądaiąc ma twoię piękną 
„małżonkę, mówił sam do siebie, iż moie rady 
wcale ci się przydać nie mogą do powiększenia 
szczęśliwości twoiey.  Niechże i tak będzie : 
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jefteś teraz szczęśliwym ; lecz w końcu pierwsze- 
go roku z czterdziefiu lat, którę jak się spodzie: 
wam, w tym ulubionym związku przepędzisz, rzuć 
okiem na ten lift, a wtenczas móże w nim co. 
znaydziesz dla siebie pożytecznego. i 
Gdyby miłość taka, iaka się wsczyna i czuje 
przed ślubem, zawsze w małżeńftwie trwać mo- 
gla, naywyższa szczęstiwość nie byłaby natenczas 
zagadka; rozwiązałby ią źwiązek dwoyga wiernych 
kochanków. Lecz rozum uczy nas, iż to ieft nie 
podobieńftwem, a doświadczenie potwierdza, iż 
to-się nigdy nie zdsrza. Myslimy więc, iekby to 
„czucie , ile możności , innym zaftąpić sposobem: 
Gdy po pierwszych miłości zapędach zofia: 
nie się: samo tylko przywiązanie spokoyne, mie 
narzekay na obojętność, i nie mniemay się bydź 
nieszczęśliwym. To tylko ftrzciłoś , co nie 
może bydź dochowanym. W pośród urodzay- 
„ nego lata , byłoby niewdzięcznością żałować 
kwiatów wiosny. Pomniey także, iż nie masz ża- 
daćy okazałości, żadnego dźwięku, któryby zmysły 
nasze zachwycał) (koro ponęta nowości zniknęła. 
Mówią wprawdzie, iż niektóre kobiety posiadają 
sztukę odnawiania fkutków swoiey uredy; lecz 
te fortele kobiet doyrzałych, są obce dla nie- 
winności młodego wieku. Ty uczyniłeś twóy 
wybor. | | 
'Sytość naftępuie zbliska po użyciu; ażeby 
ża5 bydż szczęśliwym, potrzeba się zawsze cze- 
gos spodziewać. Teraz gdy osqba twoiey Żowy 
duż” do ciebie należy, wszyftkie pochwały, które 
'w ciągu dwunafłu lat słyszeć będziesz o iey po- 
wabney poftaci, wątpię, ażeby ią w twoich oczach 
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uczyniły pięknieyszą. Zwróć więc całą! twoię 
uwagę na iey umysł, który twoiem ftaraniem co- 
dziennie nowego wzrofłu nabywać będzie. 

Obierzcie sobie iaką łatwą nauke, fłaraycie 
się razem w niey dofkonalić , ażsbyście sobie za: 
pewnili wspólne refkosze. Tym sposobem be- 
dziecie mieli więcey sposobów wzajemnego po- 
rozumienia, i nie doznacie potrzeby szukania od- 
dzielnych rozvywek. ; . 

Nie masz większego. niebszpieczeńftwa dla 
związku dwoyga małżonków, nad łatwość żnay- 
dowania upodobaney zabawy, którey iedno bz 
drugiego używa.  Umącniay więc  wszelkiemi 
sposobami iedność , jaka między wami bydź 
powiana. Potrzeba, ażeby twoia żona znała wszy- 
ftkie twoje sprawy,“ wszyftkie dochody , wy 
datki, przyjaźni, wftręty, a nawet włisae wa- 
dy, które ftarać się badziesz nsdgradzać przez 
cnoty, Taiemnica przed twoią Żaną ukrywana , 
jeft nieiakiem względem nicy przeniewierzeniem. 
Nie zófawiay iey mic do dochodzenia, i pamie- 
tay, iż od momentu gdy iedne drugie poditze- 
gac zaczyna , iuż tam ieft gotowość do kroków 
nieprzyiaciellkich. 

Nie szukay uszczęśliwienia w osobliwości , 
przysada rozumu jeft głupiwem. Nie wierz tym 
mędrcom, którzy zabranialią słuchać zdania ko- 
biety. Nie szukay ztąd chluby, że twoia żona 
nie ich uczoną , Że mie zna kart, i nie wie lak się 

"robi ią łizanki. Zaaiowość kuchni, nauk i gry, 
są rzeczy dobre, byle ich na złe nie użyć. 

Ca do wydatków , tyle ci tylko powiem , iż 
pieniądze w celu zwracania na siebie oczu użyte, 
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na złe AEO Jefteśmy w tym wieku, gdzie 
wspaniałe pozory i przepych w ftroiach , ftały się 
nadto pospolitemi, ażeby mogły zafanowićuwa- 
ge naylichszego człowieka. Co zaś do znaczniey- 
szych widzów, ci na niepomiarkowaną rozrzu- 
tność spoglądaią z (krytą pogardą, lub z otwartą 
niechęcią. Ta prawda może bydż dla wielu osób 
nie miłą ; lecz ciśnie się do myśli iedna uwaga, 
która natomiaft wielu innych pocieszyć zdoła , 
to jet, iż pewniey i zmnieyszym kosztem za- 
miarowi temu dogodzić meżna , szukaiąc zalet 
Z rozumu, nauki i cnoty: 

Powiedziałam , iż z upływaiącym czasem nie 
będziesz w twoiey żonie nowych wdzięków znay- 
dował; lecz nadewszyftke Rrzeż się, ażeby nie 
poftrzegała , iż ich mniey znaydniesz. Każdemu 
wiadomo, iż obrażenie dowcipu kobiety, może 
bydź przebaczone, lecz nigdy obrażenie piękno- 
kności. Pracą całego naszego Życia left szcze- 
gólnie to, ażeby sobie zniewolić i zachować 
serce mężczyzny ; co za zmartwienie! ieżeli te usi- 
łowania były bezlkuteczne. Nie ma tak przy- 
krych wymówek , ani tak surowey kary, którey- 
by kobieta nie przeniosła nad obojętność. Jeżeli 
ią znosi bez szemrania, to chyba wtenczas, gdy 
pogardę swego małżonka zamyśla sobie nadgra- 
dzić przez ebce załoty. Tato ieft , pomiędzy 
wielą inuemi, przyczyna , która powinna nakłonić 
męża do zachowywania należytych względów, 
fkoro poczuwa w sobie oziębłość, ażeby żonę 
swoię przynaymniey tyle poważał, iak inne ko- 
biety ; i ażeby iey nie dał poftrzegać, iż z po- 
między wszyftkich mężczyzn ten naymniey ma 
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dla niey Kata „ który iey praykiggi miłość 
dozgouną. 

Nie przeto iednak pobłażać wóleżj wszyftkim 
płochościom i wszyftkim dziwagtwem: lecz po- 
trzeba ułagodzić odmowienie grzecznością , a szu- 
mae roitargnienia spokoyną rozrywks. Zabawy 
publiczne nie są tak, iak mniemamy, kosztowne, 
lecz zawsze zdają się oddalać ad siebie serca 
małżonków. Towarzyftwo dobrze dobrane z roz- 
sądku i obyczaiów , nie z przysad i obmowy zna- 
ne, ieft nayprzyzwoitszą rofkoszą, inką w wiel- 
kick miafkach zapewnić sobie można; przyftoyna 
wesołość miech przewodniczy tym posiedzeniota. 

Zachowuy , lecz nigdy nie daway uczuć wię- 
ksześci twsga znaczenia. Zona nie pawinna wy- 
nosić się nad swego męża nawet u gotowalni. 
' Jeżeli ma upodobanie w ftroiach, nie dopuszczay, 
ażeby, gdy się znaydnie w wielkich towarzy- 
ftwach, czyniła tam nieprzyjemne dla ciebie po- 
równania, i ażeby ten lub ów półkownik, ten 
łub ów milord, był w jey oczach lepiey od ciebie 
ubranym. Ludzie zatrudnieni interesami częfto 
tey przyczynie winni byli rozerwanie związków 
małżeńikich. Bogaty.kupiec , nieoswoiony z wiel- 
kim światem, zoftawia jego raskosze swey Żonie,, 
sam zaś po zamknięciu swego kantoru, zasiada 
nad pónczem , lub winem częfto w towarzyftwie 
naygorzey dobranćm. I dlatego to tacy ludzie 
ftaią się częfto celem żartów w naszych rozmo- 
wach i na naszych teatrach. 

Muszę cokolwiek wspomnieć i ø zazdrości. 
Lubo ta namiętność mie ieft w obyczaiach naszych 
panującą, lecz jey nasiona znaydują się zawsze 
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w sercach kochanków, a wzreń iey ciągnie za 
sobą nadto ważne fkutki, ażeby ią można po- 
rsinąć. — Jeżelibyś kiedy miał powody do zaz- 
drości, uważsypzblifka twoię żonę, lecz jey 
mie udręczay. Pokazuy się zazdrosnym, ale nie 
podeyrzliwym. Wiele na tem zależy, ażeby 
twoię trofkliwosć znaydowała w twoim charakte» 
rze i w twoićm przywiązaniu, lecz niech nigdy 
nie pomyśli, że naymnieysza o iey cnocie wat- 
pliwożó wdarła się do duszy twoley. Jeżeliby 
zaś sama pokazała się do zazdrości fkłonną , 
ftrzeż się, zaklinam cię, wszelkiey z nią taierini- 
cy, lękay się wzbudzić w niey niespokoyności; 
nie ukrywany przed nią ani twoich interesów , ani 
twoich odwiedzin ,ani twoich związków ... Lecz 
kończę na tem. Megłyby ci się sprzykrczyć moio 
przeftragi: niech le wymówi twoia młodość i 
moie do ciebie przywiązanie. Pozdrów odemnie 
twoje małżonkę. Obyś z nią zaalazł szczęśli- 
wość równą moim. życzeniow ! 
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Mowiono pe kilka razy w tym Pamiętniku o 

ospie krowiey, i dane moce powody ala 
zachęcenia Publiczneści do isy używania z ufho- 
ściąs lecz raz tylko mowiong o wyrażnych do- 
świadczeniach iey własności, i zabezpieczeniu od 
zarazy ospy naturalney; te rzeczy idą u naa dość 
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zwolna: Lekarze nasi chcą bydź pewnemi o swo» 
ich przedsięwzięciach, i sądzę, iż tak ci, któe 
rzy.za krowią ospą się ogłosili, jako też i ci, 
którzy ieszcze cokolwiek wątpliwości okazują, 
równie są godaemi pochwały, “ponieważ pier- 
wszych cel jeġ ludziom w zdrowiu dopomsgać;.dru» 
gich ażeby im nie szkodzić: te obadwa zamiary 
znayduią się w sercu każdego lekarza, a doświad: 
czenie samo, mniemania ich w czasie rozwiąże, 

Czytała iuż Publiczność w 15tym Numerze 
Pamiętnika, doświadczenia uczynione w Paryżu 
na u dwóch. dzieciach , którym po zaszczepie- 
niu ospy krowiey, ospa naturalna była szcze- 
piona : ale dla dania publicaności i lekarzom iak 
saywiększey odwagi i ufności w tey materyi , 
Pow czezy tu drugi podobny raport. 


W Paryżu Onia go. Frimaire Roku X. to iest 
dnia aż. Grudnia roku igot. (a). 


Wydział centralny 00 ospy krowiey: doświad=' 
czenie drugie, czyli kontrproba przez wystawie- 
nie na zarazę ospy ordynaryyney 50. dzieci, 
które wprzód ospą krowiąbyty zaszczepionemi. 

4 i 


„, Wniofki z-doświadczenia nie dawno uczy- 
nionego, z nsywiększą dokładnością nad toż dzie» 
ci, powinny uchylić wątpliwość rzuconą wzglę- 
dem pewności i trwałości, z jaką ospa krowia 


(a) Zob. Recueil periodique de la societć Je 
Med. Je Paris T. t3. pagi gg: 
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zabezpiecza od naturalney : jednak, ponieważ nia 
gdy nadto zbierać nie można wypadków, i prób 
ftosuiących się do tey ważney kweftyi, przeto 
wydział chętnie przyiął podaną sobie sposobność 
uczynienią drugfego gatunku doświadczeń. 

„ Ogłasza przed publicznością protoku? zło- 
Żony w swcićm archiwum przez dwa iego członki, 
to jeft przez fadoleta lekarza szpitalu uczniów ' 
©yczyzny , i Marina także lekarza, którzy byli 
naznaczonemi wraz z Descemetem lekarzem Pri- 
taneum francuzkiego , aby razem uważał biegi: te- 
go całego doświadczenia. 

„ My niżey podpisani zgromadzilismy się w 
sali szpitala uczniów oyczyzny dnia 30 Brumaire , 
i dnia 9. 17. i sggo Frimaire (b) roku X. aby- 
śmy się zapewnili o ftanie zdrowia dzieci zgro- 
madzonych w sali Nro I. 

„ Pięcioro z pomiędzy nich , które nie dawno 
były przyiętemi do szpitala, miały dnia 21. Li- 
ftopada ospę dobrego gatunku i łagodną , która 
w dwóch była bardzo obfita, a we wszyftkich 
regularnie przechodziła swoie peryody. 

» Beszta zas w liczbie 36. iuż zdawna ospę 
krowią doftała, i doświadczenie zarażenia nie- 
których z nich, choć po dwa razy ospą natural- 
ną , żadnego nie uczyniło fkutku. Każde z tych 
dzieci bawiło przynaymniey dni piętnaście w sali, 
gdzie leżeli chorzy na ospe; bawiły się przez 
tem cały czas uftawicznie z choremi, z niemi 


(6) To iest Ania at. i 50. Listopada, i dnia ge 
4 49. Grudnia roku 1804. 
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iadały, Z Hei igrały , niektóre leżały w ich 
łóżkach w momeacie supuracyi i obsychania 
króft, inne zaś nosiły ich koszule. 

„ Teiednak trzydzieści sześcioro dzieci nie do- 
świadczyły naymnieyszey odmiany w swćm zdro- 
wiu, ani przez czas bawienia się z tamtemi, ani 
potóm, gdy od nich się oddaliły. 

„Trzeba więc bydź przekonanym, iż ospa 
krowia ochroniła ich od fkutków zarazy ospowey.,, 
Dan w szpitalu uczniów oyczyzny daia 26. 
Frimaire roku X. 
Descemet , $odelot, Marin. 


„To doświadczenie dopełnia wszyfkie inne 
już czynione o własności ochraniaiącey ospy 
krowiey, zgadza się z wniofkami wynikaiącemi 
z korespondencyi nader obszerney ze wszyftkie- 
mi miaftami Francyi, i z ludźmi uczonemi za 
granicą mieszkaiącemi, i wydziałowi znaiomemi: 
okazuie uakoniec, iż osoby , które już ospę kro- 
wią odbyły , równie zoftały oswobodzone od 
fkutków zaszczepioney ospy maturalney , iak cd 
iey pospolitey zarazy. ,, 

Podpisały się wszystkie członki wydziału, 
Thoueret prezyduiący; Pinel, $. $. Leroux; 
Guillotin , Marin , Salmaðe , Parfait, Mongenot, 

Delaroche, Doufin - Dubr EER fodelot , Hufsow 
sekretarz. 


Przydzymy do tych tak iasnych doświad- 
czeń ieszcze niektóre świadectwe ważne: jako 
raport złożony w aktach zgromadzenia łe- 
karfkicgo Lugduńikiego, przy którćm znaydnią 
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się tablice w krótkim i iasnym sposobie ułożone, 
ob yrhulące różne uwagi względem niektórych zda- 
rseh około szczepienia ospy krowiey: w nich u- 
ważsć można, IŻ pomiędzy 40. dzieci przez le- 
Karza Marin zaszczepionemi w szpitalń sierot 
tamecznym, Ospa prawdziwa nie pokazała się , 
choć te dzieci razem mieszkały pomiędzy inne- 
miospą naturalną zarażonemi, a co więcey „gdy 
dwanaścioro pomiędzy niemi tą óspą naturalną za- 
szczepionych było. Ten raport powinien jeszcze 
u nas mieć większą wagę , gdy pisany ieft przez 
lekarza Guiberta sekretarza tamteyszego agro- 
madzenia, męża dobrze zasłużonego w akademii 
Wileńfkiey, gdzie był przez lat kilka profrfso- 
rem, i gdzie zoftawił po sobie słodką pamięć , 
sławę gruntowną i żal prawdziwy z przyczyny 
swego oddalenia się :, Jego zasługi w naszym 
kraju, nie mogły go wftrzymać , aby nie wrócił 
do miłey oyczyzny, gdzie jednak dzieła iego 
pokazuią, iż wdzięczną pamięć o nas zzchownie. 

Przydaymy powtóre lift P. Wooðwil lekarza 
Łondyńfkiego , pisany (c) do wyżey wyrażone- 
go wydziału Paryzkiego nad krowią ospa , w któ- 
rym czytać można naftępujące słowa: ,, Wasze 
ofiatnie zapytanie ieft względem szczepienia ospy 
w szpitalu lomdyńfkim, którego ia sam mam dy- 
rekcyą; a ponieważ mogę szczepić ubogim po- 
dlug moiey woli tak ospę krowią iak naturalną, 
możecie łatwo się domyślać , iż pierwszey za- 
wsze używam, i że druga bywa szczepiona tylko 

wtedy 


| (e) Zob. iak wyżey pag. 190. 
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wtedy , gdy kto iey szczególniey Żąda, albo 
gdy kontr-proby czyli powtórne doświadczenia 
robić wypada. Liczba osób, które ospę krowią 
w szpitalu odbyły, do tego czasu ie gooo. i pra- 
„wie połowa ich doświadczyła koatr-proby. 

Zcie. Jmć P. Sommering , profrfsor chidar 
w Frankforcie nad Menem, w roku przeszłym tak- 
że nad czternaftą osób podebne robił doświad- 
czenie, z szczęśliwym fkutkiem (0). 

Opuścić nie można obserwacyy ogłoszonych 
przez kommifsyą (e) Medyko - Csirurgiczną Me- 
dyolańiką o ospie krowicy, w których znaydnie 
się 38. kontrprób szczęśliwie uczynionych, czę- 
ścią w samym /ZMedyolanie , częścią w Pawii przez 
sławnego Skarpa, który nie dawno także tra- 
ktat o chorobach ocznych z wielkiém ukontento- 
waniein publiczności wydał. 

Aby się zaś więcey nad potrzebę nie rorsze- 
rzać, wyiiczaiąc wszyftkie doświadczenia tako- 
we w różnych mieyscach czynione, odsyłamy 
czytelnika do dzieła Jmci P. Bucholza, lekarza 
nadwornego xiążęcia Meklemburfkiego Schwerin, 
pod tytułem: Rollstindige Abhanalung über die 
Kuhpocken : w Berlinie 1802, w Stórćm dziele 
między inaćmi doświadczeniami w wielkiey licz- 
bie, naftępuiące jeft warte zaitanowienia i naśla- 
dowania przez kapłanów ołtarza , bo uczynione 

Grudzień t8o0ą. 


pan M NN | mA R. 


(d) Zob. Bibliotheque Germanique Med. - Chi- 
rurgicale, par Brewer. T. 7. pag. 42. 
Na Zob. Rócueił „period. de MMedecine. F. t5. 

S» 469. 
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przez xiędza iednego nazwifkiem Finck, który 
sam w Grudniu roku 1799. szczepił krowią ospę 
dwudzieftu ludziom ,i w roku naftępuiącym wszy-' 
ftkim naturalną ospę zaszczepił, lecz żadnemu 
się nie przyjęła. Oby każdy duchowny podobną 
tknięty gorliwością naśladował tego zacnego, 
i dobrego xiędza, i przyłożył się ze.wszyftkie- 
mi miłośnikami ludzi do rozszerzenia ospy ochra- 
niaiącey i do wytępienia naturalney, która ze 
wszyitkich chorób nayszkaradnieyszą nazwana 
bydź może! j 

Sprawiedliwie więc teraz mówić można, iż 
wynalazek ten ieft ieden z naypożytecznieyszych 
i nayszczęśliwszych dla narodu ludzkiego ; po- 
nieważ, gdy będzie zupełnie rozszerzony i po- 
wszechnie używany, w biegu lat kilku potrafi sam 
wygubić ospę, i to pomimo wszelkie przeszkody, 
które przeciwko niemu czyniono, a które po- 
chodzą od ludzi uprzedzonych, lub nadto egoi- 
ftów , to ieft takich, którzy do dzis dnia w le- 
„czeniu, lub w szczepienu ospy dość znacznego 
doznawali pożytku, i o których można zawsze 
mówić , iż auri sacra fames daie im energią 
do krzyczenia przeciwko ospie ochraniaiącey. 
"Tych opuszczam , co nie znając pięknych 
przymiotów sztuki ratowania ludzkości w zdro- 
wiu, biorą ze wszyftkich iey części materyą do 
wykształcenia powieści różnych , któremi zgroma- 
dzonych w różnych posiedzeniach próźniaków ba- 
wić ftarsią się. Miiam jeszcze wielką liczbę tych 
niewiaft , które lekaią się, aby krowia ospa nie 
ściągnęła na ludzi wszyftkich chorób i wad by- 
dlęcych , aby ludzie, którzy tę ospę odbyli, nie 
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błąkali się po łąkach i polach, iedząc trawę i perz 
za pokarm. Naylepieyby zrobiły , gdyby przefta- 
ły tem się zatrudniać , co do nich wcale nie na- 
leży, a szczcególniey medycyną, w którey mę- 
zowie tą nauką uftawicznie zaprzątnieni, codzień 
doznarą , iż ieszcze więcev im trzeba się uczyć, 
aby w niey bydź dofkonałym. ` 

Mówiąc o naszey materyi , okazało się ie- 
dno zdarzenie w ospie krowiey, które niecier- 
pliwych, a nie dość doświadczonych lekarzów 
zaftanowiło, to ief pobudzenie się ospy nstural- 
ney podczas tamtey zaszczepienia: pochodzi ta- 
ki przypadek wtenczas, gdy materya tey ofta- 
tniey jeszcze lokalnie przy iacyzyach się znay- 
duie, i da mafsy huimorów nie poszła, lub ieśli 
poszla, znalazły inż materyą ospową dawno w hu- 
morach utaioną, lub w momencie rozwinięcia się. 
Ale mimo takowego zdarzenia, nie powinna by- 
naymniey ospa krowia deświadezać przeszkód ; 
wszakże w samey ospie naturalney żaszczepioney 
sttne zdarzyły się przypadki, w których ospa 
naturalna się rozwinęła i nad zaszczepioną górę 
wzięła. Ludźmi iefteśmy, a maiąc rozum ogra- 
niczony, możemy do pewnego tylko punktu zgady- 
wać przygotowania ukryte w naszem ciele. Je- 
dnak icżeli mądrze, uważnie i bez popędliwości, 
lub ftronności będziemy się brali do naszych czyn- 
ności, bez wątpienia mniey przypadków mieć bę- 
dziemy. Doświadczenie naywiększą dla nas ftznie 
się nauką: mimo tysiączne wiadomości teoryczne, 
bez niego nic lekarz szczęśliwie uczynić nie mo- 
że. Połączmy się więc wszyscy do odkrywania 
talemnic natury, a szczególnisy teraz w takiey 
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okoliczności nader ludzkość interesuiącey; chciey- 

my wszyscy trafiać do iednego celu, to jeft do 
zbawienia ludzi, i faraymy się jak naywięcey , 
ospę ochraniaiącą zaszczepiać , a naśladuiąc le- 
karzy innych narodów, zróbmy Kont:probę z a- 
spą maturalną , tam ią zaszczepiąc, gdzie nam 
będzie wolno. Gdy nasze własne doświadczenia 
kilka razy powtórzone , dadzą nam taką pewność, 
jaką maią lekarze zagraniczni ; będziemy mogli 
ftale się upierać przy tym wynalazku, nie dba- 
"iac na wszytkie burze, przez obmowę, nienawiść 
i nieumiętność , wzniecane, Dobro ludzi będzie 
razem dla nas i naymilszą pociechą, i naychwa- 
lebaieyszą nadgrodą, BMS 
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Postrzeżenia naQ kopalniami Soli w Wieliczce, 


przez P. Berniard. 
Wypis z Dziennika fizycznego l Abbć Rozier, 


Nu wypadało mi dotąd mówić o Kopalniach. 

soli w Wieliczce , gdyż nad uczony Pamię- 
tnik, który P. Guettard w roku 1762, w tym 
samym przedmiocie podał Akademii królewfkiey 
nauk, nic lepszego żądać nie można, i wszyscy 
ci, którzy po nim, oczyma od uprzedzenia wol- 
nemi, będą oglądać te kopalnie , w opisie ich na- 
naśladować go muszą. Ztemwszyftkićm „ pa- 
nieważ nie kazdy ieft w ftanie czytać pamię- 
tniki akademii, a w miarę upłynionego czasu 


/ 
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uwieczniaią się błędy, udzielam więc eeano- 
ści niektórych moich daftrzeżeń, robionych nad 
temi żupami w miesiącu Marcu roku Tyyg, aże- 
by dać poznać, iak ief śmiechu gedne opisanie 
tych kopalni wyjęte z trzeciego temu anekdo- 
tów pięknych kunsztów, a umieszczene w dzien- 
niku paryzkim pod Nrem 221. 8. Sierpnia 1780. 
Zdaie się, że większa część naturaliftów te- 
go była zdania, Że gdyby tylko opisywali do- 
kisdnie naturę gruntu, który zwiedzili, pło- 
dy, które zazleźli na powierzchni ziemi , lub 
w jey wnętrznościach , nie czytaneby ich z taką 
chciwośtią, iaką wzniecaią w więlkiey liczbie 
czytelników cudowne i nadprzyrodzene rzeczy. 
Nie byłożby to chlubnićy dla hitoryków mieć wy- 
tknięty lekki błąd w opuszczeniu mało znaczą- 
cych szczegułów , jak bydź posądzonym o fał- 
szywe , lub przesadne rzeczy opisanie? Gdyby 
imaginacya mie była tyle razy cbłąkiwała óczu 
ludzkich, mówi ieden filozof teraźnieyszego wie- 
ku (1), liczba naszych wiadomości byłaby wię- 
ksza, a liczba naszych błędów, niefkończenieby 
się zmnieyszyła. To zdanie charakteryzniące głę- 
bekiego filozofa, powiąno było przewodniczyć 
wszyftkim , którzy chcieli pofrzegać i śledzić kro- 
ki przyrodzenia ; lecz nieszczęściem opisuiący 
hikoryą żup w Wieliczce, nie słuchali téy prze» 
ftrogi, a mnićy zważaląc na to, co było rzetel- 
nym ich obserwacyi celem, uroione tylko opi- 
sywali rzeczy; ta nierczwaga tem ieft szko: 
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(1) Patrz, Recherches i eA sur les 
Americains. 
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dliwsza dla pofteępku nauk, że ci, co się trudnią 
ich udzielaniem młodzieży, rzadko sobie zadaią 
pracę zgłębiania znacznieyszych fenomenów, i nie 
przeftaią uczyć naywiększych niedorzeczności , 
które czerpali w x ążkach bardziey do zabawy, 
iak do nauki służących. W roku 1779 słysza- 
łem jednego nauczyciela Chimii, który w ogro- 
dzie królewikim z uaywiększą pewnością opowia- 
dał swym słuchaczom przesadzone rzeczy o kø- 
palniach soli w Polsce. Lecz tén truda:ey przy- 
chodzi mu darować tę wine, że mógł jey był 
uniknąć , poradziwszy się drugiey edycyi dykcyo- 
rza Chimi: /Macquera. Widziałby był pod arty- 
kułem Sel gemme, że Macquer czyni wzmian- 
kę o pamię:n'ku P, Guettard , iako zawieraiącym 
w sobie dokładny opis żup polfkich , i że w nim 
można znaleść wiele ciekawych i interesuiących 
wiadomości : tea więc pamiętnik nauczyłby go 
byl hiftoryi tych sławnych kopalni. 
Wyzaać muszę, że wprzód nim obszedłem 
te żupy, tak byłem omamiony pięknemi o nich 
 powieściami, iż za pierwirem na nie spoyrze- 
niem, zdało mi się, że wcale w innéy znaydu- 
ję się okolicy, ponieważ myślałem sobie , nie- 
(podobną ieft rzeczą, aby się w tak błędne o nich 
mniemanie dano wprowadzić. Nim zacznę hiftory- 
czny opis tych kopalni, powiem nieco o formalno- 
ściach, których musiałem wraz z memi tewarży- 
szami dopełnić dla otrzymania do nich wftępu. 
Przyiechawszy do Wieliczki, poszliśmy do ie- 
Songo z konsyliarzy górniczych będącego w służ- 
bie J. C. K, Mci, prosząc go o pozwolenie wi- 
dzenia żup (ponieważ nie tak to było, iak za 
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czasów , kiedy Rzplita Polika posiadała ten fkarb 
nieoszacowany : wtenczas dosyć było pokazać się 
cudzoziemcewi przy otworze kopalni, a zaraz uła- 
twiono mu wniyście ). P. konsyliarz dał nam roz- 
„kaz na piśmie, które oddałem dozorcy kopalni ; ten 
ie przeczytawszy , Otworzył nam xięge pro- 
sząc, ażebysmy w niey zapisali nasze nazwiika, = 
mieysce urodzenia i ftopień godności. Po do- 
pełnieniu tych wszyftkich formalności, kazał na 
każdego z nis włożyć koszulę płócienną dla echro- 
ny sukien od pćłu solnego, który sprawuią 
chodzący po galeryach.  Poruczył nas nzkoniec 
pieczy pierwszego z górników, i zalecił mu, 
aby nas prowadził wszędzie , gdzie tylko bę- - 
dziemy chcieli, 

(Za pomocą grubey liny przywiązaney do ko- 
ła, które obracane było przy otworze kopalni 
przez jednego konia, spuszczono nas na pierwsze 
piętro (2), przez ftudnią rozległą na 64 ftóp 
kwadratowych, ana 200 ftóp francuzkich giębo- 
ką, nie 2 600, iak mniema zutor wzmianko- 
wanego wyżćy opisu: cztery ściany tey ftudni 
są ocembrowane grubemi drzewami, Żeby się zie- 
mia nie zawaliła, coby nieuchronnie naftąpiło, 
ponieważ wieksza ićy część fkłada się z pia- 
sku, po którym idzie ziemia gliniafta bardzo kru- 
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(2) Przez pietra trzeba tu rozumieć pewne prze- 
ciągi mieysca z góry na ót w soli wyko- 
pane, tym sposobem, że Orugie iest niższe 
od pierwszego, a trzecie 09 drugiego i tak 
następnie. f 
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a poprzecinana w pewney odległości warfta- 

i kamienia na g lub 4 cale grubemi: tem nie- 
e, autorowie wzięli za gatunek gipsu, w rze- 
czy zaś samey nic innego nie ieft, tylko spat wa- 
pienay. Porządek różnych pokładów ziemi i ka- 
mienia, który tam widzieć można , nim się do 
soli doftanie , ieft naftępuiący: 

Pierwszy pokład, rozciągający się od wierz- 
chu kopalni , zaymuie piasek podobny temu, któ- 
rym wielka część Pollki okryta; iet to, 


zbiór cząfteż krzenńienia niezmiernie zdrobnione: 


go, zaokrąglonych, białych, żółtawych i czer- 
woniwy: ch. t 

Po tym pokładzie piafku, kolie wiele 
warftw ziemi gliniażćy, maniey, lub więcey zafar- 
bowanćy, lecz naypospolicićy takie ziemie ma- 
ią kolor rdzy żelaza. Warftwy te ziemi w pe- 
wney głębokości są poprzedzielane cienkiem ło- 
żem kamienia czarniawego , który zdaje się na po- 
zor bydź węglem kamiennym (Ardosia) : lecz do- 
świadczenia pokazuią , że to jeft kamień wapienny 
nie maiący nic wspólnego z ardozyami, chyba to 
tylko, że ieR czarny i w blaszki się łupiący. 

Chociaż cżęftokroć trwożące chciano dawać 
wyobrażenie o sposobie spuszczania się do tych ko- 
pźłai, mnie iednak zdaie się, że jeft bardzo do- 
wcipny i nie każe się lekać naymnieyszego nie- 
bszpieczeńtwa. Przy grubey linie znaydnią się 
w nieiakiey od siebie odległości węzły utrzymu- 
iące pewnego gatunku szle, na których się sie- 
dzi, tak, że ieden, pas przechodzi po pod nagi 
spuszczaiącego się, a drugi obeymnie tył lego. 
Oprócz tego trzym:a się należy liny rękami, a tak’ 


ję Kopalniach soli w Wieliczce _ 345 


człowiek zupełuie ieft bezpiecznym od wszelkiego 
przypadku. Pospulicie trzy takie szle przywię- 
zuią doiedhego węzła ; i wiele ieft osób, tyle 
robią podobnych siedzeń: wszyftkie osoby ra- 
zem się spuszczają. Cudzożiźęmcom zwykła to- 
warzyszyć dwóch, lub trzech góruików , którzy 
maige lalki w ręku, utrzymuią rowsowagę i ie- 
dnoftayność w spuszczaniu liny, aby siedzący nie 

„uderzał się o Ściany kopalni. 

! Z pierwszego aż w czwśrte piętro schodzi się 
po schodach drewnianych na 9 lub 10 óp, sze- 
rokich. Na piereszem piętrze zafiauawia uwa- 
gę cickuwych cudzoziemców kaplica dosyć pię- 
knéy architektury z mafsy solaey wybudowzeż. 
Ksplica ta pod imieniem Sgo Antoniego ma oko» 
łe 30 ftóp długości , szerokości 24, a 18 wyso- 
kości ; nie tylko ftopnie do ołtarza, ale mawet 
ołtarz sam i kolumny, które zdobią kaplicę i u- 
trzymuią fklepienie, są robione z soli; wszyfiko 
ieft także z tey materyi, co tylko służy do ozdo- 
by kaplicy, iakoto: Krucyfix, Ratua Nayświętszey 
Panny i Sgo Antoniego. Po lewey ręce wcho- 
dżąc do niéy, uderza w oczy ftatua z bardzo przey- 
zroczyfiey soli, wyftawiaiąca w wielkości natu- 
ralney Zygmunta Igo. Nie deleko tey kaplicy 
jeft druga mnioysza poświęcona na cześć Nayśw: 
Panny, a © 60 kroków od drugiey jeft trzecia pod 
imieniem Sgo fana Nepomucena. Pewsych dni 
roku Msza święta odprawia sę w tych kaplicach 
ha pamiątkę szczególaych fenomenów , które się 
dawniey w żupach zdarzyły; co było powodem 
niektórym hiftorykom do utrzymywania, że w tey 
podziemney pgp frzeni było niegdyś miafo, rzecz 
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tem bardziey zadziwiająca i niepodobna do pra- 
wdy, że od wierzchu kopalni aż do mieysca, gdzie 
są kaplice, nie masz więcey iak 200 ftóp glę- 
bokości, a do oftatniey kondygnacyi tylko 300 
ftóp rachować można. 

Spuszczałem się tak głęboko, iak tylko by- 
ło można, lecz nie spoftrzegłem żadnego śladu 
farożytności. Wyznać mi, iednak należy, że 
gdybym chciał był wierzyć niektórym osobom, 
przechodząc galerye, widziałbym był może, 
iak wielu naturalitów , to, co nigdy nie exyfto- 
wało, to jiet : mieysca, tak nazwane od górni- 
ków ulicami, gdyż w rzeczy samey do ulic mia- 
fta maią podobieńftwo. Górnicy pokazywali mi 
domy, mówiąc: że te dawniey od ludzi były za-. 
mieszkane. Słuchałem ich także cierpliwie, gdy 
mnie przekonać chcieli , że woda słodka, któ. 
ra się znayduie- w kopalniach przechodząc nie- 
zmierną mafię soli, sama bynaymniey nie iek 
słona: ta woda nic innego nie jeft, tylko źró- 
dło sączące się z.pokładu glinki i piafku , któ- 
ry, podług P. Guettaro, na trzy i pół ftóp ieft 
gruby: źródło to służy do poiemia koni i sa- 
mi robotnicy dla siebie czerpaią z niego wodę. 
Co sis tycze mniemanych domów , są to izby 
kwadratowe znaydniące się w wielu mieyscach 
galeryy solnych zamykane drzwiami zwyczayne- 
mi z drzewa, gdzie robotnicy przed wyyściem 
z kopalni swoie naczynia chowaią. Szczególniey- 
sza ieft rzecz, że nicktórzy autorowie za rzetel- 
ną utrzymuią prawdę, iż w dalszey głębokości 
kopiąc sól, takie same można widzieć ulice i do- 
my. Wszyscy, co zajęci duchem obserwacyi, 
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przeglądać będą te żupy, nie przeftaną dziwić się 


wspaniałości i proftocie , którą natura zachowu- 
ie w swych działaniach. 

P. Guettard cały oddany tóy filozofii, która 
cechuie prawdziwie uczonych ludzi, roztrząsną- 
wszy dokładnie i przeyrzawszy miny solne Wie- 
liczki, sądzi, że one są jednem z naypiękniey- 
szych dzieł przyrodzenia, i w saméy rzeczy wat- 
pie, żeby mogło bydź co w nićm wspanialszego 
i bogatszego. ku głębiey górnicy poszuwaią swe 
prace, tem Cczyftszą i w większey obfitości sól 
znayduią. Jeżeli kiedy natrafią na warfwę zie- 
mi, ta mie ief grubsza nad 2 lub 3 ftóp, i bar- 
dzo się krótko rozciąga: wszyftkie te wartwy są 
z glinki mniey lub więcey zmieszaney z p'afkiem. 

Podziśdzień nie znaleziono w tych kopalniach 
żadnych produktów wolkanicznych , iskato: siar- 
ki, żywicy podziemnćy, węgla kamiennego, ż £.0. 
które częftokroć widzieć się zdarza w żupach 
Halli, wyższey Saxonii i Tyrolu. Znaydnie się 
tam wiele konch różnego gatunku, a naywię- 


cey konch podwóynych (bivalves) (3) i Ma- 


(3) Lister dzieli konchy na trzy główne kiafiy; 
pierwsza, zamyka konchy ziemne ; druga, 
konchy wogy słoOkiey; trzecia, konchy mor- 
Jkie. Wszystkie w ogólności konchy podług 
niego, mogą bydźż, albo poiedyncze (uni-' 
valves), albo podwóyne (b valves), to iest 
z Adwóch kawatków złożone, albo więcey 
nig z dwóch kawałków: ( maltivałves ) : 
konchy ziemne zawsze są poiedyncze, kon- 
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dteporów (4). W galeryi drugiego SWĄ zna- 
|azłem iedno ciało fkamieniałe i powleczo- 
ne fkorupą sołną ; wziąłem ie za koniec jelenie- 
go rogu; lecz PP. O Arcet i Rouelle, którym 
przybywszy do Paryża pokazywałem tę fkamie- 
niałość, nie byli jednego ze mną zdania, i z wra- 
dzoną sobie fkromnością , nie chcąc nic bez prze- 
konania mówić, radzili mi, żebym się udał do 
P. © dubenton dla zasiągnienia dokładney wiado- 
mości o tem ciele. P, 0 Aubenton w samey rze- 
czy przypatrzywszy mu się, zapewnił mię, że to 
iet /Madrepor ; lecz ten uczony naturalifta wie- 
dziąc, że w hiftoryi naturalney naoczy przekony-. 
wać należy, zaprowadził mię do gabinetu kuó- 
lewfkiego, gdzie porównywaiąc to ciało z inne- 
mi, przekonałem się, że co dotychczas za iele- 
ui róg miałem, nie było nic innego, tylko ma- 
dreper z gatunku madreporów gębeżaftych, na- 
zwany gwożdzikiem morfkim (ocillet de mer) (5). 
Widzieć można złożcny w gabinecie królewfkim. 
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chy wody słodkicy mogą byOź poledyncze, 
albo podwóyne ,konchy morfkie są podwóy- 
ne, potróyne íi więcey niż z trzech kawat- 
ków złożone, 

(4) Madr epory, są ciała mi, które maią 
gesłość i twardość kamienia, a będąc zło- 
żone z gałązek rozchodzących się z wspól- 
nego środka , albo też z pewnego gatunku 
pieńka, kształt maią podobny do krzewu, 
lub małego Orzewka. Encyclop. 

(g) Gwośdzik mor/ki (ociilet de mer ) iest ma- 
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Słysząc wiele osób mówiących Że na począ- 
tku tego wieku zawaliła się część tych kopal- 
ni, i że ieden dom zagrzebany zofiał w ruinach, 
co bardzo ieft podobna do prawdy dla wielkich 
wydrożeń , które w znaczney rozległości rozcią- 
gaiz się po pod Wieliczke; pytałem się górni- 
(ków , czyli kiedy natrafili na ślady tego przy- 
padku ; zapewnili mię , że innego nie znaleźli 
dowodu tego zapadnienia, prócz kilku naczyń cy- 
nowych , co nie bardzo przekonywa , ponieważ 
naczynia te mogły bydź zoftawione od robotni- 
ków w kopalniach pracuiących , którzy tam po- 
siłek swóy biorą. 

Atmosfera w tey niezmiernćy przeftrzeni jeft 
bardzo zdrowa, galerye w tak dobrem położeniu, 
że powietrze wewnętrzne ma zawsze z zewnę- 
trznem kommunikacyą i tym sposobem nie masz 
się czego obawiać przypadków pochedzących z ze- 
psucia powietrza. Widzieć koniecznie trzeba te 
żupy, żeby można sądzić o ftopniu dofkonało- 
ści, do iakiego Sasi posunęli swe prace akoło 
kopalni. Niektórzy hiftorycy pomylili się w o- 
pisie, dtrzymuiąc, Że żaden robotnik nie może 
w nich dłużey pracować nad 3 lub 4 godziny na 
dzień , gdy przeciwnie robotnicy wchodzą tam 
rane biorąc z sobą iedzenie , a nie wycho- 
dzą aż w wieczór, i zwyczay tem, tak ieft dawny, 
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ży madrepor, dlatego tak nazwany, że ma 
peany rodzay sżzyputki, która przez część. 
górną wychodząc rozkrzewia się, że tak 
powiem, iak gwożózik. Encyclopedie. 
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iak odkrycie kopalni; konie wyciągane stamtąd 
bywaią dopiero wtenczas, gdy nie są do robo- 
ty zdatne. Staynie dla koni z gatunku materya- 
łów godne są zaftanowienia. Ponieważ mógłby 
mię kto zapytać , skąd się wzięły kenje w tym 
podziemnym lochu? muszę więc Rear na 
co tam są Używane. j 

Mówiłem wyżey, że za A liny spu- 
szczać się trzeba, chcąc się doftać na pierwsze 
piętro kopalni, i że z pierwszego piętra aż na 
oftatnie schodzi się po schodach , lecz nie uczy- 
niłem wzmianki o drogach nieznacznie pochy- 
łych, które się w różnych ftronach kopalni znay- 
duią. Drogi te przeznaczone są do ułatwiania 
wywozu. Gdy górnicy wykopią znaczną ilość 
soli, natychmiaft w beczki ią pakuią , i kładą 
na sanie , które potem wywożą końmi aż na 
pierwsze piętro, gdzie ieft ieneralny fkład so- 
li. Gdy iuź magazyn ieft pełny , winduią beczki 
do góry za pomocą liny przywiązanćy drugim koń- 
cem do koła, które koń obraca przy górnym 
otworze na to tylko przeznaczonym ; prócz wie- 
lu otworów tego rodzaiu , z których każdy ma 
swoje szczególne użycie, ieft bardzo wiele scho- 
dów i drabin, które od wierzchu kopalni , aż do 
naygłębszey galeryi utrzymuią kommunikacyą. 
Te drabiny służą robotnikom do wchodu i wy- 
chodu, gdyż inaczey potrzebowanoby trzy lub 
cztery. godziny czasu na wyciąganie i spuszczanie 
tak wielkiey liczby ludzi, która pospolicie do 
1,200, a czasem do 2,000 dochodzi. 

Wszyscy autorowie piszący o żupach Mie- 
liczku, wyląwszy P. Guettaró, utrzymuią, że 
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konie tam do roboty używane w krótkim bardza 
czasie wzrok tracą, i że nie zdarzyło się ieszcze, 
aby kiedy który koń od tego przypadku był wol- 
ny. Nie mogłem się o tém przekonać dla krótko- 
ści czasu, lecz hrabia efel, dawny podfkar- 
bi W. koronny, który odbierał dochód z tych żup 
pod czas oftatnich lat panowania Augusta TIT. 
i P, Kiełczewfki, kawaler orderu Sgo Ludwika, 
naywyższy rządca kopalni ad wftąpienia na tron 
Stanisława Augusta, zapni mię o prawdzie 
tego zdarzenia. 

Lubo wiele osób twierdzi, że niebezpieczno 
jet zoftawać w tych Żupach z przyczyny, że 
górne części galeryy grożą zapadnieniem , ia 
iednak nic tam nie widziałem, czegoby się oba- 
wiać można, gdyż wszyfikie fklepienia i ściany 
galeryy są wzmocnione drzewami, które w gó- 
rze kopalni łączą się z sobą za pomocą grubych 
ankr Żelaznych: i iak tylko górnicy poftrzegą 
naymnićyszy znak niebezpieczeńftwa, podwaiaią 
podpory, a tak zapobiegaią wszelkiemu przypadko- 
wi. Lecz naybardziey przechodzących kopalnie za- 
dziwia, wielka liczba drzew utrzymuiących ga-. 
lęrye; a ponieważ w okelicach Wieliczki niedo- 
fatek lasów czyni ten obiekt ważnym w expen-- 
sie, adminiftracya szukała sposobów zaradzenia 
nieprzyzwoitości i w tym zamiarze chciano , że- 
by na mieyscu drzew można użyć wielkich ko- 
luma z cegły , lub z soli ftiawianych, lecz zawsze 
bezfkutecznie: gdyż te kolumny w krótkim bar- 
dzo czasie psuły się, a przeciwnie drzewa nay- 
mnićy roo lat bez nadwerężenia ftać mogły. 
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Rzecz godna zafłanowienia, że od tego cza- 
su, iak zaczęto dobywać soli w Wieliczce, aż 
podziśdzień nie natrafiono ieszcze na naymnieyszą 
przeszkodę, któraby wftrzymała prace górników, 
i ieżeli kiedy zdarzyła się iska mału zawada, 
to nayczęściey Żródło wody sączącey się przeż 
kopalnie: lecz za pomocą drewnianych kanałów, 
które się tu i owdzie znaydują w żupach, wo- 
da ta zbierana w jedno mieysce, cedząc sie przez 
fklepienia galeryy , zawiesza na nich prześliczne 
ftalzktyty solne. Gdy mieysce odbieraiące wo- 
dẹ napełni się, czerpają ią potem wielkiemi fko- 
rzanemi wiadrami, przez otwór na to szczegól- 
nie służący, winduią do góry i wylewaią , a stam- 
tąd dopiero ftromieniem wpada do J/isły. Od 
roku 1724. przefiano parowania tey wody 
śsłonćy dla wielkiego niedoftatku drzewa. Gór- 
nicy ża szczagólnieysze każą mieć zjawifko, że 
ta wada, ani atomu soli bądź w kryształach, 
bądź w proszku rozpuścić nie może , gdy prze- 
ciwnie woda słodka, która sę znayduie w jeuney 
z galeryy solnych, bardzo ićy wiele rozpuszcza: 
przypisują oni ta pewnemu gatunkowi czarów, 
równie iak niefkończoną liczbę rzeczy tak pro- 
ftych, iak pierwsza. 

Chociaż wielu autorów. zapewnia, że rozle- 
glość tych kopalni na trzy mile wzdłuż wynosi, 
ia iednak nic © tém twierdzić nie moge, ponle- 
waż Żadnym sposobem nie mogłem doftać planu, 
który iuż dawniey zrobiono: a oprócz tego do- 
wiedziałem się, że od tego czasu, iak dom Au- 
fryaeki posiada ten fkarb nieoszacowany, oficya- 
liści Baski du rozkaz od rządu, żeby nie 

waży- 
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ważyli się nikomu udzielać planu kopalni, ani 
też pozwalać ich wymieru: iakożkolwiek bądź, 
'bardzo wielkie jeft podobieńftwo do prawdy, że 
te kopalnie riaią kommumkacyą z kopalnizmi 
w Bochni (mieście ku wschodowi nag mil od, 
' Wieliczki edległem), gdzie tskiey samey soli doby- 
waią. Roboty w Wieliczce były zawsze ku Bochni 
kierowane, i nawzaiem w Bochni kopano sól od . 
ftrony Wieliczki, aż do roku 1772, gdy tak 
zjedney iak i z dzugicy f trony natrafiono na war- 
fte gliniatey ziemi, niemaiącey przy sobie ani 
, iedaego atomu soli: co sprawiło, że niektórzy 
górnicy sądzili , że już nakoniec przeftanę czer- 
pać te boguctwa ziemi; lecz adminiftracya gór- 
nicza ku południowi przedsięwzięła prace: tam 
daleko czyftszą sòl znaleziono, i do tey epoki nie 
przeftają iey w tym kierunku dobywać... Sposób 
kopania soli ielt bardzo dowcipny, i ZAGNSIE 
na uwage. 

Nayftarszy z górni ików naznacza długość , sge- 
rokość i grubość bałwanów soli, które maią bydź 
wykopane ; pospolicie każda sztuka left nag f óp 
długa, szeroka na 4, a na 2 gruba. Gdy gór- 
nik pewna liczbe wymierzy takich bałwanów, ros 
botnicy zaczynają kuć dziury na trzy cale głębo= 
kie, z góry na dół, ku wewnętrzney części nieco 
pochyłe ; jedna dziura od drugiey na sześć ca- 
lów powinna bydź odległa, w wierzchu i na spo» 
dzie robią wydrożenia na pół cala głębokie, któ- 
re łączą jedne dziury z drugiemi: potem: wbija- 
ią grube kliny Żelazne w kierunku ich pochyło- 
ści. Kliny wcifkaiąc się głęboko w sól, czynią 
odgłos w całych. żupach bardzo dla uszu przy= 
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-iemny. Gdy bałwan iuż ieft blifko upadnienia > ro- 
bi się szpara wdłuż dźiur, i druga w górney ie- 
gó części : bierze nakoniec górnik drążek dre- 
wniany, na dwa lub trzy cale szeroki i tyleż gru- 
by, wkłada ieden iego koniec w szparę przez bi- 


cie klinów zrobioną , a drugim 'podważa. bałwan: 


wtedy daie się słyszeć nieiaki łofkot, który oftrze- 
ga robotników, Że już upadnie. Jeżeli wprzód fta- 
rąią się uprzątuąć mieysce, na które ma spaść, 


mogą go otrzymać całkiem, i w kształcie fore- 3 


mnym, inaczey łupie się na p. lub 6. kawałków. 
Naywiększy honor iaki górnicy robią znacznym 
cudzoziemcom zwiedzającym żupy , zależy na wy- 
dobywaniu całkowitych bałwanów soliwich przy- 
tomneści. Każdy górnik pospolicie cztery ich na 
dzień dobywa. ‘Dzielą każdy z tych bałwanów 
na trzy lub cztery części, które potém obrabiaią 
na wałki dla łatwieyszego transportu. 


Pomimo tego,że naywiększey dokładałem u+. 
silności , abym "mógl przechodząc żupy- znaleźć 
sol bialą przezroczyftą, i w kształcie foremnym,. 


w przeciągu sześciu godzin moley tam bytności , 
nie natrafiłem na żaden podobny kawałek. Tym 
czasem-ponieważ nie mogłem wątpić, że się tam 
znayduie sol w. pięknych kryształach, widząc bar- 
dzo, delikatne z niey sztuki w wielu partykular- 


nych domach, pytałem się górników , czyli ią 


częfo inayduią i wjakim porządku ? Mówili mi, 


Żę nuyczęściey ta sol biała: ieft w kształcie uko- 


śnych sześcianów, kozrzucona tu i owdzie w po- 


kładach glinianych , a czasem też formuie pasma ` 


na dwa lub trzy cale grube: lecz ta która się 
w małych cząfikach w zlince znayduie, jeft za- 
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wsze naypięknicysza. Zaprowadziii manie w jedno 
mieysce, gdzie fkładaią nayforemnieysze kawałki: 
to mieysce nazywa się kancellaryą , ponieważ 
tam czterech kommifsarzy przez cały dzień pra- 
cuie: Wszyftko co tylko zdobić może kancella- 
ryą, lakoto ftoły , szafy, „foliki, biura i £..0, 
deft z soli robione. (Gdym się iuż napstrzył 
rzeczom, które czynią godnem uwagi to mieysce, 
otworzono mi wielką szafę zamykaiącą znaczną 
ilosć sześcianów mniey. lub wiecey: foremnych, 
pozwolono mi wybrać sobie te z nich, które mi 
maybardziey do guftu przypadną. Z kawałków 
naybielszych i nayprzeżroczyftszych wyrabiają 
różne piękne sztuczki, iakoto krucyfixy, foliki, 
fołki, filiżanki do kawy, armatki na lawetach, 
krucice , zegarki i £,0. co się tam przedąie ża, 
bardzo małą cenę. z 
Oto ief. wszyftko , co tylka E ARA 
go uwagi w kopalniach soli w Wieliczce. Daleki 
ieftem od mniemagia, Że w opisie tym nic nie 
masz opuszczonego, bo będąc tylko w głębokości 
żup sześć godzin, nie podobna: mi było wcho- 
dzić |w naydrobnieysze szczegóły: iednakowoż 
zatrudfiwszy się pierwszemi przedmietami, ro- 
zumiem p że, dasyć. powiedziałęm , f abym mógł 
zniszczyć wszyftkie względem żup polfkich ba- 
jęczne powieści,i śmiało zapewnić: że owe mnie» 
mane miafta, wiofki, familiie, które nigdy nie 
widziały nieba, izba sądowa, kapłani, kolumny na- 
-śladuiące wielkie mafsy. = xubinów , szmaragdów va 
ametyftów , safirów i t. d. są to uroienia „ które 
niebaczności z rony autorów „ a łatwowierneści 
zftrony czytelników dowodzą. ©. Fores 
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De rodai pochwał mamy zoftawiorie od dwóch 

naypięknieyszych swoiego wieku dowcipów , 
rodzay krasomówiki od Pliniusza młodego , ro- 
dzay hiftoryczny od Tacyta. Pierwszy. w swo: 
im panegieryku Traiana , drugi w swoim opisie 
Agrykolę uwiecznił. Prócz różności gieniuszu 
tych dwóch ludzi, widać jeszcze różność wyni- 
kaiącą z odmiennego rodzaiu pisania. 

Jakoż w rodzaiu pierwszym wydaie'się więcey 
chwalca, w drugim chwalony: tam natęża wszyftkie 
siły mowca na okazanie, że o wielkich rzeczach 
godnie mowić potrsfi, a nawet i mierną zasługę 
wyftawić za wielką; w drugim mowca dzieiopis 
opisuie czyny człowieka , zbiera okoliczności, 
które tych czynow prawdziwą wartość Stanowią, 
nic nie wynosi, nie przesadza, ale 'w ślachetney 
proftocie, wykreśliwszy obraz człowieka , oddaie 
go pod sąd publiczności. Obadwa rodzaie iak 
miały wielkie wzory „tak i znakomitych naślado= 
wców. Hontenelie, hiftorycznym sposobem, uwieł- 
biał Newtona, Leibnica; Thomas, czasem aż do 
przesady wylewał bogactwa wymowy, na wy- 
sławienie Kartezyusza. 

Byłoby rzeczą nadto śmiałą , chcieć ftanowić, 
któremu rodzajowi należy się RD razeno 
Gdyby mi iednak wolno było, bez ściągnienią 
przygany zuchwałości, zdanie moie otworzyć, pi- 
sałbym się za rodzaiem hiftorycznym. Pochwały 
uczonych powinny bydź obrazem ich pracy, dla 
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dobra nauk i społeczności. Taki ebraz nayle- 
picy krćśli hiftorya. Wymowa, chcąc w okazałey 
wszytko wyftawiać poftaci » odbiega częfto od 
prawdy: mowca więcey. się trofka o to, Żeby 
świetny,niż żeby rzetelny obraz wymalował. Częfta 
gdy mu życie chwalonego niedosyć deftarcza ma- 


teryj, do okazałego mówienia, rzuca się na 


fronę , naciąga dalekie okoliczności, i gubi z 6- 
ka chwałonego , aby się sam lepiey mógł wydać. 
Mowa o Koperniku JP. Sniadeckiego utwiex- 
dza mnie tym mocniey w zdaniu, za rodzaiam 
pochwał hiftorycznym. Nic tara nie ieft z namysłu 
dane krasomoftwu, a iednak rozprawa ta ieft i 
wymowną i bardzo piękną pochwałą. Rozbiera 
autor prace Kopernika, okazuie ich wartość , prze» 
plataiąc głębokiemi, ale ściśle z rzeczy wynikaią- 
cemi uwagami. Wszędzie widzimy Kopernika , 
mowca się nigdzie nie wystawia , i to ukrywa» 
pie się tym wiecey RA niego oczy obraca. Opi- 
suie autor rzeczy wielkie z godnością, lecz beż 
podziwienia „i tym dowodzi, że wielkość nie 
jeft dla niego coś nadzwyczayaego. 
Dzieło to oznacza głębokiego niatematyka , 
` biegłego aftronoma i znakomitego pisarza. Jeft to 
piękny kwiat przydany do świetnego wieńca auto- 
ra. Rozprawa o Koperniku;przyjęta z uwielbieniem 
ed publiczności Polfkiey, wytrzyma zapewne roz- 
trząśnienie uczonych Towarzyftw zagranicznych. 
Zyczyćby maieżało, aby była przełożona na obce 


ięzyki. Takby powszechniey ieszcze poznana: 


była wartość i chwalonego i chwalcy. My dzie- 
łem tak szacownóm przedsięwzięliśmy zbogacić 
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pismo nasze: czóm zapewne niymilsze ukonten- 
towanie dla CZ ERROW -tego dziennika spra- 
wiemy. 


R OZPRAWA O KOPERNIKU. 


Rozwiązanie zadania , które Towarzystwo 
Warszawskie Przyiaciół Nauk d0 odpowiedzi 
ogłosiło : Oddaiąc hołd winney pochwały Miko- 
łatowi Kopernikowi pokazać , iak wiele mu win- 
ne byty nauki matematyczne, mianowicie Aśtro* 
nomia w wieku, w którym Żył: z których po- 
przedników , tak wiele L iakim sposobem korzy- 
stał; i iak wiele mu są winne w czasie tera- 
źnieyszym;' Przez fana Sniadeckiego , z grona ` 
tegoż Towarzystwa, 


— EA R 


Stan Astronomii przed Kopernikiem. 


W arugim wieku Ery Chrześcitańfkiey. sławny 
szkoły Alexandryyfkicy aftronom Kłaudyusz Pto- 
lomeusz , zrobił rozległy i szacowny zbiór myśli 
si pofrzeżeń aftronomicznych, rozrzuconych po 
wielu pismach, a zoftawionych ed Chaldeyczy- 
ków i poprzedników swoich w tey samey szkole. 
s Lubo na dwieście kilkadziesiąt lat przedtóm Hyp- 

parch Bityńczyk przez nieśmiertelne swe prace, 
przez głębokie 1 pierworodne myśli o uwadze 
nisba, fkazał nie tylko sżkole alexandryyfkiey „ 
ale catcy po nim potomności prawdziwą drogę 
obserwacyy miebiefkich , odkrył sztukę znaczenia 
położeń gwiazd, którą ftosuiąc do ziemi, pier- 
wszy Utworzył gruntowne Jeografii początki ; te 
atoli wszyftkie poiedynczć, i że.tak powiem » 


t 
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odosobnione obrazy i wiademości, fkładały tylko 
protą i niezwiązaną hiftoryą fkutków i biegów 
niebiefkich. Ptolomeusz złożywszy te pierwia- 
ftki w jedno ciało, zbogaciwszy ie własnemi pra- 
cami, nadawszy pewny szyk i związek tym wszy- 
ftkim wiadomościom 1 myślom, rzucił w dziele 
swoićm pierwszy rys porządnie ułożoney nauki. — 

Srogość Omara przez spalenie biblioteki Ale- 
xandryyfkiey, podług powszechnieyszego mnie- 
mania, zagubiła ledwo nie wszyftkie pamiątki prac 
ftsrożytnych, i byłaby jeszcze na kilka wieków * 
spóźniła poftępek Aftronomii w Europie, gdyby 
to pierwotne dzieło nie było ocalało w tym pa- 
miętnym czynie dzikości. 

Nie zważaiąc na trafnicysze myśli dawnych 
Egipcyanów e porządku świata , którzy mieli 
Merkuryusza i; J/enusa za nieodftępne od słońca, 
i około niego krążące gwiazdy, Ptolomeusz sam 
się odważył przez własny swóy układ rozmaite 
biegi ciał miebiefxich tłumaczyć: a wyftawiwszy 
sobie , że niebo jeft prawdziwą kulą, na którey 
fklepieniu osadzone są gwiazdy; że dofkonałość 
dzieł natury zależy na biegu iednoftaynym, i na 
figurze koła tym biegiem opisanego ; osądził, że 
ziemia jeft środkiem tych wszyfikich biegow , o- 
koło którcy całe niebo gwiazdzifte kręci się w 
przeciągu 24. godzin od wschodu na zachod ; że 
eprócz tego słońce i wszyftkie planety krążą -0- 
kołe ziemi w biegach swoich peryodycznych, 
Naznaczziąc w takowym biegu mieysca planetóm, 
położył zaraz po xiężycu /Merkuryusza, a po nim 
dopiero Wenus i Słońce. Wielki ten z niektó- 
rych względów człowiek, ufanowił w swoićm 
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dziele zm pierwszy fundament Afronomii, że zie- 
¡mia biegu Żadnego mieć nie może: a chcąc po~ 
godzić ztemi myślami obserwacye, tak ewoie, 
jak swych poprzedników, które mu pokazywały 
biegi nieiędnoftayne, i znowu raz kierunkowe’; 
drugi raz wfteczne wszyftkich planet; każdemu 
kofu od słońca lub planety około ziemi opisa- 
nemu, ftosownie do mysli i nauk Apolloniusza, ' 
przydawał podług potrzeby i upodobania wię- . 
kszą, lub mieyszą liczbę kół i kołek, tak, że. 
środki iednych ślizgały się i ruszały po obwo- 
dzie drugich , i służyły do tłumaczenia przyśpie- 
szonych lub spoźnienych, kierunkowych lub wfieo 
cznych biegów w ciałach niebiefkich. 

Nigdy złudzenie nie zaślepiło silniey uwagi 
i rozsądku człowieka. Obłąkany po rozległey 
krainie pozorów i omamienia Płolomeusz zbu- 
dowuł świat na wywróceniu początków prawdzi- 
wey fizyki, a zwikławszy wszyfłko w swoićm 
nietrzfnom tłumaczeniu, zrobił dzieło obrazy , 
i ledwo nie błuźnierftwa przeciwko proftocię i 
przedziwnemu szykowi dzieł przyrodzenia. Gdy 
potera w tysiąc fto lat tłumaczono takowy układ 
świata Alfonsowi Xmu królewi Kaftylii , obruszo - 
ny tak grubym mechanizmem, powiedziął : iż 
gdyby byt przy stworzeniu świata wezwany 00 
rady, byłoby wszystko i pr ościey i porządniew 
P o e Zdanie to wzięto za bezbożne; kie- 
dy, ten dobroczynny dla Aftronomii, a razem nie- 
szcześliwy monarcha , nic więcey w tém nie Bos 
wiedział, tylko że świat Ptołomeusza , nie może 
bydź światem przedwieczney mądrości. Wszelako 
to tylko ijedno zdanie przytoczyć można aa obro- 
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nę rozsądku ludzkiego przez czteranście blifko 
wieków w zaflronomii uśpionego. 

Xiążka Ptolemeusza przełożona z greckiego 
od Arabów, rozeszła się od brzegów Nilu, do 
brzegów Oxu i Gangesu, przyniesiona przez 
Arabów do Hiszpanii , rozszerzyła ten układ 
świata po reszcie tiudniących sie naukami kra- 
iów Europeyikich. Przez cały ten przeciąg wie- 
ków wszyfłkie usiłowania uczonych Arabów i 
Europeyczyków, wytężone były na tłumaczenie, 
szerzenie i objaśnienie nauki Ptolomeusza. Zadzi- 
wienie tak upoiło umysł ludzki, iż ten granice | 
wzroku wziął za granice świata, siebie za cel 
nayokazalszych dzieł Kkworzenia, a siedlifko swo- 
ie za środek, j aiby za ftolicę tych niezliczo- 
nych światów , w których ogromności ziemia gi- 
nie i niknie. 

W tym zapędzie nieuwagi i próżności zata- 
mowasy. był prawdziwy, wzroft nauki: i kiedy 
człowiek chodząc tak 'długo po sidłach złudze- 
nia i pozoru, nie mógł żadnego zrobić znaczne- 
go kroku do prawdy; wyszedł z łona narodu 
Polfkiego Mikołay Kopernik, który ftargał za- 
słanę błędu i omamienia, nsprowadził rozum 
ludzki na drogę prawdy, wytłumaczył rzetelny 
układ Świata, i rzucił pierwsze fundamenta i 
zarody tych wielkich prawd i wynalazków , któ- 
re dziś Afironomiią poftawiły w rzędzie ndydo- 
fkonalszcy z nauk fizycznych umieiętności, A ro- 
zum ludzki okryły rozległą chwałą i zaszczy- 
tem.  Zatrzymaymy uwagę nad tą sławna epo- 
ką w dziejach nauk: i przypatrzmy się, izk ro- 
zum ludzki odebrawszy nad brzegiem Wisły 
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wielki zwrot i kierunek do prawdy, zaczął się 
po reszcie Europy szczęśliwie proftować 1 odra- 
dzać w swoich dźżiałaniach. | 


Krótkie opisanie życia Kopernika. 


W dwudzieftym szóftym roku panowania Wa- 
zżimierza „fagielończyka , Ery zas Chrześciian- 
fkiey 1473. dnia 19. Lutego urodził się Koper- 
nik w Toruńiu, z oyca Mikołaia i z matki: Bar- 
bary Watzelroð, sioftry bifkupa Warmińfkiego.. 
Odesłany na nauki do akademii Krakowfkiey, i 
"w reiećftr ićy uczniów roku 1492. zapisany, czer- 
pał w tey iedynćy, pod ów czas Polfkiey szkole 
przez lat pięć wiadomości literatury greckiey , 
łacińfkićy , i. nauk matematycznych. Tym troia- 
kim rodzaiem msuk słynęła pod ów czas w Euro- 
pie szkoła Krakowfka; Jakob z Kobylina , Miko- 
łay Szadek, Marcin z Olkusza, sławni potem 
matematyki profefsorowie , byli współuczniami 
Kopernika , wszyscy zaś w matematyce i aftro- 
momii uczniami Woyciecha Brudzew/kiego.; i kie- 
dy za naleyaniem xiążęcia kardynała Fryderyka 
gagielończyka, Bruðzewfki wyiechał do Litwy . 
ma urząd sekretarza przy xięciu Litewfkim Ale- 
xandrze , królu potem Polkim; Kopernik w roku 
1497. przeniósł się do Bononii; gdzie pod aftro- 
nomcm Dominikiem Marya z Ferr ary, iak świad- 
czy Rhetykus, nie iako uczeń, ale iako świadek 
i pomocnik, nad obserwacyami gwiazd pracował. 

Wyiechuł więc z eyczyzny swoiey Kopernik 
już epatrzeny w wiadomości Adronomii i Mate- 
matyki któremi tak słynął we Włoszech,iż we dwu- 
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dzieftym siodmym reku wieku swego, Ucząc pu” 
blicznie Matematyki w Rzymie, liczne bardz 

zgromadzenie uczniów na swoie lekcye ściągnął. 

Tam w ciągu swego nauczycićlftwa , nie zaniedbu- 

jąc obserwacyj gwiazd, uważał zaćmienie xię- 

życa w roku 1500. Wracaiąc z Włoch da Polfki, 

w Padwie popisywał się z swego w anatomii. 
poftępku,i ftopień doktora medycyny otrzymał. 

W Krakowie zaś w liczbie akademików roku 1504. 

iei zapisany : | zdaie się, iak gdyby było iego - 
przedsięwzięciem zoftać przy akademii, gdyby go 

był wuy iego bifkup Warmińfki, dawszy mu Ka- 

noniią, do Warminii nie zawełał. 

Ale nie zapuszczaymy się w dociekania i de- 
mysły o drobnych zdarzeniach i znikomych dzie- 
fach iego życia; bo hiftorya człowieka , który 
pierwszy założył miewzruszone grunta nauki , 
i fał się, że tak powiem, nauczycielem wieków 
i narodów , bydź, powinna hiftoryą iego rozumu. 
Zamiaft wiać szperać za przykładem niektórych , 
"po iego rodzie i pokóleniu; wnidźmy xraczey w 

ienealogią wielkich e budowie śwista myśli i 
wynalazków; żeby się przekonać, iż Hypparch , 
Philolaus, Apollonius, i inni wielcy w ftaroży- 
tneści ludzie, byli godnemi przodkami; a Gali. 
leusz, Kepler i Newton potomkami Kopernika. 


Jak szedł Oo poznania Jawnych błędów. 
| i ich poprawy. 


I i . 


Co tylko osiadł w Fraenburgu, "pilne uwa- 
żanie biegów niebiefkich, dofkonalenie iftotnych 
do tego pomocy, a naybardziey, -iak się Pa- 
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włowi III. papieżowi spowiada, ścisłe roztrzą” 
sanie wykładu i wszyttkich Aftronomii począ> 
tków, cały iego umysł zajęło. Chcąc odkryć i 
pokazać dzieło natury, zaczął naprzód bydź su- 
rowym sędzią tego, czego się nauczył. „ Wy» 
ftawmy sobie (mówi Kopernik w przedmowie do 
Pawła IIU.) członki ciała ludzkiego rozrzucone , 
pochodzące od osób różnego kształtu, urody ił 
wielkości: gdyby kto pozbierawszy te tak ró- 
żnorodne części do siebie Źle przyftaiące , w pro+ 
porcyi niezgodne, w ftosunku nieforemne , uwziął 
się połączyć ie razem i złożyć; wyftawiłby za- 
pewne raczey poczwarę, iak 'poiłać szykowną 
człowieka. Talą budową wydała mi się w ści- 
stóm roztrząśnieniu dawna nauka Aftronomii. Wi- 
działem w tłumaczeniu biegów niebiefkich mniema- 
nia naciągane do iednych przypadków, odmieniane 
lnb odrzucane w drygich: tam wiklące porządek 
rzóczy, tu mieszaiące poięcie, a nigdy prawie nie 
dogadzaiące przekonaniu: w dziełach zaś natury 
więcey okazuiące dziwactwa i zamieszania, niż 
szyku i porządku. Cóż wypadało sądzić © całym 
tym gmachu, okrytym chmurą ciemności i chwie- 
iącym się pod ciężarem zarzutów i trudności ? 
Oto cały fundament, na którym osiadł, musi bydź 
mieugodzony, słaby i fałszywy., 

To surowe o nauce Ptolemeusza zdanie, ma- 
łące dziś za sobą moc ściśle dowiedzioney pe- 
(wności , powiedziane na początku XVI. wieku, 
przed głową naówczas całego Chrześciiańftwa , 
wyftawia nam w Koperniku człowieka , który 
natchnięty mocą przekonania, wynosi się pier- 
wszy nad powagę czteraałń wieków , aad uprze- ' 
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‘dzenia uporczywe i powszechne uczonych , wre- 


szcie nad pozorne zmysłów świadectwo, i w rze- 
czach dociekaniu ludzkiemu zoftawionych oddaie 
cześć prawdzie mężną, ale przyftoyną odwagą. 
Wyćwiczóny przez nauki matematyczne w sztuce 
gruntownego, czyftego i porządnego myślenia , 
którego wzorem były i bedą zawsze pisma jeo- 
metrów dawnych, poniosł ten wielki człowiek 
w naukę Aftronomii tę głęboką i fkupiong uwa- 
zę, tęfkrzetną i surową ścisłość w równaniu, wią- 
żaniu i dowodzeniu myśli: a nie mogąc ząspó- 
koić swego przekonania tem, co się w oczach 
innych wydawało pewnością, odważył się wniśdź 
w źródło wątpliwości, i sądzić mniemania ludz 


- kie, równaiąc ie z widowifkiem biegów niebiefkich. 


Jakie miał niebezpieczeństwa 00 
uniknienia. 
W tak trudnem przedsięwzięciu trzeba była 
uniknąć dwóch równie niebezpiecznych przypad» 


ków , przez które przechodzić zwykły nauki fizy- 


czne, naznaczone w epoce swego dziecińftwa nay- 
częściey piętnem słabości ludzkiey. Tworzyć bo- 
wiem w Fizycę mniemania i domysły, ieft to cza- 
sem naukę dzieł przyrodzenia zamienić na zbiór 
uczonych przywidzeń: zabronić sobie znowu wszel- 
kich myśli do tłumaczenia i związania fkutków 
naturalnych , poftrzeżeń i doświadczeń, ieft to 
zaftawić, że tak rzekę, odłogiem wiadomości na- 
sze, a naukę fkazać na wieczną nomenklature , 
obciążalącą pamięć , bez zatrudnienia myślii roz- 
sądku. Trzeba więc do pomyślności w podobnym 


` 
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zawodzie szczególnie ugrzywilowaney głowy, ob» 


darzoney siłą nie marzenia, ale zgadywania ta- ` 


iemnic natury. Nie dosyć, że jaka trafna mysł 


zabłyśnie rozumowi w takowem dociekaniu „ po- . 


zoftalje mu jeszcze żgruntowanie tey myśli, po: 
'znanie wszytkich jey ftron i pofłaci, godzenie 
ićy z dziełami natury. i świadectwem zmysłów ; 
pozoftaie nadto doftrzeżenie pewnych granic, do 
których, nas te zmysły prowadzić mogą: rozró- 
Źnienie wszyfikich odmian przypadkowych i ob- 
cych, którym czucia nasze podlegać zwykły : 
wreszcie pokonanie tego rodzicielfkiego do myśli 
naszych: przywiązania, które nas utrzymuie i za- 
psia, ale też częftokroć i zaślepia w poznas 
waniu rżeczy. 
Dalszy ciąg w v naślępuiącym Numerze. 


PR OSPE KT 


Do Jalszey edycyi zizt lgnacego Krasickiego, 
` Arcy - Bifkupa Gnieżnień/kiego, dawnicy EA 


M'armińfkiego. 


LANE pamięci Ignacy Krasicki, którego imie 

„w naukach pollkich wiekować będzie, uczy- 
nił mi ten zaszczyt , że mnie chciał mieć edy- 
torem dzieł sweich: i ułożony przezemnie plan, 
do takowey edycyi , za Życia swego potwierdził, 
zaraz mi część manufkryptów ,.szczególniey pog- 
zyą zaymuiących powierzaiąo, Smierć iego nie 
pozwoliła mau cieszyć się tą nową edycyą dzieł 
swoich, którą tak bardzo za życia swojego wi- 
dzieć ządał „a na którą, iak na naytrwalszą imienia 
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swego pamiątkę , tak między współzyiącemi , 
iak u naydalszey potomności słusznie mógł to- 
gladać.- 
; Czegom nie mógł wykonać dla pociechy by. 
jącego, to chciałem ufkutecznić dla zmarłego pa- 
mięci, i edpowiedzieć chłubaemu dla mnie zau- 
faniu , tak znakomitego męża,  Ogłosiłem pre- 
numeratę na dwa pierwsze Tomy'dzieł jego , któ- 
re iuż z druku wyszły. Skwapliwość , z jaką pu- 
biiczność dopomogła temu przedsięwzięciu , za- 
pisuiąc się na prenumeratę , każe mi się spodzie= 
wać, że'i w wydawaniu. dalszych 'dzieł iego, 
podobną od współrodaków pomoc mieć będę. 

, Ogłaszam więc prenumeratę na dalszą edycyą 
w siedmiu Tomach, maiących obiąć wszyftkie 
dzieła autóra z wyszczególnieniem, co w którym 
zamykać się będzie. Pierwsze dwa Tomy zay- 
muig wszyftkie poezye Krasickiego, to jeft, Poe- 
mata, iakoto:-— Myszeidę —— Monachomachią 
— Anti- Monachomachią —=+ Woyne Chocimską / 
— Pieśni Fingala. Tudzież mnieysze poeżye: ias 
ko, Bayki i Przypowieści — Bayki 'nouje — Sa- 
tyry. — Listy. wierszopiskie — Wiersze różne. 
Tomy maiące się drukować, nafiępuiące: dzieła . 
zamykać będą : 

Tem ll. O IO RE Ć "rýmotwor cach ; 
dzieło zupelnie nowe. i 

Tom IV. Uwagi, to iek dyssertacye w ró- 
źnych materyach filozoficznych , moralnych i u- 
czonych, dzieło także nowe, 

"Tom V. Pan Podstoli w trzech częściach : 
część pierwsza.i druga znana ief pabriczngiei 
część fraserna nowa, | 
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Tom YI. Dhiya Doświadczyńskiego i Hiao 
słoryą © człowieku, uftawnie się odmładzaiącym, 
"Nadto kilka nowych powieści. i 

Pom VII. Rozmowy z Lucyana, nayzabawniey= 
szego Z autorów greckich krytyka I pisarza, tłu- 
maczone» are. Rozmowy zmarłych przez samego 
Krasickiego napisane: w nich wyftawia autor kil- 
ku Polaków rozmawiaiącyh na polach eliżeyfkich; 
dzieła te są nowe: prócz dwóch „lnb trzech dya- 
lagów z Lucyana, Które się w pismach różnych 
od Grólla wydanych, znayduią: 

Tom VIII. i IX. Zamknie życia sławnych 
łudzv, z Plutarcha zebrane, i Życia sławnych 
4udzi na wzór Plutarcha, przez Krasickiego nà- , 
pisane , dzieła nowe. 

e Pierwsze dwa Tomy o eaa , znaydu- 
ią się u Xięży Piiarów w Warszawie, i w ana- 
szk xięgarniach w kraiu. 

Naftępnych siedmiu Tomów prenumerata wy- 
nosi na przednim papierze Talarów 14. m 
'złotych 84. E 

„ Prenumerować można, lub na całe siedem To- 
mów (coby było z większą pomocą dła edyto- 
„ra, gdyż dzieło to znacznych kosztów wyciąga), 
lub. na trzy Tomy, z obowiązkiem “zapisania się 
na dałsze, przy odebraniu pierwszych. 

Prenumeratę odbieraią w Warszawie JX. Tar- 
czew/ki prefekt xiegarni Piiarfkiey.. 

W Wilnie JP. Znofjka wiceprofessox w Aka- 
demii Wileńfkiey. | 

W: Poznaniu JPs: Krysztofowicz. 

W Krakowie JPani Greblowa. 

We Lwowie JP. Pfaff. © l 

W Dubnie JP. Fietta. - Qdbie- 
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Odbieraiący prenumeratę , obowiązani są” wy- 
dat presumweruiącyma bilety od siebie podpisane 3 
(ma których prócz i pieczęć edytora wyciśnia- 
na będzie. 
Dia uniknienia wszelkiego zamieszania i Žas, 
wòdu, JJPP. Prenumeratorowie od tych osób od- 
hierą dzieło, u których preaumerowali. Imiona 
 Prenumeratorów wydrukowane będą, Cała edy- 
cya. ukończy się w eee Gsiemnaftu mie- 
sięcy. s 
Dan w War szawie dnia 30. Grudnia 1802. > 


ów 
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List Horacego Jo Bullacyusza, który wróciġ 
iz Azyi. Mieysce gdzie O CA: nie się nie 
przykłada do szczęśliwości życia, gdy ta ZŁA 
60 0 Ai desk AE ' 


Quid tibi visa a Chi, Bullati , wotaque Lesbos? 


Co ci Chios? co' patllęcza Sainai SkA: A 

Co sławny Lesb się zdaie ? co Kreza stolica? 
Smirna 3 Kolofon ? większe, czy mnieysze, niż styng ? ` 
Czy przy Tybrzei polu Marsa wszystkie giną 
Czy z Attala misst które więcey niąć mogą? 
Czy wolisz Lebed, zanżon i morzem i drogą ? 


a Wszak znasz Lebed:-w Fidenach, w Gabiisch yet 

Nie tal samotne ; iednak tu przekłada życie, 

Swych zapomniawszy „ od nich zapomniany wiecznie p 

Patrząc z lądu na gniewy Neptuna - liwa z 
Grudzień £$e2. 


x ! Literatura å y £ 


— Przecież do Rzymu dąžąc,choć kto zbryżgan błotem, +4 
* Choć zlany deszczem, w kwrczinie nie chce żyć napotóćm. Ty 
„Albo przeziąbiszy, będzież w tém szezęścię Za radat, pa 
Żeby zawsze na piecu, lub w faźni przesiadał ? Rtg 
Że cię Aostru burzliwe miotafy szarugi, c 
Dlatego przedasz okręt, chroniąc się żeglugi? : 
Kto ma rozum, kto zdrowém zdaniem wszystko baczy, 
Takiemu Mitylene, Rodus tyle znaczy; 4 
Go plaszcz w lecie, co kąpiel podczas, śniegu w rzece, 
Kusy w zimie lstniczek , albo w Sarpan piece, rA 
Poki'się szczęście śmieie, idine w Rzymie zdala, 
Niech Samos, Chios, Rodus, Bullaty wychwala. o 
(JA co godzin szczęśliwych zyskasz od wyroku, 
Przyymuy wdzięcznie, chwit słodkich nie zwlskay do roku. + 


Byś wszędzie mógł rzec: żyię podług mego zdania. 
Jeśli traski „rostropność i rozum odgania, KGW % 
A nie zamek, pod którym korne wały krążą; 
Mieysce, nie uinysi mienią, co za morze dążą, ig 


Czynna dręczy nas gnusność: iezdzim, wody porzem, 
, Szukaiąc chciwie szczęścia i lądem i morzem.  - 
Stoy! masa tu, czego szukasz: choć w;puszczy osiędziesz, 
Miey tylko umysł Rek a szczęśliwy, będziesz, 


zo CESE E E 


Lit drugi Hor acego Jo, Jkeyusza. i Każdy. 
tyle bogaty, w ke stego używa. ARA 
Fractibas Atrippa siculis y quos colę Feci, 

Sz recte frueris BTA NS A new 


| «Rządzący sycyliyskim _AGYYPPY aako ; 

, Jkcy, ieśli tych darów. używasz zdozsądkiem „ i 

Nie skarż się: dadź,ci więcey nie zdoła pan-nięba : 

Ba nie iest ten ubogi, kto ma, go: potrzeba, * 

Jeśli dla brzucha, boków, nogi, iest wygoda, ` vag 
Chż ci nadto większego zbiór monarchów doda 7 
Lecz ieśli, wśród dostatków, zbytnie esrrżenięaliwii NA 
Ziołami żyiesz, albo lichemi pokrzywy; 

Tak będziesz coraz daley. żył , źe w czas niedługi » 
Źlotepiynne fortuny obleią cię strugi 3 

Lub, że pieniądz. nie może natury, odmienić , 

Lub, że wszystko przywykięś niżey cnoty cenić. 
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itdncżE że: Demoktyta fan spasion od Bata; 

Kiedy myśl wybuiafa, lotne wzbiwszy skrzydła ? 
Gdy ty, choć się o zysku zarazę ocierssz, 

Nie myślisz podło, owszem w gfębi rzeczy szperasz: 
Co tamęikładzie morzu, co zarządza rokiem ; 
Z siebieli biegną gwiszdy, czy, wyższym wyrokiem? i 
Co xiężyc, iuż ciemnością, iuż ‘światłem otacza? 
zego 'chce ta niezgodna zgoda ? ca oznacza ? 
Czy Empśdokl, czy Stertyn, dzikie roi SRO 


—Ty czy zabiiasz ryby, czy cebulę, poty, 
Przyymiy Grosfa , i prośby jego miey na względaie : 
Mąż ten nic niesfusznego wyciągać nie będzie. Dri 
Łatwe żniwo przyiaciół , gdy los. twardy. cnocie. 
Chcesz wiedzieć, wjakim rzeczy ¿rzymskie gą obrocie? 
Kantabry zniosł Agryppe, Nero zbif Ormiany: © * 
Że schylonemi - :Fraat wyniosły kolany A 
Prawa i rozkaz przyjął. A na włoskie ktaie ; 

DA rogiem obfitość sypie urodzaie . ': e 


k JaA B, wa Ay 


PowĄzki, JDYLLA. 
: WRA 


Przez AP RODAGNJE z ję cyzatąch „26: 
l 

~ O miasto! cóż są twoie, odestóktoć pałace &. 
Łzami dobrych zlepiane, ubogiego prace; 
A gospodarze onych „częstokroć bez cuda „ 
Piią krew i źrą: ciało. ięczącego ludu. 
Pełne są turmy Judy, familii wianey, 
Za łączenie w prześniki posoki dziecinney.. 
Wnet uyrzem czarownice wieczone na stosy, 
W ilkotek z opętenym poieży nam wfosy:. 
Młodek bez doświadczenia i lękliwych starek 
Zwodziciel, wśród stolicy uwiia się Marek. 
Przed niedofężną tluszczą prorokiem się mieni ,. 
Oko ma w niebie, rękę w bliźniego kieszeni: y 
Uchodzi ma bez kary fudzić tek bezwstydnie. 
Ź tych przyczyna; wyznam szczerze, Warszawa mi brzy dnie. 

Nie tamnią widz: adna osin j 
Wsie mnie. będą trzymały, s naprzód, Powązki, 

Z 
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Tasłodko śpiewać roskosz, wtoruiąc na flecie, 
Ta zwykia myśl swobodna przybywać poecie. . 
"Tasię gonić z kochanką przy mifych powiewach , 
Lub nieprzytomney imie rysować na drzewach. 
Tu piękny świat przybywa, na witanie wiosny, 
A kto smntny przyiechał , powraca radosny. 
Sadzony ręką Czasa, gaik swoim cieniem 
Zasłania przed zawistnych i słońca promieniem : 
"W ielkiemi gminy: mieysca napefniaią one, ` 
Pięknością położenia ptoszęta ciągnione, 

Ye powtorzywszy wzaiem mifosne nucenia, 
Nienaśladowne czynią patrzącym zgorszenia, | 
Stado fabędzi porze tuż płynącą wodę, 

Daiącą nepóy, gładkość, zwierciadło, ochłodę. 
Po nizinach się sączą zdroie kryształowe, 
Wyżsy widok rożlegiy i powietrze zdrowe. 

Stąd widać owe mury, gdzie czasem sromota ,” 
Niezdatność, próżnowanie, czasem wpędza cnota. 
Gdzie dfugie nosi brody kapłan w szatach śnieżnych, 
Okrasg greckich mędrców i capów lubieźńych. . 
Tam lud na uroczystość bieżąc Peraklita , 

Jeden odpust, a drugi grzech niezdrowy chwyta. 
Widać Woli szopami wsławione tniny, - 

Upięknił ie dzierżyciel. ten co i Mfociny, 
Grzeczny żołnierz, z siusznością sędzia miłosierny, 
Powinowaty obcych, lecz oyczyznie wierny. 

trąd wzrok odkrywa fatwo wielką część Warszawy, 
I Wawrzyszew niewdzięczny, i Marymont krwawy, 
I puszczą od lat wielu żelazem nietkniętą , 
Mieysce przenikaiące okropnością świętą. 

Gdzie nayfeskawszy z królów zabóyce nawracał , 

1 którędy na swóy tron szczęśliwie powracał. 


Okolice pamiętne: szkoda, że Powązki 
Same nie maią domu: snadź miaf worek wązki, 
Kto tu badynek stawiał, poszewkę ze trzciny, 
Boki z nieokrzesaney składając olszyny. 

J toć inną przystoyność tey wioseczki słabi, 
Że ta chalupka niczóm do siebie nie wabi. 

Tu sterczy komin niski, tam dałey wysoki, 
Ciekawość mnie nie bierze nieść. tam moie kroki. 
Czemuź ia tą chałupką pogardzam, kto to wie, 
Czy mi takiey do zeyścia nżyczą bogowie! 


4 


Potzya. | | „aS 
Krassus nie miał pogrzebu , król rządzący Traki 
Tamerlanowi sidżył stopniem do kulbaki. i 
Przenika mnie pokorą starość Belizara, 

Po Catogrodzkich rynkach żebrząca denaras | 
Ktoby to był przewidział , ktoby się spodziewał, 
Kiedy iego tryamfy wschód i zachód śpiewał ! 


Jam tego losu bliższy, wyniosłość na stronę „| 
Nawiedzić i przeprosić idę chatę onę, 
Ale cóż to ia widzę! ledwiem drzwi achylił , 
Czy tosen, Czy to iawa, czy mię wzrok omylif ? 
Czy to Merlina sztuka, czy Urgieli dzielney, 
Przygotowanie Czyni do uczty weselney? ` 
"Sprawność naśladownicza ciągnąc kwiatów wzory, ` 
Piękne i przyrodzone dała im: kolory. 

/Bawią i trwożą ryte. przecudney roboty, 
Pastuszków zalecanki , oceanu floty: : 
Uznawam ludzką rękę, myśl poznania chciwa , 
Niezawodnie docieka, że tu przemieszkiwa 
Jeden z moźnych Słowianów, ozdóba uczonych , 
Zastępca wynalazków isztuk wyzwołonych, 
Jemu celnieysze prace składacie bez likn, 
Złotousty FPrancnżie, myślący. Angliku: 

I odlegly Katayczyk przysłał swoie dziwy, . 

I Holender powolny, ale nieleniwy. | 

Nie zawsze zniewieściały i nie zawsze glupi , 

' $woiey naywybornieyszey Turczyn dodał kupi, 


Tu widzieć wraz zebrane z porządkiem wygody ,* 
Starożytność szacowaną i nayświeższe modys „w: o 5 
Szykowność zadumienia, rzecz baczności warta, -y 
Tyle mogła wspaniałość, obfitóścią wsparta. 
Dzięki gospodarzowi za lube podeyście, ` 
Ta iedua w serce iego chytrość miała weyście, . 

My zawsze mówić będziem o tćm bawidełku, 

Jestto kamień kosztowny w drewnianym pudefku, 
Taki pan tego domu w gładkiey sukni chodzi, 
Godny Augesta krewny i w dostatkach bredzi: - 
Skromność iego w ubiorze postrzegiszy zdaleka , 
W ziąłby go może prostak za średniego czieka. p 
Widząc iega przystępność, iego nklon niski, 

Ktoby zgadł, że to ten iest Adam Czartoryski- 

Nie biorąc filozofów pysznego imienia, 

. Obyczaymi, biegłością, wieln z nich zacienie. 
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Oyciec sierot, brat’ ślachty, poufale Żyie, sola £ maA 
Zdaremną usilnością wielkom pary kryje: rz s 
Phki życie wystarczy nigdy gh Acen ik ) 


mic mi aie przywiedzie maskuiącey strzechy, « 


Gdy pożyteczne prace mesiły nedsłabią, «| 3 We A 
Chciafbym bydź za nadgrodę tey chaty mutrgrabią- 
Wierjąc oraz w ludzące Pitagoty zdanie, 

Że duch nie znając zgonu przemienia mieszkanie; 
Zefirku wieś do moiey bogini tesłowa,: ° 


Bądz. łatwa słuszney= prośbie Knideyska. królowa. : SAR 


Jeślim do twych obrządków W estalki zanęcił 


_ Jeślim ci na ofiarę cały się poświęcił , * css E 


Kiedy nieprzebiagene nakażą wyroki, 
Abym oddat żywiołom dacha mego zwłoki, 


- Parki „będą dni moich docinafy sznurka, 


Ty mię odziey na bw czas piórami mazurka. ! 
Będę sobie świegotał skacząc po gałązkach „ 4 
Jedno bydź, wrain Tarków, co wróblem w Mlatatkchi 


Barbarze Pay x Biezdziede Tykóciń- 
fkiey i Wasilkowfkiey Starościnie, Białeygłowie 


_bolaźnią Bożą i wielkiemi cnotami ozdobionej , 


któr q.w młedych leciech 00 męża, 09 synów trzech, 
a pięciu córek nad nadzieię śmierć porwała ; żyta 
łat 39; miesięcy trzy, umarła roku 1587. dnia 
ostatniego Lutego: iey Łukasz Górnicki , ko ; 
chaiący mąż, takowe napisał wiersze, ` 


By placz, naymiilsza móia, mógł mi cię powrócić $ 
A to, co sig inż stało, chciał Bóg nazad wrócić, 
Wylatby: n wszystkie me izy, aby się zmiłował 

Bog, à żywotem ciebie, mnie tobą darował, 

Ale cot la toni: owię? a więc inż mey drogiey ; 

Ni pfakać, iż nie może zbydź rąk śmierci srogiey 2. 
Płakać i nader, přakać płaczem nieskończonym, 
Jako Nitóbe dziatek plakala. swych onym, 
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Bo dlatego w żywocie "Pam Bóg mnie zachował; "A 
Żebym twych postradanych cnót znacznie żałował. 
- O moia droga żono! wierz mi, żeć dbam mało 
-Oten opłakany świet, gdy mi cię nie stało, 
"Takąś ty minie po sobie tęskność zostawiła , : 
¿Że ta sioneczna świettość.naymniey mi niemiła, ,. 
‘Kto me malutkie dzistki do cnoty powiedzie! * = | 
"Gdyż młodość test p5dobna chodowi poledzie: 

-Kto tak będzie dozorny; kto pilny, któ dbały, 5 1 
Żeby me dziatki, isko ty, nie próżnowały! ; 2; 
A tym Co są u piersi, twą iedną osobą 
Zniklo wszystko !| by ifogły, biegłyby za tobą. * 

E W ick niedoyrzsłyś miała "lecz doyrzałą Cnotę y 
` I co, do tego trzeba, ka Boga ochotę: i 
Nie było nic, czegobym w tobie nie miłował , 

Przetó żaden mąż ba RE żony nie żstował. 
Wiemci, iż nie przyszlo nic na cię miła, zlaga , 1 
Smiercią owszem .dostaia$ żywota lepszego ; 
Ale ia gdy na twaie wspomnę pięknę sprawy , 
Żal nieznośny ż m ych *óczu wyciska place krwawy. 
O śmierci krwis Diesy, ta | czemuś nie zabiła 
Mnie, abym dal swóy żywot za tę co mnie miła? 
1 podobniey mnie bylo. w leciech podeszłego ą 
Wziąć, niż tę co me miała roku trzydziestego. 
Aleś itak złośliwa mnie nie ominęła, = 5-5 7 
„Boś. w ciele moiey lubey mnieś większą część wzięfa: 
*Dokonay iuż bezecna, a tém mnie przeprosisz, 
RET 1 tak mnie, aa gd twą ostrą pokosisz, 


P 


Roku 1587. Aah w Bogu ztego świata 
$W. Barbara Górnicka, Starościna Tykociń/ka: 
pochowana test w'kościele OO. Bernardynów pod 
oltarzem Pana fezusa Ukrzyżowanego, które% 
mąż żałosny ten: nadgrobek odrysówał. 
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Na ttan INE fe niektórych odai ias 
, Europy. | 

INO Powszechnećm było mniemaniem, iż 
podanie powtórnie poprawionego plazu inde- 
mnizacyj w Niemczech. przyietćm iuż przez de- 
putacyą Rzeszy zoftanie , a zatóm , iż ważna ta 
sprawa, poftać polityczną tego pańitwa zmie- 
niaiąca , koniec swoy weżmie.  Jna.zey przecięż 
się ftało. Ukończenie iey poszło ieszcze w prze- 
włokę, a to z powodu układów Cesarza z Rzą- 
dem francuzkim wzgledem doftateczney indemni- 
zacyi W.xcia Tofk.ńfkiego nie ukończonych, i 
że niezapewniono dotąd niektórym ftanom Rze- 
szy, pozbawionym własności przez sekularyzacyą 
ich kraiów , przyzwoitego opatrzenia. Wreście , 
choć te dwa przedmioty załatwione będą, i 
przyięcie podanego planu nafąpi , czeka jeszcze 
deputacyą praca, do którey miniftrowie mocarftw 
pośrzedniczych wpływać będą, a ta ieft, urzą- 
dzenie cyrkułów Rzeszy i dyrekcyi onychże, u- 
tworzenie nowych Eiektorftw-, i oznaczenie, kto 
prawo głosowania na seymie i na zjazdach cyr- 
kułowych utraca, a kto go nabywa. Podana 
„świeżo nota przez minifrów Erancuzkiego i Rofsyy- 
fkiego wfkazała, jakie ftany, a przeto i głosy 
ich, maią bydź wygluzowane z RYSZERUNWY me- 
tryki Rzeszy i cyrkułowych. Cesarz zaś trofkli- 
wy o całość fkładu konftytucyi niemieckiey, tue 
dzież o utrzymanie ftosuaków religiynych trakta- 
tem Wesifalskim zabezpieczonych, kazał pełno- 
mocnikowi swojemu w Ratyzbonie zanieść żądanie 
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do deputacyi , ażeby dway nowi Wiara. ka. 
toliccy, na mieysce ubyłych Kolońskiego i Tire. 
witskiego uftanowieni byli, i na tych podaie, 
bywszego W. X. Tofkańfkiego, iako nowego człon- 
Jka Rzeszy, i W.miftrza zakonu Teutońfkiego. 
| Gó się tycze Auftryi; chcąc rząd tameczny . 
pomnożyć dochody fkarbu publicznego, mocne 
-woyną oftatnią nadwątlonego, poftanowił dwa 
` gatunki podatków rozciągających się do wszyft- 
"kich pańftw dziedzicznych; pierwszy zasadza się 
na opłacie papieru ftęplowanego ; drugi pod ty- 
tułem nadzwyczaynego podatku , 'maiącego się 
wybierać w roku 1803. składa się z trzech po- 
działów. Naprzód z*podwyźszenia przeszłoro- 
czney dopłaty do zwyczayney kontrybucyi; po- 
wtóre, zjpodatku klassycznego , iaki był 1800. 
"roku; potrzecie; z podatku ed osób. Zastrzężo- 
no zaś, iż do podatku z dochodów obywatelfkich, 
należą wszyftkie pensye fkarbowe i prywatne, 
wszyftkie prowizye od kapitałów będących u osób 
prywatnych, wszelki przychod z handlu wexlów 
3 febryk. j 
ANGLIIA.— Na dniu 16. Grudnia rozpoczął 
się mowy parlament W. Brytanii; a dnia 23. za- 
gait obrady jego monarcha przez mowę miana 
żtrenu, z którey okazało się, z jaką bacznością 
patrzy rząd aa wszyftkie wypadki teraźnieysze 
w Europie, i iakich w tey mierze myśli używać 
srodków. Zdania osób fkładaiących ebiedwie izby, 
jedne są za utrzymaniem pokoju, i te pochwa- 
dają czynności teraźnieyszego minifteryum; dru- 
"gie wfkazuią chęć rozpoczęcia woyny , a te ga- 
nią minittów i żądaią powrotu przeszłych. Góż- 
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kolwiek bądź, Dare członki ną ta się: ‘zgi: | 
dżaią, abysnarod poftawiony byt na opo zu- 
pełney gotowości. Jakoż podano p:oiekt w izbie 
niższey, maiący za cel uchwalenie 50,000. tsay- 


tków, utrzyraywanie w roku 1803. 110,066.- 
głów regularnego lądowego woyfka, i obmyślenie 


potrzebnych na to kosztów , co wszyftko po nieia- 


kich sporachprzyjęto. “Sila tak ogromna, bo dwa — 


razy tyleiak dawniey w czasie pókoiu utrzymy- 
wano, wynosząca, więcey iak oftrożność , zdaie 
się ozfiaczać. Lubo zaś rząd W. Brytanii oświadcza 
się ciągle z chęcią zachowania pokoiu , nieufkute- 
„ €anił atoli do tych czas wszyftxich warunków 
traktatu w miens, przez który pokoy między 
dwoma mocatftwami przywrócony. Nie wyprowa- 
'dził bowiem iaszcze woyfka swoiego z Egiptu i 
Malty, i nie oddał Hollendrom Przylądka Jobrey 
nadziei, co dowodzi, że albo sam © tozpoczę- 
«ia na nowo aieprzyiacielfkich czynności zamy- 
la albo też, co padobnieysza do prawdy, przeci-t 
„ waey ftronie nie ufa: a zatém wszelkie kroki o- 
ftrożności za Sernak uznaie. R 


Francrya. — Utwierdzenie pokom w Europie. 


ftosownie do traktatu Lunéwilikiego, całą teraz 
trofkliwość rządu francuzkiegoe zaymuie. Póty mo- 
Żna było uważać dzieło pokoiu za niedakenane, pó- 
kiby plan indemanizacyi w Niemczech nie był do fku- 
tku przywiedziomy. Ale po długich sperach., nat 
mysłach, poprawach , de uzupełnienia tego czy- 
mu, iaż tylko niektśrych brakuie 'formalności. 

© Graiący ważną rolę rząd francuzki względem 
niocirfiw Europeyfkich; i podnoszący de naywyż- 
go fiopnia znaczenie i przewsgę imienia: fran: 
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cuzkieżo, niemniey zaprząta. „się tém, e 

trzną pi a TES kraiu ftanowi. Przez ćzas dzie-- 
sjęcioletnich zatargów. demowych i obcych ; upadł 
przemysł , iobumarły. e beć ię > znikczemniał: 
handel, a tym sposobem naród francuzkij któ-. 
ry w względzie ieograficznym i politycznym do 
naywyższeżo ftopnia wielkości doszedł, w'wzglę=« 


dzie ekonomicznym znaczniespodupadł, i uyrzał' - 


się małym., Ale rząd podniosłszy go tak wyso- 


ko w pierwszym względzie „gdy się uftalił i za- 


bezpieczył p chce go' równie" podnieść 1w-dru-" 
gin. Wydawał iedne pordrugich wyroki, dążące do 
ożywienia rękodzieł , przemysła i handlu, zale-- 
cał. dobranyja przez siebie -urzędnikom 'depatta- 
mentewym,, aby. całą baczność swoię do tego .ce-' 
lu zwrócili; a nie przefłaiąc: na tëm naczelnik tea 
goż rządu ; Bonaparte, chciał:się! własnemi oczy- 
ma i w mieyscu samém 0 fkutku wyroków rządo- 


` wych. w tey mierze. przeświadczyć. Wybrał się 
w towarzyftwie miniftrów: morfkiago i we- 
Led zwiedził niektóre porty i rękodziel-- 
mie, weyrzał. we. wszyftkie ich szczegóły , prze” 
Konał się o wątaftalącym kavia przemysłu natodo- 
wego, i nowiysmu ruch bytaością swoią nadawszy, 
powańc cił Weftolicy Rzplitey, pełen radości z o- 
woeów ,przywydconego przez. «siebie pokoiu , i że 
Kkutków trdfkliwości swoiey 6 dobro kraiu we- 
wyętrznes Mą jeszcze pierwszy konsul odwiedzić ' 


w tym ssmyn celu departmenta. przemyślnego 
1 bogdtego niegdyś narodu Belgów. Ile zaś czyn- 
ność rządu wielką ieft w podniesieniu rękodziet 
j handlu , i ile fkutki iey są-widoczne, dosyć 
ieft przeczytać mowy NARA człenków par 
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laffentu angielfkiego ,: aby się -o tem prześwinde 


czyć; wyrażają w.nich obawę o rękodzieła i i kam- 
del swoy twierdząc, iż wzroft ich we Francyi, 
uszczerbek :handlowi Wo: By i! niszaoćnie 
POM, dy, 

' Qd gospodayftwa domowego zwrócił pierwszy 
kafsh uwage swoię „na: Helwecyą. . Przywrócj- 
wszy w hiey śiokanaceh przez wysłane tam woy- 
fko „amyślił iey sam nadać rząd ftały, i położyć 
iuż koniec rozterkom iey domowym. A chcąc 
wyrozumieć życzeniasludu hetweckięgo względem 
dogodnego fkładn konftytucyi dla niego, Żądał 
aby wybrani i zesłani do Paryża byli; deputo- 


wani, 2 któremiby wspólnie nad dziełem przy- 


szłęgo szczęścia tego narodu pracował ; i to ieft, 
co go teraz międży innemi rzeczami zatrudnia. 
Smierć xcia Parmeńfkiego podała w ręce Fran- 


cyi kraie iegó, a to na mocy zawartey dawnisy' 


umowy, z dworem Madryckim, który za nadanie 
_ króleftwa Etruryi synowi xięcia, warował Rpitey; 


|  francuzkiey xięftwa Parmy, Placencyi i Gwaśtldii, 
' po-zeyściu panuiącego nad niemi oyca. Jakoż” 
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_ posłał rząd:francuzki Ob: Moreau 3e St. Merys 


na obięcie ich imieniem Rpltey i rządzenie niemi 
pod tytułem : generalnego adminiftratorz. Jakie 
jeft dalsze przeżkaczenie tcgo kraiu, nie wiadomo. 
jedni utrzymuią; iż do Rpltey Włofkiey wcielo- 
' nysi będzie , inni zaś, iż się królowi Etruryi do- 

ftanie, jeżeli Hiszpania RAK: w pasi dla 
wpne WE sę | 
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